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Z udziałem W. Jaruzelskiego

Inauguracyjne zebranie

Klubu Poselskiego PZPR
Przewodniczącym klubu wybrano

Mariana Orzechowskiego
WARSZAWA (PAP). W sie- spełniać ma klub poselski. Je-

dzibie Komitetu Centralnego steście — powiedział — zbio-
Partii rozpoczęło się 23 bm. rowym gwarantem socjali-
inauguracyjne, dwudniowe ze- stycznej drogi rozwojowej
branie Klubu Poselskiego Polski i polityki partii okre-
PZPR, który skupia 173 po- ślonej na X Plenum KC i po­
słów. Zebranie otwarte zosta- twierdzonej Deklaracją Wy­
ło spotkaniem Biura Politycz borczą PZPR.
nego KC z posłami, których —-------- ----------- --------------—

powitał Wojciech Jaruzelski. Skrót wygtąpienia. W.
I sekretarz KC mówił o zada- Jaruzelskiego zamieszczamy
mach i roli jaką w nowym na sjr. j.
parlamencie i w życiu partii ______

'

__________ ;_____

Skrót wystąpienia W.
Jaruzelskiego zamieszczamy
na str. 2.

KR&TKO
(z) PRZYCZYNĄ tragicznej

katastrofy samolotu typu ,.ił-
62” należącego do „Interflu-
gu", która wydarzyła się 17
bm. na berlińskim lotnisku
„Schoenefeld”, a . w której
śmierć poniosło 18 osób, w

tym jeden obywatel polski,
była blokada steru wysokości.

JUBILEUSZ . 35-lecia pracy
scenicznej i 60-lecie urodzin
obchodzi w br. Roman Kło­
sowski. Z tej okazji spc2’"’ł
się z Jubilatem sekretarz KC
PZPR, prof. M. Stępień, kió-
ry wręczył R. Kłosowskiemu
list gratulacyjny od W. Jaru-
•7 ni cilri

TRUDNE PROBLEMY re­
habilitacji leczniczej, zawodo-
wei i społecznej inwalidów i
osób niepełnosprawnych były

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Spotkanie L Wałęsy z posłami i senatorami

Utworzono Obywatelski
Klub Parlamentarny

Konferencja prasowa J. Onyszkiewicza: przewodniczącym klubu

będzie B. Geremek, zastępcą — A. Wielowieyski

W Warszawie odbyło sie wczoraj spot­
kanie Lecha Wałęsy z posłami i senato­
rami wybranymi do Sejmu i Senatu z li­

sty Komitetu Obywatelskiego „Solidar­
ność”. Obrady toczyły się przy drzwiach
zamkniętych.

WARSZAWA (PAP). Na

piątkowym spotkaniu Lecha
Wałęsy z posłami i senatorami
wybranymi do Sejmu i Sena­
tu z listy Komitetu Obywatel­
skiego „Solidarność” postano­

wiono utworzyć wspólny Oby­
watelski Klub Parlamentarny
— poinformował tego dnia na

konferencji prasowej Janusz
Onyszkiewicz. Zdecydowano,
że przewodniczącym klubu bę­

dzie Bronisław Geremek, a je­
go zastępcą — Andrzej Wie­
lowieyski. Postanowiono rów­
nież, iż na najbliższym po-

(DOKONCZEŃIE NA STR 2)

Przed wizytą

G. Busha

w Warszawie
T■

Polska i Węgry
w ocenie

Z. Brzezińskiego
WASZYNGTON (PAP). Ge-

orge Bush wie o Europie
Wschodniej więcej niż który­
kolwiek z jego poprzedników
i świadom . historycznego zna­
czenia tego regionu, przygoto­
wuje się do swej podróży do
Warszawy i Budapesztu. W
rządzie amerykańskim trwa­
ją jeszcze spory, jaką pomoc
gospodarczą zaoferować tym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zabrzmiał ostatni szkolny dzwonek

Żegnaj szkoło na dwa miesiące
(Inf. wł.) W szczególnie u-

roczysty sposób zakończono
rok szkolny w III LO im. Ja­
na Kochanowskiego w Nowej
Hucie. Po 40 latach pracy w

zawodzie nauczycielskim po­
żegnano kierującego przez 21
lat tą placówką jej dyrektora
Edwarda Łysika. Były kwia­
ty i słowa podziękowania, by­
ły adresy gratulacyjne od
krakowskich władz oświato­
wych. władz politycznych No­
wej Huty, członków pierwsze­
go Komitetu Rodzicielskiego,
który'przed 21 laty rozpoczy­
nał razem z Edwardem Łysi­
kiem wspólną działalność na

rzecz szkoły i jej uczniów. Ku-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
Popatrz mamo, popatrz tato — jakie mani świadectwo.

Fot.: W. KLAG

Uratowano 2 polskich marynarzy

Zatonął statek cypryjski
z polską załogą

4 marynarzy uznano za zaginionych

Czy Niemcy ciicą kwestionować

naszą granicę na Odrze?
BONN (PAP). W zachodnioniemieckim Bundestagu nie

doszło w czwartek do uchwalenia wspólnej rezolucji do­
tyczącej polityki w kwestii niemieckiej, ponieważ partie
koalicji rządowej (CDU/CSU i FDP) nie zgodziły się na

wniosek SPD w sprawie wprowadzenia do tej rezolucji
następującego fragmentu: „Nienaruszalność granic i po­
szanowanie integralności terytorialnej oraz suwerenności
wszystkich państw w Europie w ich obecnych granicach
stanowi podstawowy warunek pokoju”. Zdanie to zawar­
te jest we wspólnym komunikacie, który kanclerz H.
Kohl i przewodniczący Rady Państwa NRD Erich Honec­
ker podpisali po spotkaniu w Moskwie w 1985 roku.

Polityk SPD, Buechler, stwierdził, że „kto jeszcze dzi­
siaj stawia pod znakiem zapytania zachodnią granicę
Polski, blokuje drogę do jedności Europy. Trzeba wre­
szcie skończyć z wypowiedziami, które w Polsce zostałyby
odebrane jako ponowne kwestionowanie przez Niemców

granic”.
W piątek korespondent PAP zapytał rzecznika rządu,

czy kanclerz federalny nadal uważa za więżący cały ko­
munikat przyjęty w Moskwie. Rzecznik odpowiedział:
„Oczywiście, tak”, dodając jednak, że nie może się od­
nieść szerzej do sprawy, nie wiedząc, jakie były motywy
rzeczników koalicji rządowej, by do tej rezolucji wspom­
nianego fragmentu nie wprowadzać.

Podróż Frederika de Klerka

40 lat PBP „Chemobudowa“

Atmosfera pracy i szacunek dla niej
— oto sposób na sukces

(Inf. wł.) O Przedsiębior­
stwie Budownictwa Przemy­
słowego „Chemobudowa” Kra­
ków mówi się dużo i dobrze
nie tylko przy okazji jubi­
leuszu 40-lecia działalności.
To rzeczywiście ścisła krajo­
wa czołówka budowlana, fir­
ma znana i ceniona nie tyl­
ko w kraju, lecz również po­

za jego granicami. 5,5-tys. za­
łoga przedsiębiorstwa solidnie
zapracowała na tę opinię fa­
chowością, jakością, termino­
wością prac, .także różnorod­
nością y-znoszonych obiektów
i zdolnością przystosowywa­
nia się do istniejących wa­
runków i wymogów kontra­
hentów. Rzadka to cecha

wśród firm budowlanych,
przyzwyczajonych na ogół do
narzekań i utyskiwań na bra­
ki zaopatrzeniowe, sławne już
..bariery” przepisów, niedo­
statek ludzi, itd., itp. W „Che-
mobudowie” nie narzekają,
lecz pracują. Jest bowiem w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Katastrofy, wypadki, klęski żywiołowe

Wielkie pożary lasów

na Sachalinie
▲ (z) Z Sachalinu na ra- Do akcji gaszenia zwerbo-

dzieckiin Dalekim Wschodzie wano najlepszych specjali-
nadeszła wiadomość o wiel- stów. Kilku przyjechało _

i
kich pożarach lasów. Żywioł Moskwy.' Biorą w niej udział
strawił już 90 tys. hektarów samoloty i śmigłowce.
lasu. A Myśliwiec bombardujący

Jak oświadczył nadleśniczy typu „fa-18c” z amerykańskie-
tego regionu, takiej klęski ży- go lotniskowca ^Midway” «-

wiolowej nie pamięta od 33 legł awarii i runął w morze w

lat, od kiedy rozpoczął pracę odległości 140 km na zachód
na wyspie. od filipińskiej wyspy Luzon.

LONDYN, PARYŻ (PAP).
Telewizja brytyjska ITN po­
informowała o kolizji na A-
tlantyku, u wybrzeży Portu­
galii, statku bandery cypryj­
skiej „Lady Rhoda”. Wśród 8
członków załogi było 6 Pola­
ków.

Jak poinformował armator

„Lady Rhoda” — firma Tho­
mas Watson Shipping — urato­
wani zostali: główny inżynier
— Lech Rezler i drugi inży­
nier — Marek Lisewski. Z

racji odniesionych lekkich o-

brażeń znajdują się oni w

szpitalu w hiszpańskim mie­
ście portowym Vigo, dokąd
dotarli na pokładzie „Me-
louiyi”. Potwierdzono, iż w

katastrofie śmierć poniósł ka­
pitan statku, narodowści bry­
tyjskiej.

Do grodz. 17 czasu warszaw­
skiego w piątek nie odnalezio­
no pierwszego oficera — Bry-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W celu zapewnienia stabilności Polski

Ważny głos z Krakowa
(Inf. wŁ) W Komitecie Krakowskim PZPR odbyła się

narada, w której wzięli udział członkowie Egzekutywy
KK, sekretarze instancji stopnia podstawowego oraz

działacze partyjni ze środowiska przemysłu, budownictwa,
służby zdrowia, nauki i kultury.

Przedmiotem obrad była ocena sytuacji politycznej w

naszym kraju, ukształtowanej po wyborach do Sejmu
i Senatu. Kierując się bezwzględną potrzebą zapewnienia
stabilności państwa oraz kontynuowania procesu porozu­
mienia'narodowego rozpoczętego przez rozmowy i ustale­
nia ..okrągłego stołu”, uczestnicy narady' postanowili
zwrócić się do kierownictwa partii o natychmiastowe
zwołanie posiedzenia plenarnego KC. które wysunęłoby
kandydata PZPR na urząd prezydenta PRL i wyrazili
przekonanie, że kandydatem tym winien być generał
Wojciech Jaruzelski. (x)

Nocna tragedia w Mszanie Dolnej
(Inf. wł.) Był sam środek

nocy (około godziny pierwszej
minut dwadzieścia), gdy w

Mszanie Dolnej na ulicy Zako­
piańskiej kierowca samochodu
dostawczego „żuk” rozpoczął
manewr wyprzedzania „sta­
ra”. Kiedy pojazdy’ zrównały
się, „żuk” nagle uderzył w je­
go bok. Mniejszy wóz odbił
się od ciężarówki a jego kie­
rowca nie był w stanie zapa­
nować nad pojazdem. „Żuk”
wypadł z drogi i z impetem u •

derzył w przydrożne drzewo.
Samochód został kompletnie
rozbity. Kierujący „żukiem”

trzydziestoczteroletni Edward
T. doznał wielu bardzo gro­
źnych obrażeń. W jego ciało
wbiło się też mnóstwo odłam­
ków szkła z rozbitych szyb
samochodu. Edwarda T. prze­
transportowano do Szpitala
Rejonowego w Limanowej,
gdzie lekarze i pielęgniarki
podjęli walkę o życie młodego
człowieka. Wszelka pomoc o-

kazała się niestety bezskutecz­
na w przypadku pasażera ja-
dącego „żukiem” Jana K. Po­
niósł on śmierć na miejscu.

też)

9

Wizyta J. Jóźwiaka
u J. Glempa

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
przewodniczący Centralnego
Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego Jerzy Jóżwiak
złożył wizytę prymasowi Pol­
ski kardynałowi Józefowi
Glempowi i przedstawił ocenę
Stronnictwa Demokratycznego
aktualnej sytuacji społeczno-
politycznej w kraju. W trak­
cie spotkaniS podkreślono po­
trzebę powszechnego zaanga­
żowania w dzieło reformy w

Polsce. Uznano, że w oparciu
o wszechstronne odrodzenie
moralne narodu pierwszopla­
nowym zadaniem jest skupie­
nie wszystkich sił społecznych
wokół procesu demokratyzacji.

Cel - przełamanie izolacji RPA
LONDYN (PAP). Frederlk de Klerk, przewodniczący

rządzącej w RPA Partii Narodowej, kontynuuje podróż
po Europie.

“Pierwszym etapem podróży’ by’ł Londyn. W czwartek
de Klerk udał się z krótką wizytą do RFN, gdzie spot­
kał się z kanclerzem Helmutem Kohlem i szefem zachod-
nioniemieckiej dyplomacji Hansem-Dietrichem Gensche­
rem. RFN stała się najpoważniejszym partnerem gospo­
darczym RPA. Rzecznik rządu RFN oświadczył, że w cza­
sie rozmowy kanclerz Kohl wyraził przekonanie, że naj­
ważniejszym zadaniem przyszłego rządu RPA będzie pod­
jęcie koniecznych kroków w celu całkowitej likwidacji
apartheidu. Z kolei de Klerk stwierdzi! na konferencji
prasowej, że opinia międzynarodowa nie docenia wysił­
ków władz RPA na rzecz reformowania i likwidacji syste­
mu segregacji rasowej.

W czwartek wieczorem de Klerk ponownie wrócił do
Londynu, a w piątek spotkał się z premier W. Brytanii
Margaret Thatcher. Kolejnymi etapami europejskiej
podróży de Klerka będą Portugalia i Włochy. Spotka się
tam z premierem Portugalii Cavaco Silvą i szefem włos­
kiej dyplomacji Gnlie Andreottim.

Celem podróży de Klerka do Europy Zachodniej jest
przełamanie izolacji międzynarodowej RPA i zdobycie
poparcia zachodnioeuropejskich rządów dla południowo­
afrykańskiej polityki stopniowego reformowania systemu
apartheidu.

Spadek notowań dolara

Fałszywa pogłoska o zamachu na Busha
NOWY JORK (PAP). Fałszywa pogłoska o rzekomym

zamachu na prezydenta Busha przebywającego w czwar­
tek w Nowym Jorku spowodowała jeszcze tego samego
dnia znaczny spadek notowań dolara na wielu amerykań­
skich giełdach walutowych. „Ktoś chciał zarobić parę
dolarów, jest to typowa plotka giełdowa” — skomento­
wał ten fakt rzecznik Białego Domu Marlin Fitzwater.
„Zawsze kiedy prezydent przyjeżdża do Nowego Jorku
musi się wydarzyć coś takiego. Zresztą za Reagana było
tak samo” — dodał Fitzwater.

Wczoraj podpisano oficjalny komunikat

W maju 1991 roku spotykamy się
w 4-gwiazdkowym hotelu przy ul. Piastowskiej
(Inf. wł.) O projektowanym

hotelu przy ul. Piastowskiej
pisaliśmy już wielokrotnie.

Było wokół niego dużo szumu,
protestowały różne grupy, kol­
portowano nie zawsze praw­
dziwe informacje. Wszyscy
zgadzali sie. iż Kraków po­
trzebuje nowych hoteli (defi­

cyt miejsc hotelowych oblicza
sie na kilkanaście tysięcy, a

oznacza, to stratę milionów zło­
tych i dolarów!), ale kiedy
trzeba podiać męska decyzje —

rozlegają sie różne głosy na

„nie”.
Tak było także w przypad­

ku hotelu przy ul. Piastow­

skiej. Wygląda na to. iż spra­
wa jest jednak na dobrej dro­
dze. ezego najlepszym dowo­
dem może być podpisanie
wczoraj oficjalnego kontraktu
przez powołana specjalnie w

tym eelu — spółkę „Wawel-

CDOKOŃCZENTE NA STR 21

Chiny

Dalszy ciqg
aresztowań

PEKIN (PAP). Chińska
policja przeprowadzała w

piątek w Pekinie kolejne
aresztowania osób oskarżo­
nych o organizowanie wy­
stąpień antyrządowych.
Jak informuje agencja.UPI,
w trakcie obław w mia-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Konkurs im. A*. Polewki-II nagroda Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego
We wczorajszym wydaniu ^Gazety” podali­

śmy pełny komunikat o rozstrzygnięciu IX O-

gólnopolskiego Konkursu o Nagrodę im. Adama
Polewki. Prezentujemy dziś pracę uhonorowa­
ną II nagrodą, a reprezentującą obecny dość

wyraźnie w tegorocznej edycji konkursu nurt

publicystyki na' temat kondycji polskiej le­
wicy.

Dwie pierwsze równorzędne nagrody przypa-
. dly pracom typu wspomnieniowego, liczącym

po kilkadziesiąt stron. Będziemy je drukować
w odcinkach, ale wymaga to jeszcze pewnych
uzgodnień z autorami, a więc tak,że czasu i
możliwości kontaktu z nimi. To jest jedyny
powód, dla którego prezentację dorobku kon­
kursu ogłoszonego w tym roku pod hasłem
„BRZASK I ZMIERZCH” rozpoczynamy od II

nagrody.
Ponadto informujemy, że zamieszczony przed

tygodniem reportaż pióra: Ireneusza Sewastia-
nowicza pt. „Wśród swoich” (podaliśmy tylko
godło „Trzynastka”) otrzymał wyróżnienie
Krakowskiej Rady PRON.

W magazynie sobotnim „GK” nr 135 z 10
czerwca zamieściliśmy pracę nadesłaną na kon­
kurs, a opatrzoną godłem ,,EFKA”. Jej auto­
rem jest Franciszek Kolkowicz ze Szczawnicy
— o czym za zgodą jury informujemy.

prawicy mamy w Polsce szeroką paletę barw.
Pełną tęczę, aż po zoolityczne relikty...

Czy dałoby się opracować taki przewodnik
po lewicy? To znaczy czy i po tej stronie poli­
tycznego świata zajaśniałoby tęczą?

telektualnej na przykład inaczej, niż tylko w

uświęconych tradycją strukturach partyjnych.
I nic tu na razie nie pomogą mądre słowa z

referatu programowego na II Konfererfcję De­
legatów PZPR o dwóch kolumnach nośnych

Gulczyńskiego aktywokracja, poziomych. To nie
tylko semantyczne spory o przysłowiowy prze­
cinek, bo przecież w „więzi” lub „struk­
tury” kryje się ocena niedalekiej przeszłości.
Po IX Zjeździe potrzebna była partii jedność,
zwłaszcza, że kierownictwo partyjne doskonale
zdawało sobie sprawę z faktu, , iż zdecydowana
większość POP po krótkim okresie aktywności
przed zjazdem przeszła do panicznej defensy-

MARCELI BACCIARELLI

Twórzmy frakcje, bądźmy rewizjonistami,
bo gdy patrzymy na lewo - smutno i szaro...!

B dowodzi tego życie i jak można było
U SIW przeczytać w specjalnym numerze

..Reportera”, w którym został opubli-
kowany swoisty przewodnik po stowarzysze­
niach. ugrupowaniach i kółkach szeroko (czy a-

by nie nazbyt szeroko?) rozumianej opozycji, na

Na lewicy — jeśli spojrzeć na nią tak, jak
„Reporter” na opozycyjne barwy — uderza za­
dziwiająca szarość. Czy nie ma więc w Polsce
lewicy, są zaś tylko członkowie PZPR, lub sze­
rzej — także stronnictw (póki'co, bo teraz

wszyscy marzą o zmianie nazwy, jak gdyby od
tego zależało wszystko) politycznych?

Przede wszystkim w wielu kręgach ludzi zbli­
żonych do tak zwanych instancji nadal wiel­
kie obawy wywołuje znany od lat straszak
frakcyjności, niemal więc alergiczną wysypkę
wywołują wszelkie próby — dotychczas prze­
cież nieśmiałe — zorganizowania się lewicy in-

działalności partii: w środowisku pracy i w

miejscu zamieszkania, ezyli o podwójnej przy­
należności organizacyjnej członków tejże partii,
atakżeiotym,że:

„Wspierać będziemy propozycje rozwoju ini­
cjatyw klubowych, (...) różnorodnych konta­
któw między organizacjami i komitetami par­
tyjnymi, struktur o charakterze eksperymental­
nym, które w sumie tworzyłyby nowe formy o-

biegu myśli i integracji członków partii”.
To duża satysfakcja dla mnie, „kombatanta”

więzi, jak je nazywają uczestnicy , lub struktur,
jak je uparcie nasywa tak awana przez prof.

wy, przerażona aktywnością „Solidarności”, lub
po prostu zasnęła. To prawda także, że my
„poziomi” byliśmy bardziej spontaniczni i ogar­
nięci entuzjazmem, niż mądrzy politycznie, nic
więc dziwnego, iż szczwani gracze, którym ma­
rzyło się objęcie „rządu dusz”, bezczelnie na­
mi manipulowali (by- potem, gdy to się nie uda­
ło, wyjechać sobie spokojnie na przykład do
Nowego Jorku, zostawiając nas z całym tym
ambarasem). Ale... Gdy w 1982 roku wysłuchi­
wałem publicznie z ust niektórych towarzyszy,
że jesteśmy nieomal zaplutymi karłami re­
akcji, mówiłem sobie: przyjdzie jeszcze taki

czas, gdy publicznie odda się porozumieniom
poziomym to, co się im należy, pokazując na­
szą głupotę, ale także i to, że przecież właśnie
ten. ruch spowodował, iż bardzo wiele inteli­
genckich czerwonych legitymacji nie znalazło
się na biurkach sekretarzy.

Moja legitymacja partyjna jest nadal u mnie.
I nie oddam jej na przykład po to, by tym
łatwiej stać się udziałowcem jakiejś spółki, tak
jak nie. oddałem jej też jeszcze nie tak dawno,
by móc spokojnie przystąpić do spowiedzi,
wziąć po latach ślub kościelny i wyjść z ko­
ścioła z paczką pełną pewexowskich produk­
tów. Motywacja jest taka sama, co dokładnie
25 lat temu (piszę więc ten tekst w roku srebr­
nego wesela), a nawet i wcześniejsza, bo mło­
dzieńczo niewyartykułowana, przecież tkwiła u

podstaw decyzji wstąpienia do ZMP — ja po
prostu wierzę, że Go nie ma...

Wierzę? Tak, bo przecież nikt — ani tak
zwany wierzący, ani jeszcze bardziej tak zwa­
ny niewierzący, ongiś zwany ateistą — nie jest,
w stanie podać żadnych argumentów racjonal­
nych na istnienie bądź nieistnienie Boga. Co
także potwierdza filozof daleki w swych argu­
mentach od propagandowego myślenia nadal
jeszcze ujawnianego na łamach „Trybuny Lu­
du”: Leszek Kołakowski w jakże mądrej książ­
ce „Jeśli Boga nie ma...”. Nie po drodze mi z

osobistymi wrogami Pana Boga i ich wojowni­
czym fanatyzmem, nie zgadzam się też na wy­
godną dla Kościoła formułkę: nie wierzy, bo
odstąpił od naszego Boga. Dlatego ja tylko
skromnie i z pełnym szacunkiem dla wiary
innych. wierze, że po prostu nie ma...

Wierząc w to. gdzie miałbym się udać? Do
Stronnictwa Demokratycznego, które ostatnio
gromko głosi, że na jego program ■składa .się

{CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Ostrołęka

Zakończył się strajk
w lokomotywowni

OSTROŁĘKA (PAP). 23 bm.
no godz. 5 rano podpisaniem
Dorozumienia zakończył się
strajk okupacyjny w Lokomo­
tywowni PKP Ostrołęka. Trwał
ok. 22 godzin a jedynym po­
stulatem wysuniętym przez
strajkujących było żądanie od­
wołania ze stanowiska naczel­
nika lokomotywowni.

Przedstawiciele związkow­
ców: NSZZ Pracowników Lo-
kamótywowni PKP Ostrołęka
oraz NSZZ „Solidarność” tej
jednostki kolejowej, sformu­
łowali pod adresem naczelni­

ka 15 zarzutów. Trudno prze­
sądzać o ich wartości, w związ­
ku z tym postanowiono po­
wołać komisje, dla zbadania
zasadności wysuwanych zarzu­
tów. Do czasu zakończenia
iej działalności naczelnik loko-
motywowni bedzie oddelego­
wany .do pracy w Centralnej
DOKP w Warszawie.

Kierownictwo lokamotywo-
wni ostrołęckiej przejął zgo­
dnie z regulaminem, zastępca
naczelnika. Załoga podiela
prace.

Ogłoszenia Ekspresowe
FORD Sierra Combi 2.0 (S). 1984,
Opel Kadett 1.0 (S). 1985, kompu­
tery: Apple IIC. Comodore 64 —

pilnie sprzedam. Żabno, tel. 68-91.
T-29167

ZATRUDNIĘ — blacharza samo­
chodowego. Zakład ul. Klasztorna
18. g-29656

126 P. 1976 t nowy silnik 650 -

sprzedam. Brzeźnica 473. 39-206
Pustków 3. T-29161

KOMPLET opon zachodnich bie­
żnikowanych przez firmę polo­
nijną Fiata. Mercedes, Golf —

sprzedam. Tarnów, tel. 23-16-79.

Skrót wystąpienia W. Jaruzelskiego na zebraniu

Klubu Poselskiego PZPR

Nie idziecie do Sejmu na lekki chleb
Będzie to ciężki trud, ale i szansa stworzenia oryginalnego

modelu socjalistycznej demokracji parlamentarnej

BIURO Handlu Zagranicznego
PROBUD w Warszawie zatrudni
na terenie Krakowa pełnomocnika
do prowadzenia filii i kierowania
działalnością maklerską w ramach

przetargów walutowych organizo­
wanych przez Bank Rozwoju Eks­
portu. Preferowane są osoby z wy­
kształceniem wyższym lub śred­
nim ekonmicznym. posiadające
praktykę w handlu oraz dysponu­
jące telefonem. Szczegółowe in­
formacje: Warszawa, tel 610-54-06.
610-54-49. K-7318

126p, 1987 biały — sprzedam. Te).
33-48-23. g-30156

SPRZEDAM bryczkę konną, ogu-
mowana. uresorowaną. Skomielna
Czarna 208. tel. 68. g-29952

POSZUKUJĘ garsoniery. Oferty
30333 ..Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MINI traktor z dodatkami, oprzy­
rządowaniem — kupię. Kraków
tel. 37-44-80. g-30323

ZATRUDNIĘ — do prac artystycz­
nych kowali, ślusarzy-spawaczy,
ślusarzy, pomocników. Kraków.
Cechowa 120. g-33276

KUPIĘ stare meble i sprzęty, lu­
dowe. Oferty 30331 ..Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

CHARADE Diesel ’85 Bis. nowy,
z powodu wyjazdu sprzedam. Za­
kopane. tel. 54-25. P-150

MALARZY oraz uczniów firma
przyjmie Tel’ 37-40-^93. (7—9. po
19). g-30337

WARSZAWA (PAP). Oto
najważniejsze fragmenty wy­
stąpienia Wojciecha Jaruzel­
skiego na inauguracyjnym
spotkaniu Klubu Poselskiego
PZPR. I sekretarz KC powie­
dział m. in.:

Dzisiejsze spotkanie jest de
facto pierwszyrp posiedzeniem
klubu poselskiego naszej
partii. Chociaż przed złoże­
niem ślubowania, przed u-

konstytuowaniem się Sejmu
de iure jeszcze nim nie jest.

Macie "za sobą bezpreceden­
sową w historii Polski Ludo­
wej kampanię, a właściwie
szkołę polityczną, szczególnie
trudną ze względu na ostrość
wyborczej konkurencji, jak
też z uwagi na obecną sytua­
cję gospodarczo-społeczną
kraju.

Przeszliście więc przez su­
rowe polityczne żarna.

Tym serdeczniei gratuluję
wam odwagi i determinacji z

jaką wstąpiliście w szranki
wyborcze, jak i wyboru na

posła w tej trudnej kampa­
nii.

'Spotykamy się w przeło­
mowym dla Polski momencie.
Decyzje X Plenum, których
konsekwencją stały się obra­
dy i umowa społeczna „okrą­
głego stołu” zasadniczo po­
głębiły i przyspieszyły proces
demokratyzacji.

Klub Poselski PZPR ma na

forum parlamentu do spełnie­
nia niezwykle ważną role.

Staje się bowiem zbiorowym
współgwarantem socjalistycz­
nej drogi rozwojowej Polski,
ucieleśnieniem w Sejmie po­
lityki partii.

Jaka to polityka?
Odpowiadając krótko — po­

lityka wytyczona przez uch­
wałę X Plenum, potwierdzo­
na w Deklaracji Wyborczej
PZPR, . stale wzbogacana i
rozwijana o nowe przemyśle­
nia i doświadczenia, A więc
polityka partii nie po prostu
dla siebie, a dla ludzi, dla na­
rodu, dla Polski. Polityka za­
równo śmiałych głębokich re­
form jak i odpowiedzialności
za bezpieczeństwo narodowe i
za stabilność państwa. Polity­
ka w imię socjalizmu efekty­
wnego, sprawiedliwego, a-

trakcyjnego.
Kolejny krok na tej drodze

postawi XIII Plenum, zaś jej
strategicznym słupem milo­
wym stanie się niewątpliwie
XI Zjazd.

Ale już dziś musimy poka­
zywać wyraźniej zmieniające
się oblicze partii. Jej uczci­
wość w obnażaniu i przezwy­
ciężaniu chorobliwych narośli,
poddanie się twardej politycz­
nej próbie, a przede wszyst­
kim zarówno wierność pryn­
cypiom, jak i zdolność prze­
stawienia się na nowe myśle­
nie i działanie.

Uważam, Iż niezwykle
cennym czynnikiem, swego
rodzaju zwierciadłem takiej

właśnie partii może być i po­
winien właśnie Klub Poselski
PZPR.

Partia, Komitet Centralny,
uznaje wysoką rangę klubu.
Zapewnimy swym posłom a-

ktywny udział, a więc współ-
autorstwo w wypracowywa­
niu strategicznej linii. Doło­
żymy też wszelkich starań
dla organizacyjno-merytory-
cznego zabezpieczenia spraw­
nej działalności klubu.

O skuteczności prac nasze­
go klub poselskiego, o powo­
dzeniu jego inicjatyw, w spo­
sób szczególny decydować bę­
dzie współpraca koalicyjna.
Przywiązujemy do niej wielką
wagę — do stosunków part­
nerskich, nacechowanych wza­
jemnym zaufaniem.

Mam także nadzieję, iż w

imię nadrzędnych interesów
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej ukształtują się w Sej­
mie, a zwłaszcza w komisjach
sejmowych formy konstruk­
tywnego współdziałania rów­
nież z posłami i senatorami
opozycji.

Wybory miały, niestety, li­
czne konfrontacyjne akcenty.
Dlatego też wielce pożądane
jest, aby praca parlamentu
toczyła się na poziomie odpo­
wiedzialnej, merytorycznej
dyskusji. Do takiej pracy na­
si posłowie muszą być dobrze
przygotowani.

Partia deklaruje trwałość

swego stanowiska w sprawi*
ustaleń „okrągłego stołu” orał
stałą, rzetelną gotowość do
współkształtowania wielkiej
patriotycznej, reformatorskiej
koalicji. Odrzucenie tej idei,
stanie z boku, na pozycji re­
cenzenta naszej skomplikowa­
nej rzeczywistości byłoby wy­
borem złym.

Stanowić będziecie w Sej­
mie praktycznie nową zmianę
w partii. Zdecydowana wię­
kszość z was nie ma wynie­
sionego z poprzednich kaden­
cji parlamentarnego doświad­
czenia. Jest to pewien — zre­
sztą tylko przejściowy — mi­
nus.

Wielkim natomiast plusem
jest to, że uzyskaliście swe

mandaty w walce wyborczej,
w autentycznym' kontakcie z

wyborcami.
Ten kontakt musicie wszel­

kimi sposobami utrzymywać 1
umacniać. Będzie on najwię­
kszym czynnikiem waszej si­
ły, niezastąpionym źródłem in­
spiracji. Oczywiście, jeśli pa­
miętać jednocześnie będziecie,
iż ważniejsze z reguł jest to,
co strategiczne, niż to co do­
raźne, to co ogólne, niż to,
co cząstkowe, to co nadrzęd­
ne, niż to, co partykularne.

Nie idziecie do Sejmu na

łatwy chleb.

Podejmujemy wielki histo­
ryczny eksperyment. Będzie
to ciężki trud, ale i szansa

stworzenia oryginalnego mo­
delu socjalistycznej demokra­
cji parlamentarnej.

Przyszłość partii i jej spo­
łeczny autorytet, losy demo­
kracji, losy Polski są więc od
dziś również w waszych rę­
kach.

Tym serdeczniej życzę wam

powodzenia i zapewniam o

woli współpracy, o poparciu
ze strony Komitetu Central­
nego PZPR.
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Garbarnia bez bojaźni przed Bałtykiem

Do trzech razy sztuka?
Sprinterskim szpurtem w kżem. Nastrój w zespole Jest

drugiej rundzie rozgrywek dobry, nie mamy respektu dla
III-ligowych Garbarnia wy- przeciwnika i chcemy zreali-
walczyła prawo walki o awans zować to co zaplanowaliśmy
do II ligi. Z przewagą trzech na początku sezonu — awans

punktów nad swą najgroźniej- do II ligi. W 1984 r. na finiszu
szą rywalką Cracovią i San ustąpiliśmy miejsca Victor;.i
decją. Nastąpił teraz decydu- Jaworzno, w roku ubiegłym
jący moment zmagań garbarzy — Karpatom Krosno. Do
o upragniony od 17 lat awans trzech razy sztuka, w tym ro-
— mecze barażowe z Bałty- ku nie powinniśmy zaprzepa-
kiem Gdynia. ścić szansy. Wystąpimy w

O przedmeczowych nastro Gdyni w najsilniejszym skła-
jach w drużynie mówi dyrek- . dzie, jedynie bez kontuzjowa­
ło? klubu Mieczysław Kasztc- nego bramkarza Jacka Kaima.
laniec: Jeśli nasi chłopcy nie spalą

„18-osobowa grupa piłkarzy się psychicznie — mogą spra-
przebywała w tym tygodniu wić miłą niespodziankę już w

na zgrupowaniu w Myśleni- Gdyni. A mamy jeszcze han-
cach. Wczoraj w godzinach dicap w rewanżowym meczu

rannych pociągiem udała się na własnym boisku — środa
do Gdyni, by dziś o godz. 12 28 bm. godz. 16.30”,
rozegrać pierwszy mecz bara- Oczekujemy pomyślnych
źowy z miejscowym Bałty- wieści z Gdyni. (pu)

Czerpać z tego źródła

KOMPLET stylowych mebli dębo­
wych ..retrp” — sprzedam. Nowy
Sącz. Nawojowska 17/42. S -21691

ZAKOPANE! Sprzedam połowę
domu dwurodzinnego. dzielnica
willowa. Grunwaldzka 23 F. Tel.
36-85. g-30334

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

POWRACAJĄCY z zagranicy —•

zdecydowanie kupi lub wynajmie
lokal handlowy w ścisłym cen­
trum. Tel. 11-74-29. Oferty 32587
. . Prasa” Kraków. Wiślna 2.

FIATA 125 p combi 1972 — sprze­
dam. Tarnów, tel. 21 -04-95.

SPRZEDAM — Drzvczepke bagażo­
wa typ 410 B. Gorlice tel. 205-77

g-15590

SKODĘ 105 L. 1988 — sprzedam
Tarnów, tel. 21 -20-63 (18—20).

T-29147

SPRZEDAM w stanie Idealnym
przyczepę wywrotkę 4,5 T oraz

beczkę asenizacyjną poj. 4000 L.
Jan Machaj Wvżyce 30 k Boch­
ni________ g-30356
SWOSZOWICE! Superkomfortowe.
połowę bliźniaka do wykończenia
— sprzedam Tel. 12-53-40. g-30365

PILNIE kupię hurtowo guziki
śred. 18 do oblekania materiałem.
Kraków, tel. 47-40-33. g-30308

SPRZEDAM nowa kabinę Stara
200 Wiadomość: Zenon Czuba.
Kłaj 17. tel. 277. g-30213

PILNIE potrzebna kobieta do o-

pieki nad chora (trochę gotowa­
nia). . Dam zamieszkanie i wyna­
grodzenie. Józef Niedbalec. Róża
67 p-ta Jastrząbka St. woj. tarnow­
skie. K-7063

SPRZEDAM gospodarstwo z zabu­
dowaniami. Tadeusz Baran. Oko­
cim Górny 143. woj. tarnowskie.

g-30214

PRZETARGI

„Promobil”, Katowice, Kopernika 12. tel. 57-11-84 lub 59-66-34
ogłasza, że W DRODZę PRZETARGU 28 czerwca 1989 r. sprze­
da samochody Polonez i FSO, terenowe, dostawcze, ciężarowe
Jelcz 315 MS-5 chłodnia. Jelcz 3W317 wywrotka, Jelcz 317,
ciągniki siodłowe. Jelcz Stetter, pompa do betonu, Kamaż 5511
wywrotka. Tatra 148 wywrotka, Steyr 1499 wywrotka, autokar
IkaruS, autobusy Jelcz 080 na podwoziu Star 200. żuraw samo­
chodowy Star 660-HSH-6. przyczepy D-17, D-25. D-50. D-732,
A-l-555 cysterna.

To tylko niektóre z bogatej oferty 63 jednostek zleconych
do sprzedaży.

Nabywco — bądź z nami w stałym kontakcie lub czytaj
środowe wydania ..Dziennika Zachodniego”, gdyż organizuje­
my przetargi regularnie co dwa tygodnie już od 6 lat.

siedzeniu Sejmu i Senatu
strona „solidarnościowa” przed­
stawi do dyskusji
regulaminów
obu Izb.

Następnie
informował
— o sprawach
nych, dotyczących pracy Sej­
mu i Senatu oraz stanowiska
strony „solidarnościowej” wo­
bec spraw, które staną na

porządku dziennym w parla­
mencie, wśród nich wyboru
prezydenta i ewentualnej re­
akcji na propozycje, strony
koalicyjnej, związane z utwo­
rzeniem rządu.

Jak stwierdził
wicz. nie podjęto
tecznych decyzji,
przeważał jednak pogląd, aby
w głosowaniu nad obsadą u-

rzędu prezydenta posłowie i
senatorowie strony, „solidar- płej, serdecznej atmosferze, z

hości.owej” kierowali się w.ła- peloym wzajemnym zrozu-

sńym sumieniem.' Z kierunku mieniem omawiano zarówno
debaty wynika, że udział aktualną sytuację społeczno-

pro.iekty
funkcjonowania

dyskutowano —

J. Onyszkiewicz
merytorycz-

J. Onyszkie-
jeszcze osta-

W dyskusji

Utworzono Obywatelski
Klub Parlamentarny
„Solidarności”
rządzie nie

w rachubę.

przedstawicieli
w przyszłym
wchodzi raczej

J. Onyszkiewicz powiedział
m. in., iż nie uważa, aby spo­
łeczeństwo oczekiwało, że

opozycja wystawi własnego
kandydata na prezydenta.
Arytmetyka parlamentarna du.
wynikająca z porozumień „o-
krągłego stołu” wykazuje, że
właściwie nie warto byłoby
wystawiać własnego kandyda­
ta, tym bardziej, że Lech Wa­
łęsa wypowiedział się zdecy­
dowanie przeciwko desygno­
waniu. jego kandydatury.

W czasie spotkania, które
przebiegało w niezwykle cie-

polityczną kraju, jak i węzło­
we sprawy dotyczące przy­
szłości Polski, teraźniejszości i
perspektyw narodu oraz jego
ptństwa. Najważniejsza z

nich to ukształtowanie kon­
stytucyjnych władz, tj. prezy­
denta, Prezydium Sejmu i rzą-

Powinny one zapewnić
dalszą spokojną i rzeczową
realizację procesu reform, któ­
rych kształt wypracowały
wspólnie wszystkie siły i Ur
grupowania polityczne oraz

społeczne, zasiadające przy
„okrągłym stole” z udziałem
przedstawicieli Kościoła.

Mówiono o problemach
związanych z trudnościami
codziennego życia i etyką za­
wodową, pracą Polaków.
Wskazywano, że tworzenie
warunków do zaspokajania

duchowych i materialnych po­
trzeb społeczeństwa jest zara­
zem koniecznością i obowiąz-

' kiem. Osiągnięcie tego celu
stanie się możliwe dzięki sta­
wianiu w tej samej skali wa­
żności zarówno obowiązków,
jak i praw obywateli. W pro­
cesie reformowania ekonomi­
ki państwa, ratowania jakości
i poziomu życia społeczeń­
stwa, istotną rolę odgrywa
gospodarka prywatna, której
należy stworzyć maksymalnie
korzystne .warunki rozwoju.

Zgodnie uznano, że szansa

na odbudowę gospodarki kra­
ju i odrodzenie społeczeństwa
tkwi w sile moralnej narodu,
umiłowaniu takich wartości
jak demokracja, humanizm,
patriotyzm, postęp i pokój.

Przed kilkoma laty młodzi
piłkarze Hutnika zdobywali
tytuł mistrza Polski juniorów.
W ubiegłym roku wywalczyli
brązowy medal. Jak będzie w

tym roku?
W rozgrywkach makroregio­

nu Hutnik odniósł 15 zwy­
cięstw, poniósł tylko 2 poraż­
ki a 5 spotkań zakończyło się
remisem. Z 34 punktami zajął
pierwsze miejsce. Dla staty­
stów warto odnotować, że

hutnicy uzyskali w 22 me­
czach 53 bramki, tracąc tylko
10. Najwięcej bramek zdobyli:
Latoń 18, Gruchała 7, Ptak i
Romuzga po 6, Sagan 5.

Podstawowa „jedenastka”:
Marcinkowski, Kania, Sagan
Obrotyn, Romuzga, Dzień, Fi-
tał. Koźmiński, Ptak, Latoń,
Gruchała. Ponadto grali: Dę-
bosz, Storejki, Kubowicz, Sę-
poch, Łazarczyk, Zadak, No­
wak, Łatosiński, Król.

Działacze: kier, sekcji —

Józef Nowak, kier. ds. mło­

dzieży — Leszek Filipak, tre­
ner koordynator (14 drużyn
trampkarzy i 2 juniorów) —•

Aleksander Hradecki.
Trenererft drużyny jest Piotr

Kocąb, b. piłkarz tarnowskiej
Unii, absolwent krakowskiej
AWF.

W czym tkwiła siła zespo­
łu? W dobrej atmosferze, w

preferowaniu ofensywnego
stylu gry 1—4—3—3. Junio­
rzy ustanowili chyba rekord
klubowy, pokonując Igloopol
Kolbuszowa 14—0!

Nie było jeszcze losowania
półfinałów mistrzostw Polsk!,
które, z udziałem po 4 druży­
ny, odbędą się w Radomiu i
Warszawie. Walka o medale
dopiero rozpocznie się, osiąg­
nięty jednak sukces w roz­
grywkach makroregionu pod •

powiada trenerowi II ligowe •

gó Hutnika, że warto z tego
źródła obficiej czerpać niż do­
tychczas. (pu)

W maju 1991 roku spotykamy się
w 4-gwiazdkowym hotelu przy ul. Piastowskiej

my, spółka „Wawel-Imos” prze­
jęła także remontowany od 13
lat (!) — „Grand Hotel”. Prace
maja być zakończone w kwie­
tniu 1990 roku. Miasto otrzy­
ma 4-gwiazdkowy stylowy o-

biekt o ponad 130 miejscach (z
dostawkami) Także' z udzia-

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
OBROTU SUROWCAMI

WŁÓKIENNICZYMI I SKÓRZANYMI.
Kraków, ul. Wielicka 2,

zatrudni
ZBIERACZY SKÓR SUROWYCH.

*

Praca w systemie ajencyjnym.
Prowizja bardzo atrakcyjna.
Informacje telefoniczne nr 55-09-92.

ZAKŁADY
ofbcifzl GARBARSKO KUŚNIERSKIE

„GARBARZ"
Spółka z o.o. w Krakowie I

(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)
-Imos International Ltd.”. Z
ramienia strony polskiej kon­
trakt podpisał R. Wieczorek, ze

strony jugosłowiańskiej
' T.

Kopcavar. Udziałowcami spół­
ki są: „Wawel-Tourist”. jugo­
słowiańska firma „Imos”, a-

merykańskie linie lotnicze
„PAN AM” i jugosłowiańskie,
biuro podróży „Atlas”.

Hotel budowany będzie ood
..klucz”, a jego budowa zai-
mie się na zlecenie ,„Imosu” fir­
ma jugosłowiańska „Pionier”
Na skutek różnych zastrzeżeń
zmieniono nieco koncepcie ar­
chitektoniczna obiektu. Bę­
dzie on tylko 4-kondygnacyj-
ny. by nie „wyskakiwał” nad
otaczająca zieleń; samą bryła
ma być bardziej rozczłonkowa­

na.. Projekt realizacyjny ma

być gotowy w lipcu, a jesienią
powinny rozpocząć sie pierw­
sze prace Wykonawca przewi­
duje, że w maju 1991 roku go­
towy obiekt bedzie przekaza­
ny jego właścicielowi czyli
„Wawel-Touristowi”.

Szkoda, że budowa hotelu
opóźnia się o rok. Jak wyli­
czono. ten jeden rok oznacza

dla miasta stratę czystego do­
chodu rzędu 3,7 miliona dola­
rów! Hotel powinien spłacić
sie, w 8 lat. a potem cały do­
chód zasilać bedzie miejska
kasę. *

— „To' jest przełomowy mo­
ment dla naszego przedsiębior­
stwa — powiedział reporterowi
«Gazety» dyr. „Wawel-Touri-
stu”. MARIAN ŁYKO. Na ho­

telach można robić w Krako­
wie świetny interes, ale trzeba
mieć do tego odpowiednią ba­
zę. Obejmując przed 3 laty
funkcje dyrektora, przejąłem
mocno zdekapitalizowana bazę.
W tych trzech latach staraliś­
my sie zahamować ten proces,
stale modernizujemy nasze

obiekty (prace prowadzono m.

in. w motelu ..Krak”, hotelach
„Monopol”, „Polskim”, „Euro­
pejskim”). ale gros pracy do­
piero przed nami.

Obiekty leżące w centrum
miasta musza mieć odpowie­
dnio wysoki standard, do tego
potrzeba i pieniędzy, i prę­
żnych wykonawców. Idziemy
na remonty hoteli z udziałem
kapitału zagranicznego. Jeden
konkretny krok już podjeliś-

łem kapitału zagranicznego
myślimy wyremontować gene­
ralnie hotel „Pod Różą” cźy
„Pod Złotą Kotwica”.

Szukając nowych źródeł fi­
nansowania podjęliśmy samo­
dzielnie turystykę zagraniczna
i małymi krokami wprowadza­
my przedsiębiorstwa w mię­

dzynarodowy obrót. W1991 r. na

naszym campingu „Krak” bę­
dziemy organizować wielki zlot
caravaningu z udziałem ponad
tysiaca uczestników.

Stale szukamy wspólników z

pieniędzmi. Mamy sporo ofert,
sa chętni do inwestowania w

naszym mieście. Zaległości nie
da się jednak odrobić w bły­
skawicznym tempie. dlatego
potrzebna jest cierpliwość, ale
i konsekwencja”. (ANS)

Rekord Polski Nagórki

OD 12 LAT REKORD POL­
SKIwbieguna110m ppł
należał do Jana Pustego —

13,53. Wczoraj podczas zawo­
dów w miejscowości podwic-
deńskiej Schwechat Tomasz
Nagórka (AZS Łódź) poprawi!
o 0,05 sek. ten rekord uzyskując
13.48. Lekkoatleta łódzki zapo-
wiada, że jeszcze w tym sezo­
nie zejdzie z wynikiem poni
żej 13,40 sek.

Na tych zawodach Jaros
(Górnik Zabrze) była druga na

100 m — 11,90 a Rydz (Budo­
wlani Częstochowa) zajęła 2

mwbiegu na 1500m —

4.11.14. B. mistrz świata w

trójskoku Zdzisław Hoffmann
(Legia) startował w skoku w

dal. Zajął 3 m — 7,75.
DOBRĄ FORMĘ prezentują

lekkoatleci NRD ‘u progu se­
zonu. Na zawodach w Rostoku
trzy najlepsze rezultaty na

świecie uzyskały: 1500 m —

Mai 4.03,15, w biegu na 10 km
— Ulrich 32.22,55 oraz w

pchnięciu kulą — Hartwig
20,73. Inne lepsze rezultaty:
kobiety: 100 m ppł — Osch-
kenat 12,72, skok w dal —

Radtke 7,15, oszczep — Koch
70,76 przed Felke 70,56.

TRWA KONFLIKT między
władzami związku lekkoatle­
tycznego USA a kilkoma za­
wodnikami, z Carlem Lewisem
na czele. Nie zostali oni powo
łani do reprezentacji na

czwórmecz USA — ZSRR —

RFN — W. Brytania. Nie
przejęli się oni tą decyzją.
Przyjadą dó Europy, do Pary­
ża, by w składzie: Lewis, Del-
oach, Everett, Heard atakować
rekord świata . w sztafecie
4X200 m.

Kup poniedziałkową Gaze-

51

Piłkarski okręt
tonie...

...Pod tym tytułem za­
mieścimy w poniedziałko­
wej „Gazecie” szereg wy­
powiedzi Czytelników i ki­
biców na aktualne - tematy
polskiego piłkarstwa. Nie­
sławny zjazd PZPN, kon­
trowersyjne decyzje o re­
organizacji lig, dymisja
trenera Łazarka — wszy­
stko to potwierdziło, iż
nasz futbol znajduje się w

głębokim kryzysie. Kibice
mają już dość mydlenia
oczu, żądają stanowczych
działań. O tym wszystkim
pisać będziemy na kolum­
nie sportowej w poniedzia­
łek.

Zmiana składu
w reprezentacji

pięściarzy

W składzie reprezentacji
polskich bokserów, którzy 25
bm. odlecą do Chicago na

międzypaństwowy mecz ze

Stanami Zjednoczonymi, zaszły
zmiany. Wycofany został z e-

kipy Robert Ciba — brązo­
wy medalista mistrzostw Eu­
ropy w wadze koguciej. Po­
wołano natomiast wicemistrza
kontynentu Dariusza Czernija,
który ftiiał nie uczestniczyć w

tej wyprawie.

l

zatrudni
na korzystnych warunkach
• kaletników i krojczych kaletników
• osoby posiadające umiejętność szycia na maszynie

celem przyuczenia do zawodu kaletnik

Praca w zakładach produkcyjnych na terenie Kra­
kowa i Nowej Huty.

Wykonujemy modne, atrakcyjne wzory wyrobów
kaletnich.

Informacje pod numerami telefonu: 44-54-51,
22-43-28 21-76-45. '

/ K-6398 I

Opole '89

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE

Kraków, ul. Zakopiańska 62

zatrudnią
□ maszynistów kotłów wysokoprężnych
□ nawęglaczy, odżużlaczy
□ maszynistów, iokomotorćw normalnotorowych
□ manewrowych, ustawiaczy
□ operatorów koparek i ładowarek
□ ślusarzy, tokarzy
O frezerów, wiertaczy, wytaczaczy
□ elektromonterów
O robotników do produkcji
□ specjalistów zaopatrzenia
□ inspektorów nadzoru wykonawstwa inwestycji
□ mistrza zmianowego — energetyka
□ mistrzów zmianowych w produkcji

Zgłoszenia przyjmuje Dz. Kadr i Szkolenia KZS w

Krakowie, ul. Zakopiańska 62, biurowiec p. 6.

Po zmianie w KZS rodzaju produkcji w 1990 roku
będą możliwości podjęcia atrakcyjnej, dobrze wyna­
gradzanej pracy w ramach tworzonyćh spółek i
siebiórstw z udziałem kapitału zagranicznego

OPOLE (PAP). Drugi dzień
26. Krajowego Festiwalu Pol­
skiej Piosenki w Opolu upły­
nął pod znakiem starych i no­
wych szlagierów. Do udziału
w koncercie zatytułowanym
„Gwiazdy i piosenki” zaprosze­
ni zostali ci wykonawcy, któ­
rych utwory gościły ostatnio
na radiowych bądź telewizyj­
nych listach przebojów. W
opolskim amfiteatrze wystąpili
23 bm. m. in.: Alicja Majew­
ska, Irena Jarocka, Ewa Bem,
Mieczysław Szczęśniak, grupa
„Lombard”, „Formacja Nie­
żywych Shabuff’, Krzysztof
Antkowiak, grupa „Malarze i
Żołnierze”, „Kapitan Nemo”
oraz zespół „Chłopcy z Placu
Broni”.

Znani są już pierwsi laure­
aci tegorocznego festiwalu. W
koncercie „Debiuty” główną
nagrodę im. Anny Jantar zdo­
była studentka Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej w Bydgo­
szczy Anna Napierska, za

wykonanie piosenki Jacka
Skubikowskiego i Marka Ra-
duli „Casa Blanka”. Jury fe­
stiwalu, któremu przewodni­
czy Wojciech Trzciński, przy­
znało także dwa wyróżnienia
będące zaproszeniem do u-

działu w koncercie finałowym.
Otrzymali je działająca w ko­
szalińskim klubie studenckim
„Kram” grupa „Ten Dollars”
oraz laureat tegorocznego Stu­
denckiego Festiwalu Piosenki
w Krakowie Krzysztof Krzak.

Rośnie konkurencja dla PAN AM

„Dc-10" United Airlines

będę lądować w Warszawie

&Ś

nrzed-

K-7281

Węgierski ekolog
(Inf. wł.) Województwo no­

wosądeckie odwiedził goszczą­
cy w Polsce na zaproszenie
ZG TWP oraz Ministerstwa
Ochrony Środowiska i Zaso­
bów Naturalnych Sandor Do-
mokosz — specjalista w Mini­
sterstwie Ochrony Środowiska
i Wód WRL. Węgierski ekolog
interesował się specyfiką za­
gadnień związanych z ochro­
ną środowiska w regionie bę­
dącym centrum turystyki i
lecznictwa uzdrowiskowego.
Spotkał się m. in. z dyrekcja
i pracownikami naukowymi
Pienińskiego Parku Narodowe­
go w Krościenku nad Dunaj­
cem. W dziecięcym uzdrowi­
sku w Rabce, gdzie podejmo
wany był przez naczelnika
miasta Józefa Lubę, swą uwa

gę koncentrował na planach

w Nowosędeckiem
działań mających uratować
specyficzny mikroklimat tego
zakątka Gorców. Interesował
się również planami wykorzy ­
stania w celach leczniczych i
rekreacyjnych niedawno od­
krytych głębinowych źródeł
wód termalnych. Wraz z se •

kretarzem ZW TWP w No­
wym Sączu Wiesławem La­
chowiczem Sandor Domokosz
odwiedził uzdrowiska w doli­
nie Popradu: Piwniczną, Że­
giestów, Muszynę i Złockle a

także Krynicę.
Węgierski ekolog wygłosił w

Nowosądeckiem szereg odczy­
tów, w których zaakcentował
międzynarodowe znaczenie
troski o przyrodę i środowi­
sko naturalne a także racjo­
nalne wykorzystywani* bo­
gactw naturalnych. (sś)

(Inf. wł.) Wprawdzie Polska
nie jest lotnicza potęgą. ale mi­
mo to nasza pozycja na komu­
nikacyjnych szlakach nie jest
obojętna dla wielkich prze­
woźników. Wprowadzenie na

trasach transatlantyckich
przez „Lot”- do eksploatacji'
szerokokadłubowych „boein­
gów 767” zmusiło „PAN
AM” do uruchomienia bez­
pośrednich połączeń przy
użyciu podobnych samolotów
produkowanych przez zacho­
dnioeuropejskiego „Airbusa”.
To z kolei sprowokowało inne­
go amerykańskiego przewoźni­
ka „United Airlines”, który
przed półwieczem wyszedł z

łona koncernu „Boeinga”, do
uruchomienia bezpośredniego
połączenia Chicago z Warsza­
wą.

Jeszcze w tym roku na tej
trasie pojawia sie latajace w

barwach USA szerokokadłubo-

w» samoloty DC-10 produko­
wane przez... konkurującego z

„Boeingiem” Mc Donnell Dou­
glasa.

Tak więc pasażerowie udają­
cy sie za ocean beda mieli
Dełna możliwość wyboru tak

przewoźnika, jak i typu samo­
lotu. To czy owe samoloty be­
da latały Dełne zależeć be­
dzie od... polityki wizowej Sta­
nów Zjednoczonych. - Martwi

to, że w tym lotniczym uro­
dzaju. odwleka sie termin o-

statecznego przetargu na bu­
dowę Okęcia II. Wygląda na

to, że my pod Wawelem, choć

ponoć słyniemy ze skąpstwa,
szybciej zbudujemy nowocze­
sny port lotniczy w Balicach.

(Ib)

W kilku wierszach

• Towarzyskie spotkanie
pliki nożnej Szwajcaria —

Brazylia zakończyło się zwy­
cięstwem Szwajcarów 1:0, a

AC Milan zremisował z Bra­
zylią 0:0.

• Słynny piłkarz angielski
Gary Linę ker podpisał kon­
trakt z Tottenhamem Hotspur
na 4 lata za sumę 1,5 m!n
funtów.

• W rozgrywkach o „Pu­
char Świata” w szachach w

Rotterdamie Karpow przegrał
z Jugosłowianinem Ljuboje-
vicem, ale prowadzi w tur­
nieju wraz z Holendrem Tim-
mnem.

• Koszykarze ZSRR, Gre­
cji. Włoch i Jugosławii za­
kwalifikowali się do półfinału
mistrzostw Europy.

• Renata Wojtkiewicz
’ za­

kwalifikowała się do ćwierć­
finału turnieju tenisowego w

Berlinie, pokonując Heidi
Vater <NRD) 7:5, 6:1.

• Czołowi tenis: sci przed
turniejem wimbledońskim
szlifują formę na turniejach
w Anglii. Boris Becker wy­
grał z Nargiso 7:8, 7:6 a Mats
Wilander z Cahillem 3:6, 6:4,
6:4.

Z głębokim żalem uświadamiamy, jte 18 czerwca 1989
roku smar!

towarzysz JAN HERCHEL

długoletni działacz KG PZPR, radny GRN w Bobowej.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
EGZEKUTYWA KG PZPR W BOBOWEJ

POP PZPR PRZY GS „SCh"
W BOBOWEJ

... W UW. Plum

Na szachownicach

M zawodniczek i zawodni­
ków startowało w szachowych
mistrzostwach Wieliczki. Wy­
niki: kobiety: 1. Urbańczyk
(Wieliczka) 7,5 p. 2. Jordan 4
p. 3. Dańda (obie Kozmice
Wlk.) S p.; mężczyźni: Perich
8,5 p. Ł Chulist (obaj Wielicz­
ka) • p. Ź. Nowak (Zabawa) 6

Rozstawieni (na razie)
wygrywają

W ogólnopolskim turnieju
tenisowym o mistrzostwo Ma­
łopolski, rozgrywanym na

kortach Nadwiślanu, ,w tur­
nieju głównym nie zanotowa­
liśmy niespodzianek. Wygry­
wają zawodnicy rozstawieni.

Niektóre wyniki: Jamroz (nr
1 Legia)’ — Olender (Górnik
Bytom) 6—3, 6—3, Skórski
(Górnik Wesoła) — Schefka
(AZS Poznań) 7—6, 6—3, Ryn-
czarski (Górnik Rydułtowy) —

A. Jagielski (nr 5 Legia) 4—6,
4—6, A. Wróbel (nr 3 Górnik
Wesoła) — Tyrlik (Budowlani
Katowice) 7--6, 6—4, Lichoń
(nr 7 Górnik Wesoła) — G
Wróbel (Górnik Wesoła) 6—1,
6—2, Łuczak (nr 2 Olimpia
Poznań) — Januszek (Górnik
Bytom) 6—2, 6—0.

Deszcz popsuł szyki organi­
zatorom. Dla wyrównania
strat czasowych, dziś turniej’
rozpoczyna się o godz. 8. W’
niedzielę (jeśli pogoda dopisze)
finały — godz. 10. (pu)

Tylko Ania „intruzem”

Mistrzostwa tenisowe Kra­
kowa w konkurencji seniorów
i juniorów można by nazwać
mistrzostwami Nadwiślanu,
gdyby nie Anna Dracz z Ol­
szy. Młodziutka tenisistka z

Wieliczki, grająca w barwach
Olszy, zdobyła dwa tytuły, po­
konując w konkurencji senio­
rek Niziołek (Nadwiślan) 6—1,'
6—3 i wygrywając z tą samą
rywalką w konkurencji junio­
rek 1—6, 6—2, 7—5.

Inne wyniki finałowe w

grz* pojedynczej: seniorzy:
Dynowskl — Braniecki 6—l,
6—1; juniorzy: Dynowskl —

Meres 6—1, 8—4 (wszyscy
Nadwiślan).
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także społeczna doktryna Kościoła, bo chce w

ten sposób „wchłonąć” tradycję chadecko na­
stawionego poprzednika? Do „Solidarności” lub
do projektowanej przez nią na pewno partii
politycznej, gdzie wszystko zaczyna się od po­
rannej mszy? Do ZSL, choć mnie nie rozpar­
celowano? Tylko , w PZPR — choć i tu świato­
pogląd nie jest już wyróżnikiem — mogę „bez­
karnie” wierzyć, że Go nie ma, bo tylko w niej
znajdę zrozumienie dla przekonania, że bar­
dziej od szkół społecznych potrzebne są w Pol­
sce szkoły TPD-owskie, jako właściwe miejsce
dla dzieci ludzi podobnie myślących o Bogu
jak ja.

Przyszedł więc czas, w którym oddano, ćo się
porozumieniom poziomym od historii należy.
Ale przecież alergia nie zginęła, bo osiem mi­
nionych lat zrobiło swoje. A w komitetach na­
dal aktywni i władni są ci sami ludzie, którzy
w 1982 roku przeprowadzili czystkę w środowi­
sku dziennikarskim, eufemistycznie zwąc ją
weryfikacją. Którzy wyrzucali z zawodu kole­
gów dlatego tylko, że ci zdawali relację z róż­
nych imprez „Solidarności”, nie bacząc zupeł­
nie jakie w tych relacjach ujawniane były po­
glądy, jeśli tylko różniły się one odcieniem od
notatnika współczesnego agigatora. Którzy...
Cóż, nie byli tacy mocni ci „weryfikatorzy” w

drugiej połowie 1981 roku, gdy rzeczywiście
trzeba było walczyć, schowali się niejednokrot­
nie do mysich norek, z których skrzętnie po-
wyłazili i spotężnieli dopiero wtedy, gdy 'osło­
nę stanowiły zielone mundury...

Nie mówię, odymając usta, „Oni”, bo nie jest
prawdą, iż nie miałem żadnego wpływu na wy­
bór na przykład sekretarza KW. Bo jako tanią
demagogię traktuję dzisiejsze tezy o całkowi­
tym ubezwłasnowolnieniu obywateli (którego nie
należy mylić z wywłaszczeniem, bo ono rzeczy­
wiście nastąpiło) — gdy się uważało (słusznie!),
że nie miało żadnego znaczenia dla wyników
wyborów pójście lub nie do urny, pozostawała
jeszcze możliwość trzecia, nigdy nie wykorzy­
stana, a byłaby ona potężnym sygnałem dla a-

roganckiej i bezkarnej władzy: nie głosujemy
wszyscy, jak jest nas prawie 40 milionów!

Ale choć nie oddam w najbliższym czasie (je­
stem już na tyle dorosły, by unikać słów ni­
gdy i zawsze) legitymacji partyjnej i nie mówię
„oni”, nie mogę jednak nie zadać sobie zasa­
dniczego pytania, które przecież nie narodziło
się w mojej głowie dopiero dzisiaj: co ja, in­
teligent, właściwie robię w PZPR, która już sa­
mą nazwą pokazuje jakie jest moje miejsce w

szyku, ustawiając mnie zupełnie na marginesie
i w której co jakiś czas pojawiają się ostre
ataki na wykształconych? Sensownej odpowie­
dzi dać nie umiem, pocieszam się jedynie, żę
może już niebawem Hegemon Dziejów zrozumie
wreszcie, iż śrubki to wprawdzie on produkuje,
a nie ja, ale jeśli mnie zabraknie, będzie te
same wytwarzać do końca swoich dziejów.
Wiem także, że takie lekceważące traktowanie
elity intelektualnej wcale nie jest specjalno^
ścią Polskiej Zjednoczonej... — na różnych ze­
braniach „Solidarności” nieraz słyszałem po­
krzykiwania: nie dajmy się omotać pięknym
słówkom panów inteligentów, bo to przecież my
organizowaliśmy strajki, więc tylko my decydu­
jmy...

Nie mam żadnych złudzeń, co do naszej roli
w dziejach, bo nic tu nie pomoże przywoływa­

nie etosu służby Sprawie, Ludowi, Narodowi,
Państwu... — jesteśmy po prostu dworzanami

na dworach panujących, eufemistycznie nazy­
wając się teraz ekspertami. Alę dlaczego, do
diaska, mam służyć kolesiowi spod budki z pi­
wem, który nawet łopatą sensownie machać nie
potrafi, skoro on mnie zupełnie nie potrzebuje,
ani nawet — gdyby było inaczej, mógłbym się
cynicznie na to zgodzić — dobrze płaci? Albo
bardzo drobnemu mieszczuchowi, który nie
przestał być chłopem i nie stał się już robot­

nikiem, ale za to zawsze gromko krzyczy: my
klasa rządząca!

Hegemon dziejów, psiakrew! To jego prze­
cież przedstawiciele, bo nie intelektualiści,
kompromitują nas na berlińskich jarmarkach
— małe gnidy o rozumie tandetnego sklepika­
rza, pazerne, bez krztyny godności. Żeby to
chociaż -były biznesowe szczupaki, skoro na ra­
zie na naszych wodach nie narodziły się je­
szcze masowo rekiny...

Nie chcę przez to powiedzieć, że u nas nie
było i nie ma autentycznej klasy robotniczej;
choć nikt naprawdę nie wie, jaki ona stanowi
procent wśród osób ochoczo wpisujących się w

status Hegemona. Nie mam też zamiaru obra­
żać Towarzyszy i Obywateli Weteranów, dzię­
ki których ofiarności i zaangażowaniu utrwali­
ła się u nas władza ludowa. A przynajmniej
to, co za władzę ludową uchodziło, bo przecież
w imieniu ludu dokonywały się u nas różne
„cuda”. Ktoś musi wreszcie otwarcie powiedzieć
Hegemonowi, że nasza rewolucja była dziełem
rzemieślników z manufaktur i miejskich chło­
pów, z czego biorą się różne konsekwencje (dzi­
siaj mówimy: wypaczenia) — na przykład ła­
twość (bo to nieprawda, że działał tylko ter­
ror, bez jakiegokolwiek przyzwolenia społecz­
nego) aklimatyzacji w Polsće bizantyjskich rzą­
dów okresu stalinowskiego. I ciągłe traktowa­
nie inteligencji jako potencjalnego źródła spi­
sków przeciwko panującym...

Co ja więc w tej partii robię? I dlaczego u-

parłem się, że uda mi się przeflancować kole­
siów spod owej budki do jakiejś ładniejszej
sali z czystymi serwetami i z ładnymi kufla­
mi? Ano dlatego, iż są w Polsce przykłady
prawdziwego sojuszu robotniczo-inteligenckiego,

czyli wykorzystania naszej wiedzy i umiejęt­
ności dla dobra jakiejś Sprawy — są one w

całej pre- i historii „Solidarności”. Po co od­
woływać się do przeszłości i narażać się na

to, że w jakiejś teczce ktoś uczynny zapisze:
zwolennik KOR — wystarczy spojrzeć (piszę
ten tekst przed 10 maja) na sposoby, w jakie
prowadzi kampanię wyborczą „Solidarność”, by
mi przyznać rację. Dlaczego w tej nowej sy­
tuacji, gdy zwycięstwo kandydata na posła czy
senatora z ramienia PZPR nie jest gwaranto­
wane standardową ilością 99,9 procent głosów,
inteligenci nadal partii nie są potrzebni? A
przecież włos się jeży na głowie, gdy się wir
dzi kogo w niektórych miejscach w Polsce pro­
ponuje się na owych kandydatów, jak się ich
próbuje „lansować” (cudzysłów to ocena) i jak
konwencje wyborcze, czyli znowu aktywokra-
cja łatwo rezygnują z osób może i kontrower­
syjnych, ale mających cechę w tych wyborach,
najważniejszą — wyraźność!

Bo Polska to nie kilka silnych ośrodków aka­
demickich, gdzie inteligencji, bo jej sporo i to o

randze częstokroć międzynarodowej, nie można

po prostu lekceważąco nie zauważyć, to także
nie kilka takich miast, jak Słupsk, gdzie I se­
kretarz KW PZPR napisał „Niezłomnego z Na­

Twórzmy frakcje, bądźmy rewizjonistami,
bo gdy patrzymy na lewo - smutno i szaro...!
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zaretu” i potrafił tak sformułować dedykację na

tej książce dla rzecznika prasowego KC: „Wszy­
stko jest w ręku Boga, tylko historia wymknęła
mu się spod kontroli”. — Polska to także wiele ta­
kich miejsc, gdzie wszystko idzie po staremu i
gdzie działa się skutecznie, by wybory „prze­
rżnąć”, bo uspokajająco działa świadomość; że

przecież mandaty partyjne mamy zagwaranto­
wane z góry. A co będzie, jeśli tu i ówdzie „So­
lidarność” zrozumie, że nie tylko u siebie mo­
że rozdawać karty, ogłaszając wszem i wobec:
głosujcie na iksa, bo ze wszystkich kandydatów
partyjnych on jest najporządniejszy?

(Panów Donosicieli uprzejmie informuję, że
tekst ten ujrzy ewentualnie światło dzienne do­
piero po wyborach, niech mi więc nikt nie
wmawia, że robię kampanię „Solidarności’’ —

pisałem już, że mi z tą „firmą” zupełnie nie
po drodze, a moje słowa dyktuje jedynie bez­
silna wściekłość na to, co'się dzieje w „firmie”
mojej).

I co to będzie za zwycięstwo, jeśli nasi kan­
dydaci staną się posłami dopiero po drugiej tu­
rze wyborów i najminimalniejszą z minimal­
nych ilością głosów?

Ale zapytajmy też, czy znalazłoby się wielu
członków*, partii artystów, którzy chcieliby zor­
ganizować imprezę na rzecz funduszu wyborcze­
go PZPR, podobna do tej, jaką przygotowali 8
maja w warszawskim teatrze „Ateneum”’ zwo­
lennicy Lecha -Wałęsy? Jesteśmy skłonni służyć
swoją radą w trakcie kampanii wyborczej kon­
kretnym partyjnym osobom, ale czy równie chęt­
nie robilibyśmy to pod firmą komitetu woje­
wódzkiego?

Ale zapytajmy też jeszcze czy nas ktokolwiek
chce wysłuchać w tej sprawie?

W wywiadzie udzielonym niedawno „Kultu­
rze” prezes jedynej prawdziwie barwnej plamy
(plamy, plamy, skoro dwa razy jak Feniks z

popiołów) na szarej palecie lewicy — „Kuźnicy”
powiedział: (moje uczestnictwo w spra­
wach społecznych) „Ma jedną zadziwiają­
cą mnie prawidłowość: byłem potrzebny
głównie wtedy, gdy normalne mechaniz­
my życia społecznego okazywały się,
nieskuteczne, natomiast zawsze, gdy wydawało
się, że już, już uchwycono przysłowiowego byka
za rogi, kiedy zaczynał się okres stabilności,
przegrywałem. Okazywało się wtedy, że to, co

proponuję, jest niespokojne. Zawsze dość szybko
popadałem w konflikt z aparatem stabilizują­
cym. Sądzę, że jest to fragment szerszego pro­
blemu. Potrzebni są ludzie, którzy w momentach

gdy wszystko wydaje się w porządku formułują
przestrogi i głoszą potrzebę dalszyęh zmian’’.

„...to nie jest żadna szczególna moja przypa­
dłość. W istocie jest to przypadłość inteligencji,
tej, która nie boi się rzeczywistości, która wie,
że życie nie składa się ze skończonych odcin­
ków, że nie możną ciągle wszystkiego zaczynać
od początku. (...) Ów niepokój nie tylko należy
do definicji inteligencji, ale musi należeć także
do technik współżycia społecznego”. (...).

„Kto szuka apologetyki — ten otrzymuje wy­
łącznie wsparcie. Wsparcie, a nie światło”.

Podlizuję się prof. Hieronimowi Kubiakowi?
Zapewne też, ale przede wszystkim nie widzę
powodu, by wymyślać na nowo sformułowania,
które są już gotowe, pochodzą zaś od kogoś, o

wiele mądrzejszego ode mnie. Szanuję i podzi­
wiam prof. Kubiaka także — za twardy krzyż,
wszak dostał swoje w swoim czasie od hunwej­

binów z Komitetu Centralnego, a jednak w

„Kuźnicy” nadal chce mu się chcieć. Od takich
jak pan redaktor Swirgoń, którego specjalnością
jako sekretarza KC były przede wszystkim aro­
ganckie krzyki na twórczą inteligencję. I pomy­
śleć, że był to wielce udany lider młodzieży
wiejskiej, który jej organizację wyprowadził na

prawdziwie szerokie wody...
Podziwiam, że profesor nadal głosi i słowem

i ęzynem, iż naszą inteligencką powinnością, od
której nikt i nic nie może nas zwolnić, 'jest nieść
światło. Jak jego akademicki kolega — prof.
Lang z Torunia, który za porozumienia poziome
przestał być członkiem partii, a mimo to teraz

organizuje na nowo słynną w 1981 roku „Dźwig­
nię”.

We wspomnianym wywiadzie prof. Kubiak
powiedział także:

„Sięgnijmy do wartości ruchu lewicowego
szeroko pojętego, zanim stały się one podstawą
struktur państwowych, władztwa politycznego.
Nie utożsamiajmy lewicy z partyjnością. Istotą
lewicy jest działanie na rzecz dobrą tu i teraz,
a nie doktrynalny upór w wyborze motywacji
dla takiego dobra”.

„Nie boję się pluralizmu na lewicy...” ów plu­
ralizm znaczy, że lewica „Przestała istnieć po­

przez egzegezę tekstów «świętych», przestała żyć
na zasadzie rozwiązań, które gdzieś i kiedyś
zostały zastosowane, a więc muszą być powta­
rzane, przestała się posługiwać indeksem kilku
prawd ostatecznych, a zaczęła żyć pytaniami
niepokornymi nawet wobec siebie samej. (...)
Wielość współistniejących obok siebie poglądów
uniemożliwia ponadto posługiwanie się dalej
klasycznymi, demagogicznymi sformułowaniami:
«Partia sądzi», «aktyw myśli», «my» nie wyra­
żamy zgody itd”

Nieść światło ’— to piękne zadanie. Tylko jak
to pogodzić z nie tak jeszcze rzadką alergią, któ­
ra — jak uczy medycyna — w większości przy­
padków uleczalna nie jest. A przecież już Lenin
ostrzegał, iż „Historia epok rewolucyjnych do­
starcza aż nadto- wielkich przykładów olbrzy­
mich szkód spowodowanych przez pochopne i
niedojrzałe próby «zacieśniania» jedności bojo­
wej...”. A także: „Nie ten stosuje naukę o walce
klasowej, kto stale osłania się, niby znakiem
krzyża, słowem «burżuazyjna demokracja*’...”.

Z alergiami jakoś sobie poradzimy, choć nie­
uleczalne, gorzej z sensowną odpowiedzią na

pytanie: co dzisiaj znaczy dla intelektualnej le­
wicy nieść światło tutaj i teraz?

Przede wszystkim nikt nie zdejmie z intelektu­
alnej lewicy zadania rozliczenia się ze staliniz­
mem. Przy czym nie chodzi 0 wnikliwe ustale­
nie przyczyn i konsekwencji, jasne określenie
personalnej odpowiedzialności, nie najważniej­
szy jest też problem ofiar represji, wywłaszcze­
nie społeczeństwa itp. itp., bowiem najistotniej­
sze są takie działania, które w świadomości spo­
łecznej oddzielają marksizm od stalinizmu, na­
dal utożsamiane.

Do dziś pamiętam prowadzoną kilka lat temu

rozmowę z kolegą filozofem o kobietach i ich
rzekomym braku predyspozycji do pracy nau­
kowej. Kiedy w pewnym momencie próbowałem
argumentować, że cechy pozornie naturalny bio­
logiczne, mogą być jedynie wynikiem .trwającego

od wielu setek lat patriarchatu 1 ustanawiania
praw przez mężczyzn, a więc warunków spo­
łecznych w jakich przyszło żyć paniom, usłysza­
łem twarde: nie! Nasze „tak” i „nie” trwało
kilka chwil, aż wreszcie kolega „wyhamował”,
wziął większy oddech, i rzekł: przepraszam, rea­
guję jak pies Pawłowa. Po prostu hasło „sto­
sunki społeczne” wywołuje we mnie emocjonal­
ną reakcję, bo nie mogę się pogodzić ze stoso- *

waniem do wszystkiego wytrycha: bytu, który
określa świadomość.

Kiedy indziej znowu sławny fizyk w mojej
obecności przypisywał marksistom wyrugowanie
z naszego języka słowa metafizyka. Kiedy nie­
śmiało przypomniałem, że to jednak pozyty­
wiści, choć o marksistach też nie należy za­
pominać, przytaknął, aIe dalej ironizował na

temat nauk Ojca Założyciela socjalizmu. Weźmy
choćby kryterium praxis, mówił, jako najwyż­
szą instancję dla teorii. Przecież owa praktyka
to także przesądy, mity, fałszywe wyobrażenia/
zdrowy rozsądek... Jakże ja mogę swoją wiedzę
fizyka o świecie poddawać takiej weryfika­
cji?

Dalszy wywód spowodował, że zadałem fizy­
kowi bezczelne pytanie: a co właściwie Marksa
był uprzejmy przeczytać. Nic — odpowiedział,

«

ale wysłuchałem uważnie kilku wykładów... tu

padło nazwisko człowieka, który jako uczony
(właściwiej byłoby napisać: „uczony”) narodził
się w 1968 roku I nie wydaje mi się, bym w

tej lekturze znalazł coś wartościowego...
I ta rozmowa, i wiele innyeh, i obserwacja

poczynań takich na przykład „polityków”, jak
ne.o-endka Macieja Gierycha, w swej specjalności
fachowca przecież światowej klasy i wiele in­
nych, podobnych sytuacji, skłania mnie do
wniosku, że. nadal wielu autentycznych inte­
lektualistów ma niewielkie pojęcie o mecha­
nizmach życia społecznego. Oraz postawienia
pytania: czy przypadkiem — za sprawą, niestety,
nauk społecznych (b0 nie tylko takich, jak
wspomniany, ,pomarcowych” filozofów), a także
tego przedmiotu nauczania na studiach, poprzez
który usiłowano bezsensownie sprowadzić cały
dorobek filozoficznej myśli ludzkiej do filozofii
Marksa jedynie — nie straciliśmy (bezpowrot­
nie?) wielu Polaków dla marksizmu? Cóż z te­
go, że tylko dla jego wersji oficjalnej, stali­
nowskiej,. skoro nastąpiło powszechne utożsa­
mienie marksizmu i „marksizmu” ..

A może ten żal nie ma już znaczenia, bo mo- .

że po prostu mają rację ci wszyscy, którzy jak
Marcuse twierdzą, iż marksizm się po prostu
zestarzał. Na to pytanie sensownie odpowiedzieć
się nie da, bo czyż zestarzał się Platon, Arysto­
teles czy Kartezjusz? Ale jednocześnie pytanie
owo jest szalenie ważne, bo przecież kolejne
kryzysy w naszej najnowszej historii tłumaczo­
no zawsze odstępstwem od zasad marksizmu-
leninizmu, metodę zapobiegania kryzysom na­
stępnym upatrując w wierności tymże zasadom.
Tymczasem wierność ważna jest raczej w mał­
żeństwie niż w nauce, marny to bowiem uczeń,
który nie przerasta mistrza. Być wiernym
Marksowi znaczy przecież nie licytować się w

znajomości cytatów ze Świętej Księgi, ale sto­
sować Marksowską metodę do krytycznej ana­
lizy współczesnej rzeczywistości.

I odpowiedzieć na intelektualne hasł0 naszej
epoki: utopia redivivus! Pamiętając, że — jak na

przykład pisał w „Zdaniu” Leszek Nowak (pod
jego tezą o społeczeństwie komunistycznym jako
społeczeństwie ewangelicznym podpisuję się
obiema rękami) — „Marksizm był niewątpliwie
teorią o charakterze utopii (podkr. — M.B)
ludowej, pisaną z pozycji dołów społecznych”.
Ale pamiętając także,’ że ustrój idealnej spra­
wiedliwości. społecznej, pozbawiony całkowicie
sprzeczności, tylko.w utopii się mieści, Gdy się
o tym zapomni, rodzi się jakże znane z naszej
praktyki ideologicznej doktrynerstwo, a także
wieczne podziały na dogmatyków i rewizjonis­
tów.

Partia marksistowska rządzi, więc musi budo­
wać realne programy działania. Ale przecież
w jej szeregach jest chyba miejsce dla wizjone­
rów, którzy jak ongiś Jezus czy Marks — przy
całym zachowaniu proporcji — potrafili porwać
za sobą masy. (Jeśli kogoś razi porównanie,
niech sięgnie do numeru 11, 1987 „Twór-
czośęi”, w której wydrukowany został esej
Leszka Nowaka „O podwójnej herezji
w filozofii społecznej”, a zrozumie, skąd się owo

porównanie wzięło). Polityk nie powinien wy­
chodzić pozą wizję mieszkania dla każdej ro­
dziny w roku 2500 lub Polski od jeziora do je­
ziora,. ale przedstawiciele intelektualnej lewicy
utopii bać się chyba nie powinni? A w każdym
razie nie powinni bać się z nią zmierzenia, jeśli
oczywiście prawdą jest — a wszystko wskazuje,

że tak — iż ona w naszym myśleniu powraca.
Bo przecież nie wierzę, że w naszym obozie nie
mogą się narodzić, przede wszystkim zaś ujaw­
nić tacy myśliciele, jak Marcuse, Sartre, czy w

inny trochę sposób McLuhan?
PZPR uzurpowała sobie dotychczas monopol

na lewicowość, a także na wykładnię, co ową
lewicą jest, co zaś socjaldemokracją, burżua-
zyjnym podrzutkiem itp. Czy uciekając od
wszechogarniającego pragmatyzmu walki poli­
tycznej; poddając się „szaleństwu” myśli kieru­
jącej się ku utopii, uda się rozbić choć kawałek
tego monopolistycznego nurtu? Nie wiem, ale
wydaje mi się, że próbować warto i należy.
Choćby po to, by się podzielić na zdecydowanych
entuzjastów i zdecydowanych przeciwników my­
ślenia utopijnego, bo wtedy właśnie zakwitną
tak pożądane na lewicy kolory tęczy.

Ma też polska lewica bardziej praktyczne za­
dania do wykonania. Musi więc na przykład
zorganizować — szybko i skutecznie — ruch
powszechnej samoobrony wykształcenia w na­
szym kraju. Ruch obrony rzetelnej wiedzy to
zadanie późniejsze, choć nie mniej ważne. Musi-
my dać odpór wszechogarniającym aas hasłom
populistycznym, których najgłośniejszym ekspo-
nentem jest OPZZ, ale przecież nie ono jedyne...
Trzeba się przeciwstawić zbyt dużej roli Kościo­
ła w naszym kraju, jak na normalne społeczeńst­
wo demokratyczne w Europie roku 1989. Acz­
kolwiek czy my jesteśmy normalne społeczeńst­
wo demokratyczne i czy aby na pewno leżymy
w Europie, choć tak ochoczo i krzykliwie o tym
wszystkich Zapewniamy? Trzeba walczyć z za­
lewającą nas falą obskurantyzmu, czego najlep­
szym przykładem jest wniesienie do laski mar­
szałkowskiej projektu ustawy o zachowaniu ży­
cia poczętego. Trzeba działać już teraz i wywie­
rać nacisk na przyszłych posłów i senatorów, bo
liczyć na sam rozsądek tychże po prostu nam

nie wolno. A w każdym razie nie możemy do­
puścić, by księża, zakonnice i mężczyźni z krę­
gów świeckich spowodowali, iż jedynym wycho­
wawcą kobiet w niedalekiej przyszłości będzie
więzienny strażnik. Musimy wytłumaczyć robot­
nikom, że partia robotniczą z nazwy i z dekla­
racji ideowych, broni ich interesów tylko wtedy,
gdy broni interesów całej klasy, nie zaś wtedy,
gdy bierze w opiekę z osobną górników, z osob­
na hutników, z osobna energetyków... itp. Mu­
simy...

Musimy? Nieważne przy tym, czy z jakiegoś
nakazu administracyjnego, .czy też z imperaty­
wu naszego inteligenckiego etosu. Czy naprawdę
musimy? Niestety, tak, bo nikt tego za nas nie
zrobi. A więc musimy się także jednoczyć (nie
zaś zjednoczyć, bo mity o monolitycznej jednoś­
ci narodu, klasy czy warstwy społecznej chyba
odstawione zostały już raz na. zawsze do lamu­
sa historii), tworząc różnobarwne kwiaty na

palecie lewicowej płaszczyzny działania Wcho­
dząc w partyjne struktury gdy rzecz dotyczy
politycznego działania, ale i pozostając poza, gdy
mowa o utopii, filozofii, ideologii, różnorodnych
interesach społecznych o znaczeniu nieco mniej­
szym, niż nasze państwowe być albo nie być (na­
pisałbym: racja stanu, gdyby w przeszłości nie
nadużywano tego skądinąd słusznego sformuło­
wania dla partykularnych, niecnych celów).

My? Czyli tak naprawdę kto? Bo może w

Polsce, w krajach socjalistycznych, na świecie
nie ma już po. prostu lewicy? Nie można się
nie zgodzić, i to. wcale nie dlatego, iż to szef
mojej partii, ze słowami gen Jaruzelskiego,
który inaugurując II Krajową Konferencję De­
legatów PZPR stwierdził że .Historia dowodzi
niezbicie, że różne partie, konfederacje, bojówki
przemijają,, zapadają w nicość, a komuna od
czasu swego wielkiego manifestu, ą więc już
prawie półtora wieku trwa 1 będzie trwać”

Słyszeliśmy, słyszymy nadal w różnych miejscach
— na przykład przy „okrągłym stole’-’ — że:

gospodarka ma być w pełni rynkowa, ale musi
obowiązywać indeksacja płac, a państwo musi
obronić pracowników rozwiązywanych zakładów
pracy; szkoły winny być częściowo społeczne,
czy wręcz prywatne, bo trzeba zniszczyć mono­
pol „komuny” nad szkolnym wychowaniem, ale
z budżetu należy się rodzicom uczniów z takich
szkół rekompensata za poniesione koszty... długo
by tak jeszcze można wymieniać te pozorne
niekonsekwencje. Co o tym sądzić? Że jest to

tylko populizm? Nawet jeśli, to widać wyraź­
nie, że nawet antykomunowa opozycja musi
się liczyć z przemianami świadomości, jakie
wprowadził właśnie ów szalenie postponowany
socjalizm. Więc jeśli „komuna” do czegoś była
W przeszłości potrzebha, to może i nadal
się na coś nada? Acz na pewno nie
jako aktywokracja rządząca wywłaszczonym
społeczeństwem.

Któż to jest więc współczesną polska lewicą?
Na pewno nie ci wszyscy, którzy „powołują się”
na „Manifest komunistyczny-”, nigdy go nie ma­
jąc w ręku, ale jego uważni czytelnicy, którzy
zafascynowani wizją Marksa, doszli do wnios­
ku, że ustrój sprawiedliwości społecznej wart

jest mszy (no, nie dosłownie). Warto więc, by owa

lewica przemówiła donośniejszym głosem, by
także w ogóle przemówiła Może to zabrzmi
okrutnie, ale częstokroć przeciwko „komunie”
najwięcej krzyczą ci wszyscy, którym dopiero
przemiany polskie po roku 1945 dały prawo ar­
tykułowania czegokolwiek.

Warto więc jednoczyć się, zabarwić kolorami
tęczy, by walczyć i p takie oczywiste .prawdy.
A także i po to, by pod naszymi barwami nie
chowały się zoolityczne relikty, które maskuią
prymitywnie nacjonalistyczne i antysemickie
hasła demokratycznymi i postępowymi zasłonami
dymnymi.. Bo lewica naprawdę niejedno ma

imię, co widać już dzisiaj, choć to -dopiero po­
czątek...

MARCELI BACCIARELLI

Podczas III Walnego Zjazdu Związku Artystów Rzeźbia­
rzy pomstowano na 300-proc. podatek od luksusu, któ­
rym obłożono kamień krystaliczny i marmur, podstawowe

surowce w twórczości rzeźbiarskiej. Dyrekcja Polskich Linii

Lotniczych „Lot” wymaga od instytucji kulturalnych, aby
płaciły w dewizach za bilety artystów sprowadzanych do na­
szego kraju na koncerty. W minionym roku odnotowano spa­
dek nakładów książek o 22 min egzemplarzy oraz zamknię­
to 133 kina. W telewizyjnym koncercie życzeń spodziewany
jest występ Teatru „Rampa”, mającego w swym repertua­
rze song pt. „Żegnaj świecie”. Pieśń ta zostanie zadedyko­
wana ministrowi finansów oraz autorom nowego prawa de­
wizowego, nakładającego na firmy zarabiające na ekspor­
cie usług kulturalnych obowiązek odsprzedawania państwu
80 proc, pozyskiwanych dewiz. Światłe decyzje szefa resor­
tu finansów sprawią, że „Pagart”, Impresariat Radia i Tele­
wizji oraz Centrum Sztuki „Studio” zaprzestaną sprowadza­
nia do Polski artystów mających niezrozumiałą awersję do
naszej waluty. Do tej pory firmy te „sprzedawały” tylko 50
proc, zarabianych dewiz. Dzięki temu, że nasi wykonawcy
produkowali się od Metropolitan Opery po kluby nocne

Bejrutu, stać nas było na zapraszanie światowych gwiazd.
Teraz jeśli jakimś cudem uda się kogoś sprowadzić, to na­
wet za hotel należy zapłacić w twardej walucie. Pod zna­
kiem zapytania stoi organizacja szeregu cieszących się mię­
dzynarodową renomą festiwali. Po prostu nie będzie nas

stać na zapraszanie gości, a więc żegnaj świecie.
W prasie zaczyna się już bicie na alarm, co przynosi tylko

niezamierzony efekt komiczny. Zwolennicy, surowych reguł
ekonomicznych wstydliwie podkreślają, że nie chodzi o do­
towanie kultury lecz o łaskawe przyzwolenie korzystania z

pieniędzy wypracowanych przez ludzi sztuki. Osobnicy
grzeszący naiwnością straszą urzędników wizją nowej „że­
laznej kurtyny” i rozczulają się wspominając występy w

Polsce Davisa, Menuhina, Cohena, Wondera, jakby te na­

zwiska mogły autorom nowego prawa dewizowego coś mó­
wić.

Narodowa Rada Kultury nie ukrywa przecież, że upadek
kultury spowodowany jest przez decydentów nie uznających
jej potrzeb. Nie jest to wielkie odkrycie. Ludzie sprawują­
cy władzę są na ogół bardzo zajęci i nie mają czasu na

czytanie książek, bywanie w teatrach lub salach wystawo­
wych. Kontakt ze sztuką ogranicza się w ich przypadku do
zaszczycania swoją obecnością części oficjalnych i arty-

ZEJŚCIE
do

PODZIEMIA
stycznych różnych akademii. Rzecznik prasowy rządu może

próbować obalić ten pogląd informując ile to razy widziano
premiera w teatrze lub na wernisażach. Minister kultury i
sztuki jak chce coś interesującego przeczytać, to nawet sam

potrafi siąść i napisać. Ściągnięty ze Szczecina redaktor Po­
piołek podczas koncertu Stevie Wondera w Warszawie
przeprowadził wywiady z połową rządzącego gabinetu oraz

wicepremierem i jego córką. Na temat Wondera i koncertu
mieli oni do powiedzenia tyle, co ja o hutnictwie metali nie­
żelaznych, a nie jestem absolwentem Akademii Górniczo-
Hutniczej w Krakowie.

Trudno jednak będzie rzecznikowi przekonać obywateli o

szczególnej atencji rządu do kultury, gdy na liście przed­
siębiorstw zwolnionych z obowiązku „odsprzedawania” de­
wiz państwu znajdują się producenci miodu pitnego, piwa
i filcowych kapeluszy. Od siebie dodam, że o ile piwo lubią
konsumenci po obu stronach kulturalnej barykady, to . w

kapeluszach gustują dziś już tylko określone kręgi i redak­
tor Marek Kasz, święcie przekonany o swym łudzącym po­

dobieństwie do Humphreya Bogarta. Jednak wbrew pozo­
rom sytuacja nie jest katastrofalna. Dzięki zaciśnięciu pasa
do kasy państwa wpłynie dodatkowych kilkaset tysięcy do­
larów i być może nie przyjedzie do nas w październiku
Pittsburg Symphony Orchestra, zrezygnujemy z amerykań­
skich gwiazd na „Jazz Jamboree”. Gdyby tę nie nazwaną po
imieniu niechęć administracji do kultury podnieść do rangi
ustawy, to jako naród możemy na tym zrobić wspaniały in­
teres, a

_

Polska stanie się krajem tętniącym życiem kultu­
ralnym i to na światowym poziomie.

Wyobraźmy sobie, że nasz nowy parlament z dnia na

dzień dochodzi do przekonania, iż na kulturę nas po prostu
nie stać. Sejm uchwala ustawę o zakazie upowszechniania
kultury i uprawniania twórczości artystycznej na czas wy­
chodzenia z kryzysu gospodarczego. Wprowadza się „surowe
sankcje” za nieprzestrzeganie przepisów ustawy. Cały po­
stępowy świat z zapartym tchem śledzi transmisję z wro­
cławskiego zoo, gdzie w dniu wejścia ustawy w życie zo-

staje rzucony na pożarcie lwom minister kultury i sztuki
profesor Aleksander Krawczuk. Państwo Gucwińscy zapew­
niają, że pieniądze przeznaczane do tej pory na pensję mi­
nistra wydane zostaną na witaminowe odżywki dla małych
fok i klimatyzowany wybieg dla żyrafy. Naturalną w na­
szym kraju koleją rzeczy wszystkie instytucje kulturalne i
artyści przechodzą do konspiracji. Z całego świata napływa­
ją wyrazy poparcia dla twórców, ściganych przez wyspecja­
lizowane agendy służby bezpieczeństwa. Co jakiś czas świa ■
towe agencje donoszą o podziemnej premierze w gmachu
Teatru Wielkiego lub recitalu Stinga w Sali Kongresowej
Pałacu Kultury i Nauki, Sting przyjeżdżałby do Warszawy
z fałszywym paszportem, jako ekspert ONZ do spraw roz­
woju przemysłu filcowych nakryć głowy, popieranego przez
antykulturalny reżim. Ze zrozumiałych względów artysta
ten nie tylko nie mógłby przyjąć honorarium, ale jeszcze by
coś od siebie dołożył na rozwój podziemnej kultury, za cała
satysfakcję mając mołojecką sławę i bezpłatną reklamę na

całym świecie.
Nowa sytuacja wzbudziłaby większe zainteresowanie sztu­

ką naszego kraju. Polscy artyści otrzymywaliby tajne sty­
pendia i zaproszenia na koncerty. Działające w podziemiu
krajowe instytucje artystyczne i wydawnictwa nie płaciłyby
podatków. Tylko Festiwal Piosenki Żołnierskiej w Kołobrze­
gu odbywałby się po staremu pod osłoną oddziałów i re­
cenzentów wiernych rządowi, ale ten brak konsekwencji ni­
kogo na świecie nie powinien dziwić.

RYSZARD GIEDROJC |
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STEFAN ŁOBACZEWSKI, były zarządca
majątku hrabiego Tarnowskiego, kilka razy
ucieka ■ niewoli niemieckiej i zawsze zostaje
•chwytany. Wyzwolenie zastaje go we Fran­
cji, gdzie razem ze swoim przyjacielem Ma­
rianem Jednorogiem, przed budynkiem noc­
nego lokalu paryskiego, organizują defiladę je­
go bywalców. Jest to jakby rodzaj rekompen­
saty za niewłaściwe zachowanie się Fran­
cuzów podczas grania Marsylianki. Z Pary­
ża. pan Stefan udaje się do Londynu, do
Ministerstwa Oświaty 'Emigracyjnego Rządu
Polskiego, gdzie pracował jego kuzyn — pro­
fesor Tadeusz Sulimirski. Dalsza trasa tu­
łaczki Stefana Łobaozewskiego prowadzi do
Szkocji.

«— Dość szybko zapomniał pan o wojnie...
A wie pan, że to normalne. Życie narażo­

ne jest zawsze na jakieś niebezpieczeństwa, i
^rtedy, gdy jest wojna i wtedy, gdy tej wojny
nie ma. Przez 5 lat marzyłem o wolności, a

kiedy ona wreszcie przyszła, radości wystarczy­
ło mi na kilka dni. Nagle poczułem się bardziej
obco, aniżeli w obozie. Tam naszą ojczyzną by­
ły nasze marzenia. Piękne marzenia — bo za­
kazane. Teraz byłem wolny i wszystko zale­
żało wyłącznie od mojej decyzji: wrócić do
kraju czy nie?

Dochodziły do nas różne informacje z Kra­
kowa, z Warszawy. Tylko z Lwowa nie nad-
Sedł żaden list. Lwów objęła „strefa ciszy”, a

k groźna może być „eisza” — poznałem w

— Eea, panie Lobaczewcki, tak dobrze nie
ma. Nie mamy żadnych niemieckich, francus­
kich czy polskich podręczników. Ale możemy
dać panu angielski.

I dali mi angielski. Miałem trzy tygodnie do

rozpoczęcia wykładów, usiadłem więc nad tą
książką ze słownikiem, ale szło mi nietęgo. Wo­
bec tego czytałem sobie całe zdanie, i kombi­
nowałem, aha.., takie słowo jest podobne do
łacińskiego, a to drugie do niemieckiego. Pisa­
łem to zdanie na kartce i przyglądałem mu się
czy ma sens czy nie? Jeśli miało, robiłem so­
bie notatki > w ten sposób napisałem swój włas­
ny podręcznik. Korzystali także x niego mol ko­
ledzy, bo muszę tu dodać, że mieliśmy dwa

stopnie kursów: jeden dla gajowych — na śred­
nim poziomie i drugi — dla leśniczych, który
poziomem szkolenia nie odbiegał od poziomu
Politechniki Lwowskiej.

Przez naszą „uczelnię”, przewinęły się setki
ludzi. Moimi „studentami” byli szeregowcy i
oficerowie, starsi ode mnie, uciekinierzy i wy­
gnańcy, z przyjemności i nakazu. Tłok był nie­
opisany. W stołówce jedliśmy na dwie zmiany.
Podczas jednego obiadu stał nade mną młody
człowiek i zaglądał mi w talerz, więc zaczą­
łem mu się i ja bacznie przypatrywać:

— Panie poAiczniku — pytam go wreszcie
— czy pan przypadkiem nie jest Skarżyński?

— Rzeczywiście, jestem Skarżyński — patrzy
na mnie zdziwiony. — Ale Skąd pan wie?

— Poznałem po uszach. Proszę, niech pan
spojrzy na moje... są odstające i dłuższe od
normalnych. Moja matka była z domu Skarżyń­
ska. a ja mam uszy po matce. To była panie
poruczniku zabawna rodzinka. Wszyscy dziwa­
cy i wszyscy kłócili się z sobą. Pewnie dlate­
go do tej pory nie zdążyliśmy się poznać...

— A niech pana szlag trafi... kuzynie.
Kuzyn Skarżyński okazał się zresztą bardzo

sympatycznym człowiekiem, obiecywaliśmy so-

TEATR

Jerzy Stanisław Sito (ur. 1934 tJ dał się
poznać w Krakowie jako samodzielny autor sce-

nicizny (gdyż był przedtem znany w teatrze naj­
bardziej z tłumaczeń Szekspira, oo nie powinno
dziwić, albowiem od r. 1948 do 1959 przebywał
stale w Londynie, gdzie uczęszczał do szkół i
skończył studia) poprzez wielce interesujący
utwór Polonez. Tę, wierszowaną sztwkę histo-

taw. Język teatru. Niezależnie od wszystkich
dłużyzn, nagromadzenia ogromnej ilości wątków
i subwątków, epizodów i epizodzików, scen

oraz scenek, które — będąc swoistą faktografią
w połączeniu ze swobodną wizją autorską, gęsto
przetykanhą retrospekcjami, „szatkują” tekst,
pozbawiając go Czytelnej wizji słowno-ilustra-
torskiej. Główny wątek fabularny, który uka­
zuje działania Adama C-zemiakowa wedle jego
zapisów pamiętnikarskich, ale i poszerzonych
przez twórcę dramatu w stronę jakby mistervj-
nego potraktowania tej postaci jatko żydow­
skiej, w pewnym senstie, personiffikacji Konrada

REPORTAŻ
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Nauczyciel
i robotnik leśny

obozach. Hasło; „Stalin” wystarczyło, żeby sku­
tecznie porzucić myśl o Lwowie. Ale we Fran­
cji też żyć nie mogłem. Trzeba mieć duszę
lekkoducha, żeby posmakować styl francuskie­
go życia. Tam ludzie bawili się nawet z włas­
nymi symbolami narodowymi, nie tak daw­
no jeszcze uznawanymi za świętość. Polaka mu-

siało drażnić, kiedy ktoś świętość narodową
wprowadzał do kabaretów i ubierał jej tylko
podwiązki. O ile w niewoli zdawało mi się. że
rozumiem źródła sympatii Polaków do Francji,
tak po wojnie cały wypracowany model zawa­
lił mi się w gruzy i przyrzekłem sobie nie ła­
mać nad tym więcej głowy. Wiedziałem tylko,
źe we Francji nie mogę zostać.

— W Londynie też pan długo nie zabawił.
•—Na obczyźnie najlepszą rodziną dla czło­

wieka jest pieniądz. Trzeba go mieć, żeby w

ogóle żyć, trzeba go mieć, żeby uprawiać po­
litykę. Polityki. nie lubiłem a pieniądze nie lu­
biły mnie.

— Postanowił pan pojechać dalej.,.
— —do Szkocji, która "jeszcze w młodości ko­

jarzyła mi się z romantyzmem Robin- Hooda
i tajemniczością Waltera Scotta. „To jest kraj
dla takich jak ty. Stefan” — pomyślałem, a

pan wie. że ja zawsze musiałem sprawdzać swo­
je myśli.

W Szkocji przydzielili mnie najpierw do Cen­
trum Wyszkolenia Grup Technicznych. Była to

jednostka złożona wyłącznie z inżynierów i tech­
ników. opracowująca całą przyszłość... polskie­
go przemysłu. Dostałem odkomenderowanie do

Szkoły Podchorążych. Skończyłem tę szkołę i

w randze podporucznika (bo zaliczyli ml całą
służbę) pojechałem do Edynburga na szkolenie

cywilne. W sumie, było wówczas w Szkocji po­
nad ćwierć miliona Polaków pod bronią. Ol­
brzymia większość opowiedziała się, że wróci do
Polski wolnej. Wtedy nie było pytań, co zna­
czy Polska wolna. Rozumieliśmy to jednoznacz­
nie naiwnie. Któregoś wieczoru siedzę na scho­
dach do naszego baraku; przychodzi taki mło­
dy porucznik:

— Panie Stefanie, zachwyca się pan niebem?

Istotnie, pogoda była piękna.
— Nie ma, niech mi pan wierzy, piękniejsze­

go nieba niż we Lwowie.
— A pan skąd o tym wie?
— Toż ja jestem ze Lwowa, udało mi się

uciec. Jeszcze pan zobaczy, tam nie zostanie na­
wet jeden polski kamień.

— Toż po co mi tam wracać, człowieku?
— Pan też ze Lwowa?

Przegadaliśmy całą noc, zgadzając się w szcze­
gółach, że przed wojną Lwów był najbardziej
ze wszystkich polskim miastem.

Marzenia pod osłoną nocy mają jedną kolo­
salną wadę, wcześniej czy później nadchodzi
świt i człowiek zaczyna się bać, że to o czym

marzy staje się dla innych widoczne a nie chce
swoimi tęsknotami dzielić się z nikim. W Szko­
cji było wielu takich jak ja, ale jeszcze więcej
było ludzi zupełnie nie przygotowanych do ży­
cia. Jeszcze jako młodzieńcy a nawet dzieci

wskoczyli w mundury wojskowe albo Obozowe

drelichy, jedyne, co potrafili, to śnić o potędze
Polski. A my byliśmy w praktycznym kraju. W

Szkocji, żeby żyć trzeba umieć coś więcej. Nasz

obóz stał się jedną wielką uczelnią życia, kształ­
cono rzemieślników różnych zawodów, rolników
ate również prawników.

— Pań przecież miał zawód, był pan inży­
nierem leśnikiem...

— Miałem zawód, ale nie znałem angielskie­
go. Woła mnie do siebie dowódca obozu:

— Poruczniku Łobaczewiski, obejmie pan wy­
kłady w Szkole Leśnej,

— Ale ja nie umiem po angielsku.
— Przecież to są wykłady dla Polaków, a nie

dla Anglików. Stare wygi, których tu nie bra­
kowało, wzięli sobie zajęcia praktyczne a mnie

Jako najmłodszemu zostały wykłady z botani­
ki ogólnej, fizjologii roślin i botaniki leśnej,
której żaden leśnik w Polsce dobrze nie umiał.

Poza tym, botanikę zdawałem na studiach 10
lat temu, w dodatku pięć lat spędziłem w nie­
woli bez kontaktu i jakąkolwiek książką z tej
dziedziny.

— Dajcie ml podręcznik — mówię do 'do­
wódcy. — Może być polski, albo francuski, al­
bo niemiecki, t którego mógłbym przygotować
Wkłady.

bie, że po zakończeniu szkolenia pozostawać bę­
dziemy w bliskim kontakcie. Pomogłem mu na­
wet obronić dyplom ukończenia kursu. Naza­
jutrz ódjechał bez pożegnania i słuch po nim
zaginął.

Zaprzyjaźniłem się natomiast z innym moim
„studentem”. Skończyłem akurat wykład. Pod­
chodzi do mnie młody podporucznik:

— Ja muszę panu szczerze pogratulować —

mówi. — Pan jest doskonałym aktorem.
— Kochany panie — odpowiedziałem dotknię­

ty do żywego — ja nie jestem żaden błazen.
— Ależ niech się pan na mnie nie gniewa.

Chcę tylko powiedzieć, żeby być dobrym wykła­
dowcą — trzeba być dobrym aktorem. Wiem
coś o tym, bo sam jestem z zawodu aktorem.
Jeśli ktoś ma talent aktorski, to żeby nie wiem

jaki nudny przedmiot wykładał, to on gra ten

przedmiot, właśnie tak jak pan. Czy z takim
człowiekiem mogłem się nie zaprzyjaźnić?

Ale... wszystko co dobre kończy się szybko.
Swoje życie zakończyła również nasza uczel­
nia. Na kilka dni przed rozwiązaniem kursu

złapał mnie atak reumatyzmu i wylądowałem
na dwa miesiące w szpitalu. Kiedy wreszcie

zacząłem poruszać się o własnych siłach, trze­
ba było rozejrzeć się za pracą. Dowiedziałem

się, że przełożona szpitala poszukuje zamiata­
czy i posługaczy szpitalnych. Zgłosiłem się do

niej:
— Bardzo chętnie pana przyjmę, ale musi

pan przynieść pozwolenie od Labour Exchange
— Urzędu Pośrednictwa Pracy. A to było nie­
możliwe.

Wiele rzeczy oczywistych było wówczas w

tym kraju niemożliwych — może dlatego ich
historia potoczyła się inaczej niż nasza? Kraj
uchodzący za najbardziej tolerancyjny na świę­
cie, był w gruncie rzeczy najbardziej szowinis­
tycznym, chociaż nie o kolor skóry chodziło...

— Czuję w pana głosie- jakiś żal...
— Do tej pory nie mogę się z tym pogodzić.

I nie mogę zrozumieć, dlaczego wyjaśniając
białe plamy w polskiej historii, polskie emocje
zwrócone są wyłącznie na wschód, chociaż na

zachodzie również byłoby co odkrywać? Na

przykład ten skrzętnie ukrywany rozdział „an­
gielskiej historii”TM

—■Co nas obchodzić może angielska historia?
— Nie ma takiego kraju w Europie, w któ­

rej jeden rozdział, albo jakiś fragment nie

byłby zapisany polskim epizodem. I to najczęś­
ciej tragicznym. Każdy Polak, który znalazł się
w Anglii po wojnie, dostawał dowód osobisty
(mam go do tej pory w Piet Retief!) z piecząt­
ką, że „właściciel tego dowodu nie ma prawa

podjąć się jakiejkolwiek pracy bez zezwolenia
Labour Exchange”. A ów urząd miał od ówczes­
nego premiera, pana Attlee tajną instrukcję,
że Polakowi nie wolno dać było lepszej pra­
cy, aniżeli praca niewykwalifikowanego robot­
nika; Pan Attlee miał bowiem umowę ze Sta­
linem, że zrobi wszystko, aby zmusić polską emi­
grację do powrotu do kraju.

Dla Polaków proszę pana, wojna nie skoń­
czyła się podpisaniem przez Niemcy bezwarun­
kowej kapitulacji. Teraz trzeba było walczyć
z sojusznikami, i to w dodatku pod sztanda­
rami wzajemnej sympatii i związków historycz­
nych. Ale ani żalem, ani złością pan się nie

wyżywi. Wziąłem zaświadczenie od przełożonej
szpitala i poszedłem do Labour Exchange:

— Co, Polak chciałby taką dobrą pracę? —

powitali mnie tam życzliwie. — Jak nie bę­
dzie ani jednego Szkota, który chciałby podjąć
tę robotę — to wtedy damy ją panu. A w ogóle
— kim pan jest?

— Jestem inżynierem. Skończyłem leśnictwo
na Politechnice Lwowskiej.

Urzędnik podniósł wzrok, zmierzył mnie od

stóp do głów z wyraźnym lekceważeniem:
— Niewykwalifikowany robotnik leśny! —

rzucił ostro. Cztery funty i dziesięć szylingów
tygodniowo. Żegnam pana.

Co robić? Pojechałem do Frikon ■i zostałem

niewykwalifikowanym robotnikiem leśnym.
(c.dn.)

WITOLD ŚLUSARSKI

| ryczną przedstawił na scenie Teatru im. J. Sło-
| wadkiegb we własnej reżyserii Jerzy Krasowski
Kwr.1981.

I
Przypominaim Poloneza, ponieważ jego kom­

pozycja dramatyczna, jak i kształt sceniczny,
pozwalały upatrywać w autorze (po głośnych
echach warszawskiej premiery z rolą Aleksandry
Śląskiej, jako carycy Katarzyny H, a także

kreacji Haliny Gryglaszewsklej w Krakowie)
? obiecującego dramatcpisairza ze znacznymi już
i ambicjami artystycznymi. Kiedy więc w r. 1988

; przeczytałem w nr 9 i 11—12 „Dialogu” dwie

części nowego dramatu Sity Słuchaj Izraelu! —

próbowałem wysnuć z tej długiej lektury do­
rywcze wnioski.

Pierwsze refleksje polekturowe uzmysłowiły
mii, że zaplanowany przez dramaturga olbrzymi

■■fresk panoramiczny o zagładzie polskich Żydów
— głównie na tle wydarzeń z warszaw-

g śkiego getta, w oparciu o pamiętnik Adama
L Czeimiaikowa, prezesa Żydowskiej Gminy Wy-
B znan-iowej — jest zamierzeniem tyleż ambitnym,

| co i karkołomnym w odniesieniu do przyszłej
| realizacji teatralnej, Zdaje sobie z tego sprawę

sam autor piszac obszerny wstęp, w którym
Im.in. podkreśla, że „akcja toczy się współ­

cześnie, cofa w przeszłość, faluje i znów do

współczesności powraca (...) Umarli pojawiają
się obok żywych, giną na naszych oczach i po­
wracają do życia — śmierć nie jest tu kate­
gorią ostateczną”. Stąd postacie historyczne
można rozpoznać pośród wielu innych, choć nie

występują pod własnymi nazwiskami. Również

cytaty z Pisma Świętego, Talmudu etc. miesza­
ją się anonimowo z literaturą żydowską, także,

religijną. Chronologia zdarzeń została zatarta

świadomie, ponieważ ciągłe przeskoki w czasie
i przestrzeni stanowią podstawę idei kom-

'pozycyjnej dzieła.
Koniecznie trzeba tu przytoczyć bodaj część

wyjaśnień końcowych z wywodów Sity: „...czemu
5 ja właśnie ośmieliłem się sięgnąć po ten temat,
i nie znając go z autopsji, nie będąc powołanym

do podjęcia go przez pochodzenie. Uważam, że

tragedia narodu żydowskiego jest bez prece­
densu w historii nowożytnej. Nie jest to ii tylko
sprawa liczb; obłąkany zamysł zagłady c a 1 e-

g o narodu zatruwa po dziś dzień organizm
europejskiej kultury. Każdy z nas musi się z

nim, na swój sposób, zmierzyć...”. Wreszcie, pi­
sarz zaznacza, że „prawo do prapremiery zastrze­
żone jest dla Teatru Habima w Tel-Awiwie, na

którego zamówienie sztuka ta została napisana”.
Wracajmy tedy do sztuki liczącej 100 stron

„dialogowego” druku. Słuchaj Izraelu! czyta się
o wiele lepiej aniżeli, jak sądzę, przekłada na

z Dziadów (bo to chyba jest suż generis- styli­
zacja m.Łn. Mickiewiczowskich rozrachunków
bohatera z Bogiem i ludźmi) — więc ten wątek,
zamknięty cytatem: „Żądają ode mnie , abym
własnymi rękami zabijał dzieci mojego narodu.
Nie pozostaje mi nic innego, jak umrzeć” opla­
tają biblijno-symboliczne i historyczno-współ-
czestie nurty narracji. Po części reportażowe,
raz grzeszące nadmiarem relacji czysto infor­
macyjnych, to znów zbytnią skrótowością (np.
w początkowym wątku prezydenta miasta z

r. 1939, czy współczesnej ekipy filmowej na

zakończenie sztuki). Odnoszę wrażenie — skoro
już padłó słowo o filmie — że udramatyzowany,
rozdęty wątkowo a jednocześnie porozbijany
na drobne cząsteczki, reportaż J. S. Sity wy­
kazuje po prostu teatralną niemoc. Być
może,- miałby o wiele większe szanse ekranizacji
jako scenariusz filmowy.

Ciekawi mnie, co skłoniło Jerzego Jarockiego
do wzięcia na warsztat sceniczny w STARYM
TEATRZE tego akurat utworu? I to w charak­
terze prapremiery (czyżby przed Tel-Awiwem?)
Mogę się jedynie domyślać, że Jarocki sięgając
ongiś też po scenariusz „reportażowy” (Sen o

Bezgrzesznej) a jeszcze wcześniej, pod koniec

lat sześćdziesiątych, odniósłszy piękny sukces

artystyczny znakomitą . wręcz inscenizacją
Zmierzchu Izanka Babla — uznał, że te dwa
ważne doświadczenia teatralne: i na gatunko­
wym gruncie dramaturgii Snu o Bezgrzesznej,
i w bujnej, rodzajowej . .tematyce żydowskiej
Zmierzchu, są dobrą zachętą do podjęcia utea-

tralnienia Słuchaj Izraelu! Tu — wedle moich

subiektywnych odczuć — zwiodły świetnego in-

scenizatora pozorne podobieństwa. Ani bowiem
Sen o Bezgrzesznej, reżysersko rozdzielony na

kilka sal i planów gry w całym budynku teatru,
ani tym bardziej, wyborny, literacko Zmierzch,
skoncentrowany- na’ wątku rodziny Krzyków i

zwarty dramatycznie, ale w zupełnie odmien­
nym gąszczu dramaturgii ■— nie mogą być od­
skocznią do rozwiązań scenicznych utworu Sity.
Zastosował tu wprawdzie Jarocki chwyt insce­
nizacyjny z pomostem ponad krzesłami widowni

(jako rodzaj odwołania się do Dziadów wysta­
wianych w tym Wnętrzu przez K. Swinąrskiego)
zresztą w sposób potwierdzający potrzebę takie­
go wydłużenia sceny, zwłaszcza podczas wstrzą­
sająco zaprezentowanego, może przeciągniętego
w czasie, przemarszu zmarłych w Noc Wigilij­
ną przed Sądnym Dniem, do warszawskiej Sy­
nagogi Nożyków, czy kilku jeszcze efektownych
sytuacji i spięć dramatyćzych — lecz nie udało
mu się utrzymać w ciągu ponad 3 godzin przed­
stawienia całkowicie spójnego treściowo i for­
malnie. Nie pomogły także spore skróty i okreś­
lenia tekstu. Podobnie, jak celniejsze niż w

pierwowzorze, dla wyrazistości sztuki, wprowa­

dzenie obrazu wizyty Dostojników współcaeą.
nych na terenie dawnego cmentarza i bożnic^
Nożyków, wizyty ekipy, w składzie której zna­
lazło się diwóoh byłydh hitlerowców, zdenazyfi-
kowanych po wojnie a biorących nie tak dawno
udział w krwawych rozprawach z Żydami na

tym samym miejscu. W ogóle Jarocki, co należy
podkreślić z uznaniem, oczyścił tekst elimtaująa
mnóstwo dość schematycznych scenek, zbędnych
dialogów i powtórzeń informacyjnych — ale,
mimo tylu zabiegów, nie wpłynęły one wystar­
czająco na zdynamizowanie k. klarowność dra­
maturgii reportażowej. Dramaturgii tej zabrakło
najzwyczajniej wewnątrz- scenariusza. Re­
portaż uteatralni-any okazał się bowiem ateatrał-

ny.
Na dodatek zawiedli. (w większości) aktorzy,

Jednych nie dopilnował reżyser, drudzy jakby
zapomnieli wymowy scenicznej. Szczególnie ci
występujący w licznych filmach, gdzie technicy
wielkiego i małego ekranu nie zwracają już żad­
nej uwagi na poprawność dykcji, gdyż postsyn-
ehrony „załatwiają” sprawę za niesprawnych wy­
konawców ról. Niestety, ten zarzut obejmuje
nie tylko niedouczoną młodzież aktorską, lecą
taikże i starszych, nieraz cieszących się uzna*
niem i głośnych (!?) artystów. W głównej mierze
zarzut ten z przykrością wypada skierować pod
adresem tak wytrawnego aktora, jak Jerzy
Radziwiłowicz (Prezes), który przynajmniej po
łowę wypowiadanych kwestii zacierał głosowo
do tego stopnia, że nawet w czwartym rzędzaę
foteli nie można go było zrozumieć, a często i
usłyszeć.

Jeśli zatem wykonawca wiodącej roli -r

ów żydowski Gustaw-Konrad, na działalność

którego jako oficjalnego Prezesa Żydowskiej
Gminy Wyznaniowej społeczność getta patrzy
najpierw z nadzieją, potem, w miarę pogarsza*
nia się sytuacji aż do granic ostateczności, oce*
ni-a coraz bardziej krytycznie. albo wręcz nie­
nawistnie (od lewicy po prawicę), a który święs-
cie wierzy, że uratuje przed zagładą ze strony
wroga choćby część swego ludu przy pomocy
wciąż zbieranego okupu, zaś kiedy się dowie, ii
został perfidnie oszukany, popełni samobójstwo
— jeżeli więc ta tragiczna dramatis persona nie
zachowa psychologicznej wiarygodności i praw­
dopodobieństwa na scenie, wskutek braku sa*
stosowania odpowiednich środków wyrazu arty­
stycznego oraz przez nadmierny m-anieryzm.
wówczas spektakl traci co najmniej połowę
swej wartości teatralnej. Bez względu na ocenę
reszty wykonawców.

A w pozostałych 70 rotach — wobec 81 pro­
ponowanych przez autora! — można dostrzBO-:
na pierwszym miejscu (w moim przekonaniu)
ujęcie postaci Dobrego Ducha-Yiśhmaela, uosa­
bianego gościnnie przez Teresę Budzisz-Krzyża-
nowską z dojrzałą wyrazistością warsztatową,
a w dalszej kolejności — pełniej albo szkicowo
tylko zarysowane sylwetki — nieco schema­
tycznego oficera SS Baatza (Jerzy Trela — w

podwójnej roli, także współczesnego Baatza),
pseudolirycznego gestapowca, miłośpika chórów
■A7 getcie i mordercę, Frankensztajna (Jan
Peszek), dość dziwacznego Komisarza ds. Żydów
(Jerzy Binczycki), dozorcę domu i cicerone’ po
obiektach getta, Płatka (Andrzej Kozak), Sta­
rego Doktora (Jerzy Swięch), ciotkę Prezesa,
Gitlę (Izabela Olszewska), granatowego policjan­
ta (Rafał Jędrzejczyk). kantora z Zachodu
(Marek Litewka) oraz J. Monczkę, A. Hudzia-
ka, W. Gruszeckiego (gościnnie), J. Korwin-Kó-
chanowskiego, J, Grabowskiego, R. Łukowskie­
go, H. Majcherka, T. Jurasza, A. Buszewicza,
M. Kalitę, J. Krzyżanowskiego, E. Dobrzańskie­
go, L. Swigcmia, E. Kolasińską, J. Gratka, K.
Gniewkowską, P. Skibę, M. Hajewską-Krzyszto-

fik, B. Rybotycką, B. Malczewską, M. Jurasz,
E. Wnuka, J. Guntnera, S. Gronkowskiego
(gościnnie), K. Globisza, B. Nowaka, J. Roma­
nowskiego, D. Maksymowicz, W. Wójcika, B.

Brzozowskiego, A. Romanowskiego, A. Mandat,
K. Borowca, K. Stawowego, Z. Kosowskiego, P,
Kruszelnickiego i studentów PWST.

To mrasteryjne w charakterze widowisko,
aczkolwiek nie pozbawione co najmniej kilku
błyskotliwych sekwencji, a nawet i ryku trąb
prawie jerychońskich — z nastrojowo-dekora-
cyjną „ściaino-kurtyną” pokrytą hebrajskimi na­
pisami, w opracowaniu scenograficznym Jerzego
JUk-Kowarskiego i sugestywną muzyką Stani­
sława Radwana — czyniifło) wrażenie nadto ce­
lebrowanego, trochę jakby wydumanego i „prze­
dobrzonego” w za długich cyzelacjach — co mu

jednak n-a dobre, w sumie, nie wyszło.

JERZY BOBER

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

łączy Jacksona Pollocka
z P^ką, a zwłaszcza z

Krakowem? Nic, zdawało
by się, proszę Państwa, bo gdzie
Rzym, gdzie Krym, tym bardziej, że
w latach zdobywania przez niego
rang; pierwszego amerykańskiego
malarza o światowym znaczeniu,
Kraków był pod wpływem Paryża,
a gdy osiągnął szczyt — nam narzu­
cano właśnie tępy socrealizm?
Owszem, potem, już po śmierci
wielkiego Amerykanina, również w

Krakowie robiono jego „sztukę wyz­
wolonego przypadku i instynktu”,
jak zwano taszyzm, lecz na tym ko­
niec.

A jednak Kraków łączy z Polloc-
kiem niemało, gdyż aż dwóch naszych
artystów zdobyło prestiżową nagro­
dę jego imienia, a mianowicie moc­
no przecież z Krakowem związany
Franek Starowieyski i — ostatnio —

Bogdan Korczowski, rdzenny kra­
kauer, absolwent ASP z pracowni
Włodzimierza Kunza i w ogóle krew
z krwi i kość z kości.

Pikanterii -dodaje fakt, że Kor­
czowski jest jednocześnie — jako
obywatel Francji, do której wyje­
chał w 1980 roku (zachowując skąd­
inąd nasz paszport, tyle że konsu­
larny) — pierwszym Francuzem wy­
różnionym tą nagrodą, co stwarza

sytuację 2:1 na naszą, tj. polsko-
krakowską korzyść. Przynajmniej
tak ujęłaby to statystyka, sugerując
wymową obiektywnych liczb podob­
ny stosunek znaczenia sztuki obu
krajów. No, ale statystyka statysty­
ką, a prawda prawdą. Ze swej
strony życzę artystom choćby poło­
wy tylko popularności naszej sztuki
wobec francuskiej i tylko

'

połowy
cen przez nią osiąganych, a Kra­
ków zaroi się od ferrari i porsche,
przetykanych gdzieniegdzie rolls
roycami i bentleyami z dobrych,
czyli starych roczników. Tymczasem
pod ASP i galeriami przeważają
maluchy i fso przetykane skodami
i ladami na okrasę, które jednak,
jak należy sądzić, zostaną niedługo
wyparte. Przez wrotki 1 hulajnogi.

Na razie wszyscy się cieszą, za­
tem w radosnym nastroju, podlanym
niedawną wizytą prezydenta i jego
obietnicami, z których nam radość,
poplotkujmy sobie nieco o sztuce,
nagrodach i oczywiście Korczowi-
kim.

Po pierwsze więc — za co dostaje
się nagrodę tej miary? Ano przede
wszystkim za jakość, bo na Zacho­
dzie nie ma artystów z nomenklatu­
ry, a po drugie dużą aktywność za­
wodową, bo sztuka jest towarem i
nikt nie będzie inwestował w twórcę
nie mającego obrazu na zbyciu.

Korczowski ma oba przymioty
Dość powiedzieć że od pierwszej,

umysłowo, bo liczy się wyłącznie
przesłanie artysty czyli myśl, a tak
w ogóle wkroczyliśmy w postartys-
tyczną erę sztuki pojęciowej. I oto

wtargnęli Nowi Dzicy (nowi, bo sta­
rzy, czyli Fauves, co się tłumaczy
właśnie jako Dziki, wybuchli w 1905
wraz z okrzykiem krytyka Vauxcel-
lesa „Donatello między dzikimi!”)
i przewrócili wszystko na opak, czyli

Krzyk Korczowskiego

przedaypiomowej jeszcze instalacji i
performance pt. „Biały rower” w

Nowej Rudzie (w 1914, dyplom zdał
w 1978, w wieku 24 lat) wystawiał
blisko 60 razy w świecie, do czego
należy doliczyć dwie bieżące ekspo­
zycje w Zachęcie i Galerii „Brama”
(oczywiście w Warszawie, bo gdzież
by Kraków wykorzystał swe prawo
do pierwszeństwa) na raz. Tu można
dodać, że kariera Schnabla. należą­
cego dziś do najdroższych malarzy
świata, zaczęła się przed dziesięciu
laty od podobnej, podwójnej wy­
stawy, tyle że w Nowym Jorku.

Co jednak Korczowski ma do
Schnabla? Ano niemało. Otóż Nowi.
Ekspresjoniści, ostatnia rewelacja i
pierwszy po zamierzchłym już in­
formelu lat 60. wielki ruch
pokoleniowy, odmienili bieg sztuki
dowodząc, że zawracanie Wisły ki­
jem niekiedy się udaje, co w naszej
sytuacji napawa pewną otuchą.
Przed nimi bowiem sztuka szła w

stronę filozofii, głosząc, że tradycja
jest z natury rzeczy zła. a piękno
•tało się narkotykiem dla ociężałych

do odwiecznego porządku: tradycja
jest dobra, piękno jest niezbędnym
atrybutem dzieła, sztuka ma dawać
zmysłową radość, intuicja i instynkt
są ważniejsze od myśli, zaś ma­
larstwo ma mówić, a jeszcze lepiej
— krzyczeć o wszystkim, co nas

otacza. No i świat zalały obrazy
duże, jaskrawe, dynamiczne, skłę­
bione lub spokojne w kompozycji,
lecz zawsze ostre w zestawieniach
kontrastowych barw. Posypały się
też cytaty z dawnych mistrzów, a

nawet ewidentne zapożyczenia, które
nikomu jakoś hie przynoszą ujmy
Tak bliskie pierwowzorom, że nawet

stary żart uniwersytecki stracił wo­
bec nich zastosowanie, a brzmi on:

„jeśli ktoś napisze pracę opartą na

jednym źródle — jest plagiatorem;
jeśli na dziesięciu — jest kompilato­
rem. Lecz jeśli na stu — ooo, wtedy
napisał poważną pracę naukową.

Według tej miary Korczowski jest
naukowcem, bo w jego sztuce można
znaleźć wpływy krakowskiego po­
stimpresjonizmu z jego rozedrganą i
jakże urodziwą płaszczyzną i supre­

matyzm Malewicza i ślad faszyzmu
Pollocka i kaligrafii Hartunga, 1
dziada z babą nawet, gdyby ktoś się
uparł. Lecz to normalne, boć nie od
dziś wiadomo, że sztuka żywi się
głównie własnymi sokami. Ważne
natomiast jest, co artysta z tej spuś­
cizny potrafi zrobić. Korczowski
sworzył nową i to bardzo osobistą
całość. Piękną, spokojną, a jedno­
cześnie szalenie ekspresyjną. A to,
proszę Państwa, jest prawdziwą
sztuką. Powiedzieć coś kulturalnym
głosem tak, by zabrzmiało jak krzyk,
by dotarło do świadomości j wstrzą­
snęło nim w myśl zasady „nie sło­
wa, lecz argumenty powinny być
mocne”. Sam Korczowski twierdzi,
że maluje swój i nasz strach. Strach,
zgiełk i niepewność naszego fin de
sieclu.

Może. Mnie osobiście jego obrazy
zgoła nie przerażają, zapewne dla­
tego, że od 50 już lat coraz to ktoś
inny stara się mnie przestraszyć sil­
niejszymi od obrazu argumentami,
skutkiem czego jestem kompletnie
zblazowany. Z całą pewnością jed­
nak Korczowski przekonał mnie
świetnym okiem, znakomita robotą
plastyczną (większości) obrazów i
tym. że w przeciwieństwie do wielu
Nowych Ekspresjonistów nie traktu­
je mnie i innych widzów jak kretv-
na, któremu trzeba wszystko wbijać
do głowy pozbawionym wdzięku
młotem.

No i tak dochodzimy pełniej do
odpowiedzi na pytanie o sposób na

zdobycie nagrody: otóż trzeba być
bardzo dobrym, widocznym i trafić
na odpowiedni moment, czyli mieć
łut szczęścia.

Korczowski go miał, bo będąc
ekspresyjnym-, nie jest jednocześnie
sensu stTicto Nowym' Ekspresjonistą
(który to ruch już przemija), a to
dla ładunku refleksji i poezji swych
obrazów, czyli tego, co zaczyna być
modne.

Mam nadzieję, że zobaczymy jego
obrazy w Krakowie, a wtedy wró­
cimy do tematu, bo warto, również
dla nauki młodych zwłaszcza. Niech
widzą, co się liczy w świecie: nie
tylko talent, pomysł i przynależność
do aktualnego nurtu, lecz również
praca, praca i jeszcze raz

praca. Żadnych improwizacji ś wis­
ta; obraz musi być wypieszczony w

każdym fragmenciku,. o czym równie
dawno jak bezskutecznie piszę. Mo­
że obrazom Korczowskiego uda się
ich przekonać? Daj Boże, choć mam

pewne wątpliwości. Przekonać ko­
goś? XV Krakowie?

JERZY MADEYSKI ’
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kilkoma tygodniami wręczono kobietom
« I jŁEU zatrudnionym w Koksochemii H1L decy-■ zję o przeniesieniu na inny wydział moty­
wując ja tym. że wyzwalające sie w procesie produkcji czyn­
niki chemiczne szkodzą ich zdrowiu. Nie zgodziły sie na to.

prosiły, by pozostawić je na dotychczasowym miejscu pracy
Nie pomogły perswazje, a nawet brutalna prawda o zagroże­
niu choroba nowotworowa nie zmieniła ich decyzji — dwa­
dzieścia dziewięć kobiet stanowczo odmówiło przejścia na

inny wydział, chociaż proponowano im nie gorsze warunki
niż miały dotychczas. Czyżby nie ceniły własnego zdrowia?
Dlaczego nie chca odejść z koksochemii. gdzie wręcz czar­
no od pyłu węglowego i ciężko oddyohać?

Oczywiście, chodzi o pieniądze. Tu zarabiała ponad 100
tys. zł. a do przeniesieniu straciłyby ok. 30—40 tys zł mie­
sięcznie. To jest suma, za którą ryzykują zdrowiem.

dycyny Pracy w Krakowie, które pozwolą określić stopień
zatrucia ich organizmu i być może pomogą znaleźć rozwią­
zanie. Dyrekcja HiL stara sie o zakup dozymetrów indywi­
dualnych określających wchłanianie tych substancji.

Wydaje sie. że możliwości adaptacyjne człowieka sa za­
dziwiające. jednak pani doktor spędza sen z oczu koniecz­
ność zatrudniania pracowników w dodatkowych godzinach
właśnie w tak szkodliwych warunkach, bo brak tu ludzi do
pracy Przy przyjęciu nowych pracowników stosuje sie ostre

kryteria zdrowotne wiec ci słabsi nie otrzymują pracy w Ko­
ksochemii.

Co prawda dzisiaj bardziej niż kiedyś przestrzega sie tu
zasad ochrony zdrowia. Mówi sie o budowie baterii wielko-
komorowej. co poprawiłoby warunki pracy w tym wydziale,
ale kiedy te plany sie spełnia? Pani doktor ma głowę pełna
myśli czarnych jak węglowy pył...

Korespondencja własna z Litwy

I W PIEKLE DOBRZE?

Odszukałam je w miejscu pracy. Na tej zmianie było sie­
dem kobiet z dwudziestu dziewięciu zatrudnionych w Wy­
dziale Pieców Koksowniczych K-2. pracujących w smogu,
fenolu, chemikaliach. Idąc od bramy głównej kombinatu, za

którą jest jeszcze trochę zmęczonej zieleni, patrzyłam jak
świat traci kolory, szarzeje, a już tu. w Wydziale Koksoche­
mii przybiera kolor węgla. Szaroczame ściany hal, szum

i huk. a wszystko w mgle czarnego dymu, pokryte pyłem
węglowym. Trudno oddychać, trudno iść dalej, bo nogi grzę­
zną w ciemnym pyle jak w piasku.

W jednym z wielkich, ciemnych jak wszystko wokół bu­
dynków. w pomieszczeniu, gdzie stoi' stół. ława, a w tle sa

urządzenia, zebrały się kobiety. Siedem. Wszystkie jakby po­
dobne do siebie, w kombinezonach, w chustkach związa­
nych z tyłu głowy, raczej korpulentne, w średnim wieku.

Pytam je o zdrowie.
W porządku, czuja sie nieźle — zapewnia mnie ta tęższa

o gładkiej twarzy, pracuiaca tu od trzydziestu czterech lat. —

Smółka opali — żartuje. — Nawet w sanatorium by się tak
nie wyglądało — dodaje ironicznie. Gardło ją trochę boli,
ale przypuszcza, że od papierosów, które pala pracujący z nia
mężczyźni. Jest operatorem sortowni, załącza urządzenia, ta­
śmy. dokonuje zapisów, posprząta. Pracuje w systemie czte-

rozmianowym. W Kombinacie HiL jest zatrudniona . od 1957
roku, a w ogóle zaczęła pracować jeszcze rok wcześniej. gdv
miała siedemnaście lat Czasem choruje, jak każdy człowiek
w jej wieku. Przyzwyczaiła sie do tego miejsca pracy i nie
chce odchodzić aż do emerytury.

— Ludzie nie pracuja na Koksowni i też chorują — po­
piera ja druga kobieta. — Miewam często zapalenie krtani,
reumatyzm, ale chyba tak musi być w moim wieku.

— Pracowałyśmy tyle lat 1 nikt sie nami nie martwił, ro­
dziłyśmy dzieci. Dopiero teraz strasza nas chorobą. A może
nasz organizm sie przyzwyczaił? — dodaie trzecia. — Kiedy

SANATORIUM JEST ICH SZANSĄ

Wiele myślałem o tych kobietach z Koksochemii — przy-
zna.ie doktor Julian Żabicki. dyrektor przemysłowej służby
zdrowia w Kombinacie HiL. — Patrzac z medycznego punktu
widzenia należy przenieść ie w inne miejsce pracy, gdzie nie
ma czynników szkodliwych. Ale czy w kombinacie znaj­
dzie się takie miejsce? I co dalej? Trzeba przyjąć innych lu­
dzi. Czy wolno ich narażać? Te kobiety są zaadaptowane, a

iak zareagują na czynniki szkodliwe osoby, które zajma ich
miejsce? Koksochemia jest wydziałem o największej szko­
dliwości. Wszystko tu jest zatrute — powietrze, woda, w do­
datku dokuczają wysokie temperatury. Najbardziej niebez­
pieczne sa pochodne organiczne pierścienia benzenowego
zwłaszcza skondensowane. Ludzie wchłaniają ie przez dro­
gi oddechowe, skórę. Badania praaowników ujawniają u nich
choroby oddychania, krążenia, reumatyzm. Jak mamy Do­
stąpić z tymi, kobietami? Trudny problem. Myślę, że przede
wszystkim należy ie częściej wysyłać do sanatorium, obo­
wiązkowo,

'

poza urlopem, na druk L-4 Powinny wyjeżdżać
przynajmniej dwa razy w roku. Chciałbym im dać te szan­
se. Bo jeśli człowiek wyjedzie z tych trudnych dla zdrowia
warunków w inny klimat i bedzie tam wypijać dużo wodv

mineralnej, to przez dwadzieścia ieden dni przeczyści orga­
nizm nawet z tych trujących związków, których nie jesteśmy

w stanie wykryć.

BRONlC CZŁOWIEKA PRZED NIM SAMTM

Można zrozumieć kobiety z Koksochemii. ich stępiona przez
lata wrażliwość na szkodliwe czynniki, przyzwyczajenie, oba­
wy przed obniżka zarobków Przerażała jednak nie tylko
warunki pracy, ale i krótkowzroczność ludzka, brak odpo­
wiedzialności za własne zdrowie.

— Premiowani powinni być ci pracownicy, którzy o swo-

Kobiety „do wykruszenia"

Do tego miasta czuje senty
ment każdy Polak niezależnie
od miejsca swojego urodzenia.
Bo Wilno, wspaniale położone
wśród pagórków, tonące w

zieleni, jest nam bliskie uro­
dą tej ziemi i spotykanym’
na każdym kroku śladami na

szej narodowej tam obecności.
Ten sentyment zwielokrotnia
jeszcze fakt, że przez kilka
powojennych dziesięcioleci nie
można było oficjalnie związ­
ków z Wileńszczyzną podkre­
ślać. kontakty zaś z rodakami
tam żyjącymi osłabły i tylko

szkoły nr 11 przedstawiciele
nielicznej tutaj polskiej inte
ligencji. Poeci, redaktorzy, ad­
wokaci, wszyscy pochłonięci
społecznikowską pasją.

— Jest nas niewielu — poUie
prezes Związku Polaków na

Litwie Jan Sienkiewicz. Pod
jyzględem liczby ludności wy­
kształconej Polacy zajmują na

Litwie przedostatnie miejsce.
Dalej są tylko Cyganie. Ry­
szard Maciejkianiec, Romuald
Mieczkowski, Henryk Połoń-
ski, Czesław Dawidowie?,
Wojciech Piotrowicz, Roman

nego kontaktu z krajem. —

Dlaczego — pytają — z cza­
sopism ‘wychodzących w Pol
sce można w Wilnie otrzymać
tylko „Przyjaźń” i „Misia” a

nie uświadczy się „Polityki”?
Nowo powstały Związek Pola­
ków na Litwie nie ma swojej
siedziby, mniejszość polska
nie ma swojego teatru. Światli
przecież przedstawiciele inte­
ligencji wileńskiej jakby nie
wyczuwali subtelności w obec­
nych stosunkach międzynaro­
dowych Sprawa przekaźnika
telewizyjnego na Suwalszczy-
źnie, wydawałoby się, jedna z

prostszych, bynajmniej taką
nie jest. Na przeszkody napo­
tykają plany utworzenia w

Litwini jakoby zabraniają Po­
lakom mówić po polsku, ze

zamykają polskie szkoły. Ar­
tykuł był zilustrowany podo­
bizną litewskiego czarta.’*

Jak to jest naprawdę z pol­
skimi szkołami na Litwie py­
tam zastępcę dyrektora jednej
z 92 takich placówek. Romana
Barylaka. Dowiaduję się, że

owszem, w niedawnej prze­
szłości zdarzały się sytuacje,
że szkołę należało zamknąć t

powodu niewystarczającej ilo­
ści uczniów. Rodzice bowiem
często zapisywali dzieci do
szkół z rosyjskim językiem
wykładowym, ot normalny
proces asymilacyjny. Uważa­
no, że szkoły takie prezentują

UJieje nad Wilią
wiatr pieri estrojki
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byłam ..na cesarce” nie mogli mnie uśpić. Doktor powiedział,
że wszystkie kobiety z Koksochemii tak reagują na narkozę.
Nie zapypiaja. uparte...

Śmieją sie wszystkie.
— Ja po piętnastu latach pracy na1 Koksowni urodziłam

syna. Wyrósł taki chłop, jest już w technikum, tylko w dzie­
ciństwie miewał ataki kaszlu.

— Mnie brakuje do emerytury półtora roku. I gdzie teraz

pójdę? Już od siedmiu lat nie przyjmują tu kobiet, my, jak
mówili, jesteśmy ..do wykruszenia”. Dawniej pracowałyśmy
w cięższych warunkach, teraz zajmujemy lepsze stanowiska,
mniej uciążliwe. Zresztą, kiedy człowiek sie przyzwyczai, to
i w piekle dobrze. A gdyby nas przenieśli nawet z tymi sa­
mymi zarobkami na • inne wydziały, to przecież pracownicy,
którzy zarabialiby mniej przy tej samei pracy, nie darowa­
liby- nam tei różnicy

Gdy się żegnamy, patrzą na mnie z nadzieją, że zrozumia­
łam ich racje. Bo czyż można dzisiaj, gdy ceny tak szybko
rosną, pozwolić sobie na- obniżkę zarobków? A zdrowie?
Skoro dotychczas go starczało...

y 1

PIENIĄDZE ZA ZDROWIE

Pani doktor Alina Fijałkowska — kierownik Rejonowej
Przychodni. Lekarskiej w Wydziale Koksochemii także rozu­
mie argumenty tych kobiet. Co Drawda. jako lekarz nie mo­
że spokojnie natrzeć, iak narażała zdrowie a z drugiej stro­
ny zdaie sobie sprawę z tego czvm sa dla nich zarobione pie­
niądze i że niełatwo dzisiaj zdecydować się na obniżenie za­
robków. przyszłej renty, czy emerytury W przychodni, która
bielą i'czystością wnętrza kontrastuje z otoczeniem, nani dok­
tor Fijałkowska wyjaśnia mi na czym Dolega szkodliwość
czynników chemicznych w tym wydziale.

Pył koksowy i węglowy widać gołym okiem, nie sposób
jednak dostrzec na cząsteczkach pyłu innych substancji
chemicznych znacznie bardziei szkodliwych dla zdrowia —

na przykład wielopochodnych. wielopierścieniowych węglo­
wodorów aromatycznych. Niestety, nie udało sie ustalić, w

jakim stopniu czynniki te niszczą zdrowie pracowników Ko­
ksochemii. U kobiet tu zatrudnionych raczej nie stwierdzono
chorób nowotworowych, ale zdarzały sie u prawie dwutysię­
cznej rzeszy pracowników Koksochemii i powiązanych z tym.
wydziałem firm — nie udowodniono jednak związku zacho­
dzącego miedzy tymi chorobami, a warunkami pracy. W ba­
daniach prowadzonych pod egida PAN. którym poddano wie­
lu pracowników Koksochemii. stwierdzono zmiany w sa­
mych komórkach (w DNA1. świadczących o toksycznym
wpływie środowiska — powodują one zaburzenia biochemi­
czne w organizmie. Prowadzenie statystyki w tym zakresie
utrudnia fakt, że chorzy pracownicy opuszczają hutę j prze­
mysłowa służba zdrowia traci kontrole nad ich zdrowiem. Nie
ulega jednak wątpliwości, że u pracowników Koksochemii

występuję wiecei schorzeń górnych dróg oddechowych, gar­
dła. krtani.

Obecny stan zdrowia kobiet z Koksochemii — zdaniem
pani doktor — nie jest taki zły. jak wskazywałyby na to
warunki w jakich pracuja. ale pewne substancje chemiczne
kumulują sie i fatalne skutki ich działania mogą sie ujawnić
za parę lat. A stopień zanieczyszczenia jest tu zastraszający.
W niektórych punktach baterii najwyższe dopuszczalne stę­
żenie beńzo (a) pirenu zostało przekroczone setki razy (I).
Dowiodły tego wyniki badań przeprowadzone przez Instytut
Medycyny Pracy w Przemyśle Węglowym i Hutniczym w So­
snowcu. Poza benzo (a) nirenem sa tu inne szkodliwe dla
zdrowia substancje: fluoranten, piren, chryzen. tetrafen, wie­
le z nich występuje w ilościach wyższych niż zakres ozna-

czalności metody badawczej.
Co na to pracujący tu ludzie? Jak reaguja ich organizmy?

Dość częste badania pracowników — ich układu oddechowe­
go. krążenia, wątroby — nie w.ykaża nagromadzenia substan­
cji chemicznych, natomiast testy, którymi można to stwier­
dzić, są bardzo drogie i nawet bogate kraje nie stosują ich
w dostatecznym zakresie. Nie znane są jeszcze -wyniki badań
pracowników tego wydziału prowadzone przez Katedrę Me­

le zdrowie dbała — twierdzi kierownik Katedry Medycyny
Pracy i Chorób Zawodowych doc. Janusz Pach — wreszcie
musi być nagradzana ochrona własnego zdrowia.

Można jednak zapytać: kto wówczas zechce pracować tam.

gdzie warunki szkodzą zdrowiu? I jaką rolę tu spełnia me­
dycyna przemysłowa?

Gdy po wojnie powstawała medycyna przemysłowa, taki
stworzono jej model, by lekarz był jak najbliżej robotnika,
chronił go przed wypadkami, chorobami. Znajac stan zdro­
wia człowieka rozpoczynającego pracę w danym zakładzie,
lekarz miał zadbać o to, by nie doszło do jego pogorszenia.
Z czasem wypaczono jego role, postępowanie profilaktyczne
lekarza zostało wyparte przez terapie i dzisiaj ok. 80 proc
swojego czasu poświęca na leczenie, zastępując w tym leka­
rza rejonowego.

Oczywiście lekarz przemysłowej służby zdrowia prowadzi
badania okresowe, lecz nikt nie wyciąga głębszych Wniosków
ze sterty wyników badań podstawowych (morfologia. OB.
mocz) — zaś on sam nie jest w stanie tego dokonać.

Tam gdzie jest duże stężenie czynników szkodliwych, na

które przecież ludzie reaguja indywidualnie, prowadzi śie
tzw badania celowane. by określić skutki działania tych
konkretnych substancji. Niestety, rzadko wykonuje sie takie
badania, bo sa one dość kosztowne. A w dodatku trzeba je
poprzedzić udokumentowaniem istnienia trucizn w środowi­
sku i stopniem jej stężenia, by później wykazać, że właśnie

-ta a nie inna substancja czyni spustoszenie w organizmie
Ilość chorób zawodowych na 10 tys. zatrudnionych w na­

szym kraju ciągle wzrasta. Dominują uszkodzenia słuchu
i Schorzenia układu oddechowego. Więcej jest jednak cho­
rób zawodowych w Stanach Zjednoczonych i RFN i to z tej
przyczyny, że przeprowadza sie tam dokładniejsze badania
stanu zdrowia zatrudnionych, inne sa także kryteria pozwa­
lające uznać chorobę pracownika za zawodowa. Nie bez przy­
czyny tylko Polska — spośród krajów europejskich — nie

podpisała Konwencji nr 161 dotyczącej służb medycyny pra­
cy — widocznie nie jesteśmy w stanie przestrzegać jej zasad

KTO ODPOWIADA ZA ZDROWIE?

Ludzie uważają, że za stan ich zdrowia są odpowiedzialni
lekarze. Doc. Janusz Pach wyjaśnia błąd takiego rozumowa­
nia. Za zdrowie pracownika winien odpowiadać w pierw­
szym rzędzie pracodawca, który jest zobowiązany zapewnić
mu Właściwe warunki pracy, w drugim — Państwowy Inspe­
ktorat Sanitarny i Państwowa Inspekcja Pracy nadzorująca
zakłady pod kątem występowania w nich czynników szko­
dliwych. Wreszcie — służba zdrowia oceniająca stan zdro­
wia pracownika w czasie przyjęcia i rejestrująca jćgo
niekorzystne zmiany. Nie docenia się tu roli samego pracow­
nika. który nawet w trudnych warunkach — a może właśnie
wtedy szczególnie — winien dbać o swoje zdrowie. „Nasi
robotnicy nie maja nawyków higienicznych — twierdzi doc
Pach — palenie papierosów i picie alkoholu w skażonym
środowisku potęguje działanie czynników szkodliwych. Zły
jest zwyczaj jedzenia na stanowiskach pracy, często nie umy­
tymi rękami. Ludzie nie chca słyszeć w Jak dużym stopniu
ich zdrowie zależy od nich samych; wola obciążać odpowie­
dzialnością za nie służbę zdrowia Profilaktyka dlatego jest
tak trudna, bo polega na walce nie z konkretnymi widoczny­
mi zjawiskami, a z wizją choroby, przyszłym zagrożeniem,
a także z tradycyjnym sposobem życia, odżywiania, wypo­
czynku i przyzwyczajeniami, które są przecież drugą naturą.

Okazuje sie. że najgorsze warunki dla zdrowia bywaja nie
w dużych zakładach, ale w tysiącach małych, nie objętych
opieką lekarską. A czym warunki są gorsze, tym świadomość

zagrożenia i ostrożność musi być większa. Cóż. gdy te słusz­
ne opinie nie są popularne, a wręcz uchodzą za płytki chwyt
propagandowy. Płaci się przecież nie za ostrożność, lecz za

chorobę.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

literackie opisy ożywiały pa­
mięć miejsc, ludzi, przeszłości.
Dlatego dzisiaj, kiedy ożyły
kontakty, kiedy coraz licz­
niejsze są turystyczne pere­
grynacje w obu kierunkach,
niejeden Polak ze wzrusze­
niem zwiedza miejsca znane

i bliskie, szuka grobów na

tamtych cmentarzach, wspo­
mina. Dla powojennych rocz­
ników Wilno to miasto pozna
wane dopiero teraz. Dla je­
dnych i drugich wszakże, gród
nad rzeką Wilią jest dziwnie
swojski. Jakże ma takim ni*'
być, skoro opiewana przez
Mickiewicza Matka Boska O-
strobramska nadal świeci w

Ostrej Bramie i usłyszeć tam
można polskojęzyczne modły,
wyczytać inskrypcje na wo­
tach w języku polskim, na

Rossie odkrywać ślady mó­
wiące o historii.

To ona, historia, sprawiła,
że leżą tam ci, którzy zginęli
w walkach 1919, 1920, 1944. To
za sprawą dziwnych zrządzeń
historii na wielu tabliczkach
widnieją polskie nazwiska a1serce Piłsudskiego spoczywa
w grobie obok jego matki.
Wszyscy Polacy przyjmują
więc z satysfakcją fakt, że ta
znana nekropolia będzie odrę-

• staurowana i nie porośnie na

zawsze trawą niepamięci. Dziś
jeszcze przedstawia smutny
widok, świadczący o wielolet­
nim zaniedbaniu i niemożno­
ści ratowania tego, co należało
od zapomnienia ratować już
dawno. Całe szczęście, że nad-Iszedł czas, w którym można
to uczynić. Polskie zabytki w

Wilnie odzyskują i będą od­
zyskiwać dawną swą krasę
do czego przyczyniają się eki­
py „Budimexu”, naszych kon
serwatorów i budowlanych.

Wilno zmienia się z dnia na..... ........ ............ „lv„ vu

dzień, to widać na każdym jnoźfiwe.~Muszą więc7 jeździć
kroku. Ostatnio, przed dziesię- ’—

......................

cioma zaledwie dniami, uro­
czyście odsłonięto, niegdyś
zburzone i zdewastowane,
symboliczne trzy krzyże, któ­
re stanowiły przez lata nieod
łączny element panoramy te­
go miasta. Krzyże zniknęły
z powierzchni w 1951 roku, w

ciągu jednej nocy. Po 38 la­
tach wróciły na swoje miej­
sce. Ten fakt przyjęty został
z zadowoleniem przez wszy­
stkich mieszkańców Wilna,
niezależnie od narodowości.
Przywraca się dawną funkcję
zabytkom sakralnym. Katedra
wileńska, z której w latach
pięćdziesiątych zrobiono
rię i salę koncertową,
służy wiernym, na razie
co prawda Litwinom,
mniej sam fakt stanowi
ptom nowego na Litwie,
zmieniająca się sytuacja
wszystkich co prawda
straja jednakowo optymi­
stycznie.

gale-
znów
tylko

nie-
sym-

*

Najruchliwsze, najczęściej
przez wilnian i turystów od­
wiedzane miejsca Wilna te

plac Giedymina, ulica Dżi-

dżioji, schody przed nowocze­
snym gmachem Teatru Opery
i Baletu, miejsce obok sklepu
„Świat Dziecka” (dawny dom
handlowy braci Jabłkow-
skich), miejsce przed domem
towarowym w pobliżu nowo­
czesnego, największego w Wil­
nie hotelu „Lietuva”. Zwykle
pełno tu przechodńiów i to
tam właśnie najlepiej obser­
wować można nastrój wileń­
skiej ulicy. Wielu młodych
ludzi nosi w klapach znaczki
w kolorach żółto-zielono-czer-
wonym, a więc w barwach
narodowej flagi, powiewającej
już od roku na baszcie Giedy­
mina. Znaczki, czy większe
plakietki z Pogonią czy napi­
sem „Sajudis” (ruch na rzecz

przebudowy); podniesienie ję­
zyka litewskiego do rangi ję­
zyka narodowego, mityngi or­
ganizowane na placu Giedy­
mina to przejawy nowej at­
mosfery, którą przywiał nad
Wilię wiatr pieriestrojki. W
dniach, w których odwiedziłam
Wilno, trwał jeszcze w Mo­
skwie Zjazd Deputowanych
Ludowych, więc temperatura
podniosła się o parę stopni, co

można było odczuć nie tylko
na łamach gazet lecz także w

towarzyskich rozmowach
Trwały dyskusje na temat e-

konomicznej samodzielności
republiki, a także możliwości
wprowadzenia własnej walu­
ty. Litwini wyraźnie podkre­
ślają swą odrębność narodową
i chcą obwarować ją na wszel­
kie możliwe sposoby. Wzrasta­
jąca na Litwie fala nacjona­
lizmu stwarza także nową sy­
tuację dla mniejszości naro­
dowych, w tym dla Polaków
tam mieszkających. Spośród
1,2 miliona Polaków w całym
Związku Radzieckim, znaczna

ich część żyje na Litwie.
Na spotkanie z grupą dzien­

nikarzy polskich przyszli -do

Wilnie polskiego konsulatu,
choć wszystko jest już od
dawna przygotowane. Ta o-

statnia sprawa doczeka się
najprawdopodobniej w naj­
bliższych miesiącach finału,
bo planowane plenum KC
KPZR poświęcone sprawom
narodowościowym, bez wątpie­
nia doprowadzi do pewnych
rozwiązań i przyczyni się do
uregulowania, generalnie w

całym Związku Radzieckim,
kwestii narodowościowych
Żadne jednak regulacje praw­
ne nie są w stanie zmienić
stosunków międzyludzkich,
zwłaszcza, gdy te dotykają
skomplikowanych spraw naró
du, języka, kultury i złożonej
historii. Ta, jak wiadomo, o- gą być wyniki przyszłoroczne*
beszła się z Polakami i Litwi- ’ ' ” ’

— - ■-
nami dość kapryśnie. Naj­
pierw ich połączyła, potem

od pewnego przeciwstawiła sobie, znóvv
rozdzieliła. Co uczyni w naj­
bliższej 'przyszłości? Jedno

jest pewne — te historyczne
meandry spowodowały, że

przez lata między mniejszo­
ścią polską i Litwinami ob­
szary prowadzące do porozu­
mienia obrosły nieufnością,
jak drogi prowadzące na Lit­
wę — trawą.

Oto co na ten temat powie­
dział Virgilius Czepaitis, jeden
z inicjatorów Stowarzyszenia
Społeczno - Kulturalno - Po­
litycznego „Litwa — Polska”
na pytanie Piotra Łojewskiego
z „Tygodnika Kulturalnego’’.

— „Odżyły stare niechęci.
Wydawać by się mogło, że

już ich nie ma, bo wyrosły prze­
cież całe pokolenia, które nie
pamiętają dawnych zatargów,
ale epoka jawności znów
wydobyła stare sprawy na

wierzch, doszli do głosu lu­
dzie, którzy sięgają pamięcią
do czasów po generale Żeli­
gowskim, i którzy chcą teraz
robić rachunki — za podbój
przez Polaków Wilna, za po-
lonizację, za zamykanie li­
tewskich szkół. Zapewne rów­
nież i Polacy doszukaliby się

Towarzy- . w historii minionego półwic-
„Polonia”. W ub. roku cza powodów do pretensji. Na

na jednym ze spotkań podczas, ceni krzewiciele polskości,
mojego pobytu w Polsce pe
wien starszy pan, były żoł­
nierz AK, wyłożył mi coś «.

rodzaju listy krzywd wyrzą
dzonych Polakom podczas
wojny przez Litwinów. Odpo
wiedziałem, że znam te spra­
wy, i że mógłbym spisać po
dobną listę pod adresem Pola
ków, ale, że to do niczego nie
prowadzi. Tym bardziej,

Barylak i szef nowo powstałe­
go Związku Polaków na Lit­
wie Jan Sienkiewicz, piękną
polszczyzną z kresowym za­
śpiewem opowiadają o spra­
wach mniejszości polskiej. Za­
nim to jednak nastąpi ledwo
wyczuwalna, ale obecna, nuta

goryczy daje ó sobie znać.
— Przyjeżdżacie jak po o-

gień, prosicie o wywiad, szyb­
ko, pośpiesznie zwiedzacie
Wilno, potem napiszecie jakiś
pobieżny artykuł nie wgłębia­
jąc się w istotę sprawy. Jeśli
to tylko moda na tematykę
kresową, to nie mamy o czym
mówić. Trzeba przyjechać na

dłużej, wybrać się do którejś
z miejscowości zamieszkanej
przez ludność polską, zoba­
czyć, jak żyją naprawdę i co

czują wasi rodacy.
To fakt — przyznaję. W

polskiej prasie
czasu przelewa się fala tema-

tyki kresowej. Zakłada się to­
warzystwa miłośników Lwowa
i Wilna, opisuje okres przed­
wojenny. Wieje nostalgią, bc
przeważają opisy grobów i
kościołów z Ostrobramską w

tle. Odreagowywanie wielo­
letniego milczenia na ten te­
mat, skądinąd uzasadnione,
tak naprawdę niewiele ma

wspólnego z rzeczywistością
dnia dzisiejszego.

A dzień dzisiejszy Polaków
na Litwie to wiele drażliwych
tematów. Mniejszość polska
nie może na przykład pogo­
dzić się z faktem, że przywró­
cono, dawną funkcję katedrze
wileńskiej, ale msze odbywają
się tylko w. języku litewskim.
Polacy mieszkający w Wilnie
i jego okolicach czują się po­
krzywdzeni z powodu niemoż­
ności , oglądania I programu
Telewizji Polskiej, choć w in­
nych miejscach Litwy jest to

do Kowna, dopóki nie zbudu­
je się silniejszego przekaźnika
koło Białegostoku lub Suwałk
Z ostrożnością, choć także z

wdzięcznością, podchodzą Po­
lacy. do inicjatyw —

stwa
na przykład przyjechało
studia do Polski 45 studentów.
W tym roku ponad 50. Tak
naprawdę docenia się wielką
rolę Towarzystwa „Polonia” w

ożywieniu kontaktów rodaków
mieszkających na Litwie z

Polską. Określenie Polonia
spotyka się jednak ze sprzeci­
wem i trudno się temu dzi
wić.

— My nie jesteśmy żadną

wyższy poziom i łatwiej po
ich ukończeniu dostać się na

studia. Obecnie na fali wzra­
stającej świadomości narodo­
wej mniejszości polskiej ob­
serwuje się, zdaniem Romany
Barylaka, duże zainteresowa­
nie polskimi szkołami, ale nie
bez olbrzymiej pracy uświa­
damiającej. Wielu rodaków
jest zdezorientowanych i nie
wie, czy deklaracja o polsko­
ści okaaać się może przydat­
na. To smutne, ale tak byłe
w istocie. Z tego też powodu
statystyki pokazywały, że u-

dział Polaków w składzie na­
rodowościowym republiki sta*
le się. zmniejszał, ale najcię*
kawsze w tym względzie mo-

go spisu ludności. Faktem,
jest, że młodzi ludzie pocho­
dzący z rodzin powstałych |
połączenia narodowości litew­
skiej z inną (ale nie rosyjską)
deklarowali przeważnie przy­
należność do tej pierwszej. W
przypadku rodzin polsko-li­
tewskich odsetek takich dekla­
racji wynosił aż 80 proc. Jed­
nakże opinia, jakoby na Lit­
wie nie było Polaków a tylko
spolonizowani Litwini, opinia
wyrażana często na łamach
prasy litewskiej, jest niepraw­
dziwa i wzbudza oburzenie
naszych rodaków. Ludność
polska jest rdzenną ludnością
tej ziemi. 300 tysięcy Polaków
na Litwie — ta liczba mówi
sama za siebie.

Niezależnie od różnych u

warunkowań, w jakich przy­
szło żyć na Litwie naszym ro­
dakom, jedno nie ulega wąt­
pliwości — mieli oni tutaj sto­
sunkowo lepsze niż w innych
regionach Związku Radziec­
kiego, możliwości rozwoju ję­
zyka i kultury. Polskie szkoły,
teatry amatorskie, zespoły ar­
tystyczne, gazety polskoję­
zyczne podtrzymywały świa­
domość narodową. I cokolwiek
by mówić o niskim poziomie
szkół polskich (historię wpro­
wadzono do programu dopie­
ro niedawno), o trudnościach
na jakie napotykali wykształ-

tożsamość narodowa Polaków
jest tu wyższa niż w innych
republikach. Mimo to, nagro­
madziło się w powojennych
dziesięcioleciach sporo zanied­
bań i nonsensów. Likwidowa­
nie ich to cel działalności
Związku Polaków na Litwie.
Polskie przedszkola, szkoły,
zmiany w programie naucza­
nia, gwarancje wstępu mło-

alit -iw:$

Dzłedziniec Piotra Skaręl

Polonią, jesteśmy mieszkańca­
mi tej ziemi z dziada pradzia­
da i nigdy jej nie opuszczaliś­
my. W stosunku do nas nie
można stosować tych samych
kryteriów, co do Polaków
mieszkających na Zachodzie.
Studia w Polsce? Tu należało­
by zmienić koncepcję — uwa

żają. Kto ze studiujących w

Polsce młodych ludzi wróci
do nas? Jeśli tak, to tylko
znikomy procent. Może nale­
żałoby umożliwić studia tyl­
ko na pierwszych latach i
sprawić, żeby młodzież konty­
nuowała je na Litwie. To je­
szcze należałoby przemyśleć.

Ostrożność i nieufność. ~

należy się temu dziwić?
Polaków mieszkających
Litwie zmiana sytuacji
tycznej jest
zaskoczeniem,
starają się o jak najdalej po­
suniętą suwerenność swojej
ziemi, do czego mają niepod­
ważalne prawo, Polacy na Lit­
wie czują się zagrożeni. Nie­
pokoją się o dalszą swoją e-

gzystencję, wzrasta świado­
mość narodowa. Z Wilna jeż­
dżą do Kowna oglądać polski
program telewizyjny, ćhcą
żywszego i bardziej autentycz-

Czyż
Dla

na

poli-
bez wątpienia
Kiedy Litwini

na Uniwersytecie w Wilnie.

nasza wspólna historia jest na

tyle długa, że na warstwę
faktów zdążyła się już nałożyć
warstwa stereotypów i-mitów
A mity są bardzo żywotne,
niełatwo z nimi walczyć. Za­
interesowanie Polaków naszy
mi sprawami byłoby niewąt
pliwie dla nas miłe, gdyby nie
to, że wypływa ono z dwóch
źródeł. Po pierwsze Polaków
zajmują przemiany na Litwie
i działalność »Sajudisu«, a po
drugie problemy polskiej
mniejszości na Litwie i je;,
stosunki z Litwinami. Jak się
nam wydaje, w tym drugim
wypadku
nie jest dla nas życzliwe, a

bywa nawet i podszyte wro ■
gością. Zamieszczane w pol­
skiej prasie teksty często
wyglądają na obronę Polaków
przed Litwinami, Sądzę,
przyczyną są tu niepełne
wyrywkowe informacje
tym, co się dziś dzieje
Litwie. Dziennikarze
pochopnie uogólniają zjawiska 1
o znaczeniu raczej marginai- t

nym i podnoszą krzyk, że Lit- t
wini krzywdzą Polaków. Czy­
tałem , na przykład niedawne. ,

w w ’’odzącym w Białymsto­
ku > Kurierze Podlaskim*, że

dzieży polskiej na wyższe u-

czelnie, reprezentacja w orga­
nach zajmujących się sprawa­
mi narodowościowymi, polskie
książki, słowniki, biblioteki,
ośrodek kultury polskiej w

Wilnie, wprowadzenie trans­
misji I programu Telewizji
Polskiej i wiele innych, po­
dobnych temu kwestii, służy
obwarowaniu praw do tożsa­
mości narodowej. Polonia li­
tewska nie podda się wyna­
rodowieniu i coraz śmielej
mówi o swoich sprawach. Ten
głos jest nad Wisłą słyszany
bardzo dobrze. Wszelkie jed-

to zainteresowanie, nak emocje w tej sprawie nie
służyłyby poprawie stosunków
Polaków z Litwinami. A nie o

to przecież chodzi, by te sto
sunki pogarszać lecz o to, by
je zmieniać na lepsze. Miejmy.
nadzieję, że zarówno Związek
Polaków na Litwie jak i „Śa-
judis” mają świadomość ko­
nieczności tych zmian i współ
nie wypracują właściwy mo­
del- współdziałania. Obopólne
niechęci są najgorszym dorad­
cą.

że
ł
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URSZULA ORMAN
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Pod koniec sezonu teatry
starają sie w Krakowie zreali­
zować jak najwięcej premier,
aby-wykonać plan. Jest to ma­
li) śmieszne, ponieważ dobre
przedstawienia często dane do­
słownie w ostatniej chwili

wracaja na scenę dopiero po
2-, 3-miesięcznej przerwie ur­
lopowej. Tak jest również na

scenie przy ul. Sławkowskiej,
która Stary Teatr im. Heleny
Modrzejewskiej z powodzeniem
prowadzi już od kilku lat. Zo­
baczyliśmy tam bardzo inte­
resujący spektakl „PTASIEK”
wg powieści WILLIAMA
WHARTONA, w tłumaczeniu
JOLANTY KOZAK, w reżyse­
rii i ze scenografia ADAMA
SROKI.

Treścią tej doskonalej prze­
róbki scenicznej jest najpierw
monolog Alla odwiedzającego
w szpitalu przyjaciela swej
młodości Ptaśka. To przezwi­
sko przylgnęło do młodego
człowieka dla jego zaintereso­
wań- wręcz fanatycznych gołę­
biami, w ogóle ptakami. Od­
wiedzający jest w mundurze,
przeżył jakaś wojnę. Namawia
kolegę, żeby razem uciekli z

tego szpitala, gdzie panuje re-

Po premierze

Ptasiek i inni
żim więzienny. Stary Teatr

prowadzi maara politykę wo­
bec aktorów młodszego poko­
lenia — otóż pozwala im re­
alizować jednoosobowe łub
małoobsadowe rzeczy sceniczne.
Tym razem prawdziwie popi­
sali sie przed nami MAREK
KALITA w roli Alla oraz JA­
NUSZ KOPROWSKI {gościn­
nie) jako Ptasiek.

Kalita rozpoczyna rzecz cała
potężnym monologiem — na­
mawianiem. Widownia była
skupiona, młoda, chłonęła każ­
de słowo aktora przemawiają­
cego do scenicznego ..-kumpla”,
który siedział na przewróconej
szafie w pozycji ptasiej, gołę­
biej. I milczał. Milczał jak za­
klęty. Bałem sie. że Kalita ule­
gnie temu nastrojowi grozy i
zacznie "rbć ..pod publiczność”.
Nie stało się tak. Aktor stwo­
rzył wizerunek psychologiczny,
stosując całe bogactwo środ­

ków teatralnych. Zaiste jest to

artysta o bardzo bogatym war­
sztacie. I nie nadużywa go.
Skupił się tak istotnie, jakby
nie widział nas, współuczestni­
ków spektaklu. Kiedy wresz­
cie odezwał sie Ptasiek — Ka­
lita konsekwentnie, zgodnie z

tekstem utworu powieściowego
zaczyna udawać powrót do
młodości (chwyt z trzymaniem
głowy pod woda w miednicy
etc.). Nic tu nie było z zaba­
wy. fałszywej młodzieńczości.
Koprowski jakby pogłębił ten

sposób gry, kiedy bełkotał ja­
kieś słowa oczekiwania, kiedy
wstał z przysiadu, kiedy za­
czął wciagać do obłędnej gry
zamknięcia, izolacji, planów
ucieczki — swego kolegę. Dru­
ga część przedstawienia pro­
wadzi konsekwentnie do zbu­
dowania nastroju niemożności
wydobycia sie z sali szpitalnej.
Nawet znakomicie, realistycz­

nie zasrana, wyimaginowana
scena ucieczki nie wydobywa
nas z tego nastroju. Kalicie i

Koprowskiemu należne sa

wielkie pochwały za znakomi­
ta robotę sceniczna. Pokazuje
ona rozterki, tragedie (również
wojenna) młodego pokolenia,
w gruncie rzeczy nędzarzy.

Reżyser Adam Sroka osią­
gnął prawdziwy suikces przez
doskonałe zespolenie literacko-
ści ..Ptaśka” z jego wartościa­
mi dramaturgicznymi. Twórca
spektaklu chyba dobrze sobie
zdawał sprawę z tego, że
niedbałości w podawaniu tek­
stu zarówno słownego, jak i
gestyczńego mogłyby się przy­
czynić do .ząjnazania prawdy
psychologicznej dwóch boha­
terów dzieła. W rezultacie Ka­
lita i Koprowski mówią wy­
raźnie, wyraziście, nie naduży­
wają ..ogrywania” przedmio­
tów'. Krakowski teatr wzbo­
gacił sie o nowa, ciekawa in­
terpretacje świetnego tekstu li­
terackiego. który napisany zo­
stał w języku angielskim, zaś
autorem jest najprawdopodo­
bniej Francuz.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(Inf. wł.) W dwusetną rocz­
nicę Wielkiej Rewolucji Fran­
cuskiej i Deklaracji Praw
Człowieka i Obywatela otwo­
rzono ostatnio w zali wysta­
wowej Biblioteki Jagielloń­
skiej w Krakowie wystawę
zatytułowaną „1789 — Rewo­
lucja Francuska”. Ekspozycja
składa się z czterech części.

Pierwsza — rewolucja fran­
cuska w zbiorach Biblioteki
Jagiellońskiej, czyli wydaw­
nictwa z okresu rewolucji.
Możemy oglądnąć starodruki,
rękopisy, grafikę. Ukazano w

nich przedstawicieli francus­
kiego Oświecenia oraz Ency-

W Bibliotece Jagiellońskiej

„Wielka Rewolucja Francuska”
klopedię Francuską, będącą
symbolem przewrotu umysło­
wego poprzędzającego rewolu­
cję. Są podobizny generałów
Republiki Francuskiej (Hoche,
Augerau, Napoleon) oraz

sztychy przedstawiające walki
armii republikańskiej, auto­
grafy generała armii francus­
kiej Józefa Zajączka oraz Ta­
deusza Kościuszki. „Wybór
współczesnych wydawnictw

francuskich” związanych z re­
wolucją — to druga część
ekspozycji, która jest własno­
ścią Biblioteki Instytutu Fran­
cuskiego w Krakowie. Trze­
ci dział — - to wystawa pla­
katów zrealizowana przez
francuskie Ministerstwo
Spraw Zagranicznych, Sekre­
tariat Stanu ds. Międzynaro­
dowych Stosunków Kultural­
nych. I ostatnia część ekspo­

zycji — „Rewolucja w afi­
szach”, ukazująca na 20 pla­
katach i 120 ilustracjach dwa
wieki symboliki republikań­
skiej, opracowana przez Bi-

bliothegue de Documentation
Internationale Contemporaine,
Bibliothegue Publigue d’In-
formation oraz Centre Geor-
ges Pompidou.

W czasie otwarcia wystawy
zaprezentowano program mu­
zyczny w wykonaniu Krako­
wskiego Chóru Kameralnego
pod dyrekcją Teresy Majki,
który przedstawił utwory 4
epoki rewolucji.

(ml),
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Atmosfera pracy i szacunek dla niej
— oto sposób na sukces

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
tym przedsiębiorstwie i atmo­
sfera pracy, i klimat szacun­
ku dla niej, jest poczucie wła­
snej wartości i owa ambicja
zawodowa, by budować do­
brze. Do takich konkluzji
dojść można było wczoraj W
trakcie uroczystej akademii

jubileuszowej, słuchając słów
gratulacji skierowanych do
załogi przzedsiębiorstwa przez
I sekretarza KI< PZPR Józefa
Gajewicza i wystąpienia mini­
stra budownictwa i gospodar­
ki przestrzennej Bogumiła
Ferensztajna, słów podzięki
od przedstawicieli władz mia­
sta, reprezentowanych przez
wiceprezydenta m. Krakowa
Mariana Kuliga. Nie było to

spotkanie załogi jakich wiele.

Obyło się bez długaśnych
wystąpień z kartki, były za

to słowa podzięki od dyrekto­
ra naczelnego przedsiębior­
stwa Jerzego Kaliskiego dla
tych wszystkich, którzy przy­
czynili się do dzisiejszych su­
kcesów krakowskiej firmy.
Proste, szczere, serdeczne. By­
ły odznaczenia państwowe,

resortowe. regionalne ■dla
szczególnie zasłużonych, dłu­
goletnich pracowników ..Che-
mobudowy”. Znów bez klucza
i sztampy. Wśród licznego
grona uhonorowanych, zdecy­
dowaną większość stanowili
tzw. pracownicy liniowi, lu­
dzie, którzy lata, spędzili na

budowach w różnych czę­
ściach kraju. Jubileusz to by­
ło przede wszystkim ich świę­
to. Dowody uznania przyjmo­
wali z nieukrywanym zakło­
potaniem i radością, byli przez
to bardzo autentyczni... Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu
Odrodzenia Polski wyróżnieni
zostali: Jerzy Malost, Mieczy
sław Poniedziałek, Tadeusz
Wir-Konas i Władysław Wło­
darczyk. Złotymi Krzyżami
Zasługi odznaczono: Józefa
Bartyzeła, Stefana Borka,
Stanisława Chwastka, Fran­
ciszka Drewniaka. Kazimierza
Gronia, Stanisława Kanię,
Izabellę Mojsiewicz, Ryszar­
da Reicherta, Józefa Rempi-
cheła, Stanisława Rusinow-
skiego i Leokadię Szyjkę.
Wręczono również Złote i

Brązowe Krzyże Zasługi, Zło­
te i Srebrne Odznaki „Za
pracę społeczną dla. m. Kra­
kowa” i „Za zasługi dla zie­
mi krakowskiej” oraz odzna­
ki „Zasłużony dla budowni­
ctwa i przemysłu materiałów
budowlanych”.

Każde przedsiębiorstwo win­
no mieć cele, które integrują
załogę, jednoczą ją we wspól­
nym wysiłku. „Chemobudowa”
takie cele wytycza sobie kon-
Sekwetnie i konsekwentnie
dąży do ich realizacji — po­
wiedział m. in. dyrektor J.
Kaliski w trakcie wczoraj­
szej . uroczystości. Rezultaty
widać najlepiej na placach
budów, w kraju i za granicą;
Dowodem na potwierdzenie
prawdziwości tych słów może

być fakt obecności na uroczy­
stości przedstawicieli współ­

pracujących z „Chemobudowa”
firm zagranicznych z: RFN,
Czechosłowacji, Węgier, Au­
strii. Oni przecież ze słabymi
nie rozm,awiają... W akademii
udział wziął również sekre­
tarz KK PZPR Józef Szczu­
rowski. (mik)

Żegnaj szkoło na dwa miesiące
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) przyszłości. Tak jest m„in. w

rator oświaty i „wychowania oddziale terenowym Instytu?
Mieczysłąw Noworyta wrę­
czył odchodzącemu na emery­
turę dyrektorowi Medal im.
dr. Henryka Rowida za za­
sługi dla oświaty krakowskiej.

(ECe)
*

(Inf. wł.) Nowosądeckie jest
regionem \yypoczynku i lecz­
nictwa uzdrowiskowego. Dzia­
łają tu liczne sanatoria i spe­
cjalistyczne szpitale dziecię­
ce. Także ośrodki rehabilita­
cyjne. Tam dzieci i młodzież
nie tylko leczą się, ale także
wykorzystują pobyt na nor­
malną naukę. W tych placów­
kach" najlepiej widać jak tro­
ska wszystkich zainteresowa­
nych losem najmłodszych da-
je oczekiwane rezultaty. Przy­
wracaniu zdrowia, a często
wręcz ratowaniu życia dzieci
towarzyszy zdobywanie przez
nie wiedzy niezbędnej im w

tu Matfei i Dziecka w Rabce,
kierowanym przez, prof. Bar­
barę Nawrocką-Kańską. Przez
wiele miesięcy przebywają tu
dzieci w wieku od kilku dni
do 21 lat. Dla nich działa o-

środek szkolno-wychowawczy.
Teraz 200 dzieci objętych było,
zajęciami przedszkolnymi, a

250 nauką w szkole podsta­
wowej i liceum ogólnokształ­
cącym. Zajęcia .z nimi prowa­
dziło przeszło stu nauczycieli.
Dla tych dzieci i ich pedago­
gów wczoraj zakończył się
kolejny rok nauki. Rozdanie
świadectw i nagród było
szczególnie uroczyste, bowiem
wcale nieprzypadkowo wła­
śnie zespół szkół w oddziale
terenowym Instytutu Matki i
Dziecka w Rabce wybrano na

miejsce wojewódzkiej uroczy­
stości zakończenia roku szkol­
nego. Przybyli tu przedstawi­
ciele władz oświatowych z

kuratorem Oświaty i wycho­

wania w Nowym Sączu Le­
chosławem Mikszlaleni oraz

reprezentanci władz politycz­
nych i administracyjnych re­
gionu z sekretarzem KW
PZPR w Nowym Sączu Ja­
nuszem Tomalskim. Życzenia
miłego wakacyjnego wypo­
czynku i wykorzystania tygo­
dni wolnych od zajęć lekcyj­
nych na zregenerowanie sił i
zdrowia kierowali oni do
wszystkich uczennic i uczniów
w regionie. A w Nowosądec-
kiem wakacje rozpoczęły się
dla 148 tysięcy dziewcząt i
chłopców, uczących się w

szkołach podstawowych i śre­
dnich oraz dla 26 tysięcy naj­
młodszych mieszkańców re­
gionu uczęszczających na za­
jęcia w przedszkolach i ogni­
skach przedszkolnych. Waka­
cje rozpoczęło również 11 ty­
sięcy zatrudnionych w tysiącu
placówek oświatowo-wycho­
wawczych w Nowosądeckiem.

STANISŁAW SMIERCIAK

Polska i Węgry
w ocenie

Z. Brzezińskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

dwóm krajom, ale nadmierne
nadzieje w żadnym razie nie
są zasadne — powiedział w

wywiadzie dla waszyngtoń­
skiego korespondenta węgier­
skiej agencji MTI Zbigniew
Brzeziński.

Zdaniem Brzezińskiego, sy­
tuację na Węgrzech i w Pol­
sce można porównać z Hisz­
panią lat 50., kiedy tam tak­
że skończyła się epoka poli­
tyczna. Hiszpania osiągnęła
znaczne sukcesy ekonomiczne.
— Według mnie — mówił
Brzeziński — na Węgrzech i
w Polsce istnieją przesłanki
dla włączenia się tych krajów
w szerszą współpracę euro­
pejską, co bardzo korzystnie
wpłynęłoby na poziom życia,
na modernizację przemysłu,
na udział w handlu świato­
wym. W obu krajach jest do­
brze przygotowana, wykształ­
cona klasa robotnicza, poważ­
ny potencjał gospodarczy.
Bardzo niski jest jednak po­
ziom umiejętności w dziedzi­
nie zarządzania, a przemysł
jest przestarzały. Zachód po­
winien zespolić się w celu u-

dzielenia pomocy tym dwóm
krajom, Ta sprawa powinna
zająć ważne miejsce podczas
lipcowego spotkania na szczy­
cie państw kapitalistycznych
w Paryżu.

Z, Brzeziński, wskazał także
na potrzebę tego, by Węgry,
budując swoją suwerenność
narodową, dążyły do utrzyma­
nia sojuszu ze Związkiem
Radzieckim.

Zatonął statek cypryjski
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
tyjczyka oraz pozostałych pol­
skich członków załogi: J. KO-
WACKIEGO, P. TRZCIŃ­
SKIEGO, H. MARCINKOW­
SKIEGO i A. WICHERTA. A-
kcję ratowniczą prowadzą
służby hiszpańskie.

W Krakowie

Zjazd Wojewódzki Oddziału PTE
(Inf. wł.) 17 czerwca, odbył

się w Krakowie Zjazd Woje­
wódzki Oddziału Polskiego
Towarzystwa Ękonomicznegc.
Na wstępie spotkania delega­
tów z województw: krakow
skiego, nowosądeckiego i tar

newskiego podkreślono, że o-

statni, czteroletni okres był
jednym z trudniejszych w do­
tychczasowej działalności to­
warzystwa. Brak wyraźnych
pozytywnych efektów kolej
nych prób przyspieszania re­
formy gospodarczej oraz na­
pięcia 'społeczno-polityczne
stwarzały klimat niezbyt
sprzyjający dla prac specjali­
stów stowarzyszonych w PTE.
Mimo tych trudności krakow­
ski Oddział Towarzystwa
przeprowadził sporo konkret­
nych działań na rzecz wdraża

nia mechanizmów reformy.
Propagowaniu kultury eko­

nomicznej służyły m. in. liczne
szkolenia, seminaria i prelek­
cje organizowane przez dzia­
łaczy PTE. Warto np. zwrócić
uwagę na działalność Dyrekcji
Szkolenia Ekonomicznego (w
marcu tego roku przekształco­
no ją w Zakład "Instytutu
Kształcenia Ekonomicznego)
koncentrującą się na upow­
szechnianiu — głównie w

przedsiębiorstwach — mecha­
nizmów racjonalnego gospoda
rowania.. DSE jest też współ­
twórcą powstałej niedawno
Krakowskiej Szkoły Młodych
Menedżerów skupiającej stu­
dentów różnych uczelni. No­
wym zadaniem na najbliższe
lata będzie dla towarzystwa
organizowanie 2-stopniowej

specjalizacji zawodowej eko­
nomistów.

Wygłoszone na zjeździe in­
teresujące referaty doc. dra
hab. Kazimierza Górki („Po­
żądany kształt przemysłu kra­
kowskiego”) oraz prof. dr. hab.
Jerzego Kruczały („Funkcja
turystyczna Krakowa”) za­
pewne znajdą na łamach pra­
sy specjalne, osobne omówie­
nia.

Szczególnie uroczystym mo­
mentem zjazdu było wręcze­
nie najbardziej zasłużonym
działaczom towarzystwa od­
znaczeń: Jerzy Kruczała —

odznaczony został Krzyżem
Komandorskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Adam Rybarski
— Krzyżem Oficerskim oraz

Zdzisław Broda i Beata Dzi-
duszko — Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Prezesem Zarządu Oddziału
PTE w Krakowie ponownie
został wybrany doc. dr Adam
Rybarski. (san)

KRÓTKO
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
wczoraj tematem obrad Ko­
mitetu Społeczno-Polityczne­
go Rady Ministrów pod prze­
wodnictwem ministra Alek-'
sandra Kwaśniewskiego.

PRZYWÓDCA greckiej
konserwatywnej opozycji
Micotakis nie zdołał sformo­
wać koalicyjnego rządu z u-

działem partii komunistycznej,
która zajęła w ostatnich wy-
.borach trzecie miejsce. Były
premier Papandreu, który
przebywa w szpitalu chory na

zapalenie płuc, otrzymał trzy
dni na sformowanie nowego
rzadti.

ROZPOCZĘŁO SIĘ za zam­
kniętymi drzwiami plenum
KC WSPR dla omówienia

przebiegu rozmów „okrągłego
stołu” s opozycją.

IRI — jedna x najwięk­
szych włoskich i dziewiąta w

świecie grupa przemysłowo-
gospodarcza o przewadze ka­
pitału państwowego, zamie­
rza zaprezentować się również
w Polsce. W tym celu w naj­
bliższych dniach przybędzie
do naszego kraju jej delega­
cja.

Studenci Uniwersytetu Trzeciego Wieku

zakończyli rok akademicki

Eksperyment powiódł się!
(Inf. wł.) Najmłodszy z tych

studentów ma niewiele ponad
40 lat, najstarszy, -no powiedz­
my trochę po pięćdziesiątce.
Są przedstawicielami rozmai­
tych profesji, absolwenci róż­
nych uczelni. W kieszeni ma­
ją ^dyplomy, świadectwa ma'
turalne, odcinki renty, emery­
tury, a wczoraj zakończyli I
rok studiów w Uniwersytecie

Trzeciego Wieku. Tym razem

uroczystość tę świętowali stu­
denci ze Stalowej Woli, gdzie
od roku już działa Uniwersy­
tet Trzeciego Wieku wytrwale
prowadzony przez Uniwersy­
tet Jagielloński, jego rektora
i profesorów.

85 pilnych studentów wczo­
raj w Uniwersytecie Jagielloń­
skim przyjmował rektor UJ

prof. Aleksander Koj. W roz­
mowie przy herbacie i słodko­
ściach stwierdził on, iż ekspe­
ryment udał się. Miał tutaj
na myśli niejako „wyjście”
Uniwersytetu Jagiellońskiego
poza jego mury, w tym przy­
padku do Stalowej Woli, gdzie
przez rok studenci słuchali
wykładów i uczestniczyli w

seminariach w ramach Uni­
wersytetu Trzeciego Wieku.
Dużą pomocą w tzw. sferze
organizacyjnej służy Kombi­
nat Przemysłowy Huta Stalo­
wa Wola. Zresztą jej przed­
stawiciel, z-ca dyrektora Ja­
nusz Pikułski też brał udział
we wczorajszych uroczysto­
ściach. (ip)

Dalszy ciqg
aresztowań

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
steczkach uniwersyteckich
zatrzymano co najmniej 17
wykładowców i studentów.
Wydano nakazy aresztowa­
nia siedmiu znanych inte­
lektualistów. Jednym z po­
szukiwanych jest były do­
radca Zhao Ziyanga — 47-
letni YAN JAWI, który
wraz z żoną zbiegł do
Hongkongu — informuje
UPI.

Z DALEKOPISU
WYTRZYMAŁOŚĆ

NA TEMPERATURĘ
(z) Grupa • naukowców

angielskich opublikowała

wyniki eksperymentów
prowadzonych przez dłuż­
szy czas z udziałem ochot­
ników, a dotyczących wy­
trzymałości organizmu
ludzkiego na wysoką tem­
peraturę otoczenia. Pod­

czas eksperymentów ocho­
tnicy przebywali w odpo­
wiednich komorach, w

których ciepło emitowane
było ze ścian.

Otóż stwierdzono, że bar­
dzo zdrowi ludzie wytrzy­

mywali przez krótki czas

temperaturę 160 st. C. O-
kazało się przy tym, że

tym większą temperaturę
wytrzymuje organizm ludz­
ki, im suchsze jest powie­
trze.

FABRYKA NARZĘDZI „KUŹNIA”
w Sułkowicach

zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych

inżynierów technologów
o specjalnościach w zakresie:

— obróbki skrawaniem
— plastycznej
— cieplnej

Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra­
cowniczych Fabryki, Myślenice, teł. 298-45, wewn. 275.

K-4537

KraKdw uL BcalmtUKCT M»ł.

Oferta specjalna!
27 cali, stereo, pilot

DIXI SATELLIT 5220
TVC + telegazeta + 99 kanałów

TYLKO 471 $
to oferta znanej szwedzkiej firmy

BAR TRADE Ltd.
PONADTO:

— TVC mono, 27”, pilot, cena 365 $
— TVC mono, 20”, cena 227 $
— bogata oferta sprzętu kuchennego .pralek i susza­

rek

Cały sprzęt objęty jest 12-miesięczną gwarancją.
Informacji udziela P.T.H. Automobilklub Krakowski

Spółka z o.o. Kraków, ul. Solskiego 33, tcl. 22-13-57, w

godz. 13—17. K-6647,

UW, H. ELECTRONICS EST7]

.« j&r
zakupionego w firmie:

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI, HANDLU I USŁUG

Spółka z o.o . ul. Szlak 32, 31-153 Kraków, tel. 33-45-72. tlx 0326355 BETAX PL

GWARANCYJNY i POGWARANCYJNY
SERWIS SPRZĘTU AUDIO-VIDEO

Uprzejmią informujemy że w ramach
działalnoti usługowej prowadzimy

» W W

• TELEWIZORY 20" 298$
• MAGNETOWIDY 268$
• ODTWARZACZE VIDEO 186$

• RADIOMAGNETOFONY 58$
• ZESTAW TYPU WIEŻA 178 $

Powyższe ceny nie uwzględniają opłaty celnej.

NA POWYŻSZY SPRZĘT UDZIELAMY
12 MIESIĘCZNEJ GWARANCJI

Zapraszamy do naszych punktów reklamowych:

• KRAKÓW ul. Wybickiego 18 (obok DH .GIGANT’

róg ul. Łokietka)
• KRAKÓW NOWA HUTA os. II Pułku Lotniczego 1

• BIELSKO BIAŁA ul. Zaułek 3
• TARNOBRZEG ul Dąbala 40 (O H. .Bartosz")
• TARNÓW ul. Krakowska 2 (pawilon „Duet ')
• NOWY SĄCZ ul M. C. Skłodowskiej 14
• WADOWICE ul. Trybunalska 6
• KATOWICE ul 1 Maja 127
• NOWY TARG ul Kazimierza Wielkiego 4
• GDAŃSK ul Startowa 23 b
• RZESZÓW ul Błękitna 2

• OLSZTYN Plac Wolności 2
• WROCŁAW ul Jedności Narodowej 42

• WARSZAWA ul. M Konopnickiej 9 c
_____

• WARSZAWA Plac Powstańców W-wy 9 (hotel Warszawa" I piętrol

ezynne codziennie w godz 11 —19 (z wyjątkiem sobót

NAJTANIEJ
W EUROPIE

Urząd Gminy w Gdowie

zleci na stałe lub czasowo

osobie prawnej albo jednostce gospodarki nieupsołecz-
nionej wykonywanie prac z zakresu gospodarki ko­
munalnej:
■ czyszczenie ulic i placów

I ■ utrzymywanie zieleńców
I ■ czyszczenie studzienek kanalizacyjnych■ prowadzenie szaletów publicznych i

Warunki do uzgodnienia. |

Informacji udziela się w p. nr 30 Urzędu Gminy lub i
& telefonicznie nr tel. 166 wewn. 21. K-6286 S
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ZZG — ZAKŁAD PRODUKCJI CHEMICZNYCH

w Krakowie, al. 29 Listopada 94,

sprzeda zbędne materiały
w następujących grupach:

SWW 0244 — 190 produkty naftowe
0453 — 100 wyroby walcowane
0616 — 200 wyroby przem. metalowego
0631 — 113 wyroby łożyska
1222 wyroby przem. chemicznego
1311 wyroby przem. chemicznego
1079 części środków transportu

1135 wyposażenie eletr. do pojazdów
Bliższych informacji udziela Dział Zaopatrzenia,

tel. 11-59-44 w. 207. K-4991

c
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Doświadczenia wykazały,
że w suchym powietrzu
człowiek może wytrzymać
temperaturę 104 st. przez
26 min., 93 st. przez 33 mi­
nuty, 82 st. przez 40 mi­
nut.

3 500 JĘZYKÓW

Jak ustaliła grupa ling­
wistów amerykańskich, na

kuli ziemskiej ludzie poro*

S

Ośrodek ETO Politechniki Krakowskiej

poszukuje kandydatów
na stanowisko

ASYSTENTA NAUKOWO-DYDAKTYCZNEGO

w zespole dydaktycznym
Kandydaci — absolwenci studiów technicznych powinni
cechować się zamiłowaniem do pracy dydaktycznej
i pracy naukowej w zakresie zastosowań technik

informatycznych.
Informacja w sekretariacie OETO, ul. Warszawska

24 d 141, I p. (budynek Wydziału Chemicznego).’ K-6963

i
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ZAKŁADY PRZEMYSŁOWI W DĘBICY
KRP „IGLOOPOL” w Dębicy

zatrudnię natychmiast
na dobrych warunkach płacowych:

• specjalistów I robotników przetwórstwa mięsnego
• ślusarzy narzędziowych, remontowych, wzorcarzy
• tokarzy, frezerów, szlifierzy, ostrzarzy
• spawaczy elektryczno-gazowych
• elektro-meehaników
• mechaników, elektryków, lakierników samocho­

dowych
• stolarzy I robotników budowlanych
Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Wydział

Spraw Osobowych Zakładów Przemysłowych w Dębi­
cy, ul Słoneczna ł. tel 51-81 do 89. wewn 16-02.

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPAŁEM
# I MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI 2

Oddział Okręgowy w Krakowie

I ZATRUDNI |

i
)

na korzystnych warunkach płacowych
pracowników na stanowiskach:

□ specjalista (samodzielny referent) ds. pracowni­
czych

□ specjalista (samodzielny) księgowy, ze znajo­
mością obsługi maszyn księgujących

□ kierowca samochodu „2uk” (wymagane prawo
jazdy kat. C) *

□ specjalista (samodzielny) księgowy w dziale księ­
gowości

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Sekcja
Spraw Pracowniczych w Krakowie, ul. Dietla 64, III p.,
tel. 22-56-19, 22-65-61.

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONÓW
„PREFABET"

Kraków-Łęg, ul. Centralna 53,

ZATRUDNI
— głównego specjalistę ds. mechanicznych
— kierownika działu zaopatrzenia
— z-cę kierownika działu głównego energetyka
— specjalistę w dziale głównego mechanika
— księgowe

oraz

— betoniarzy i zbrojarzy
— frezera
— elektromonterów

Przedsiębiorstwo zatrudni również absolwentów
szkół wyższych i średnich w ww. zawodach do pracy
w zarządzie przedsiębiorstwa.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— wynagrodzenie wg zasad określonych w zakłado­

wym systemie wynagradzania
— świadczenia socjalno-bytowe, tj. kolonie i wczasy

w kraju i w NRD, posiłki regeneracyjne, wyżywie­
nie w stołówce itp.
— uprawnienia wynikające z Karty Pracowników Bu­

downictwa, w tym możliwość zakupu pustaków i

innych materiałów budowlanych
— miejsce w hotelu pracowniczym dla zamiejscowych

Informacji udziela Dział *Kadr i Szkolenia, tel.

44-37-22, wewn. 333.

Dojazd tramwajami linii 1, 15,- 22 lub autobusami
121, 125, 174.

K-7101

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG KOMUNALNYCH

w Krakowie

zatrudni
♦ malarza
♦ murarza

♦ robotnika budowlanego
♦ gońca♦ mechanika samochodowego
♦ elektryka
♦ ładowacza
♦ kierowcę

oraz pracowników na stanowiska nierobotnicze:
♦ mistrza ds. kamieniarskich na cmentarzu Rako­

wickim
♦ magazyniera
♦ maszynistkę do obsługi komputera♦ inspektorów ds. pogrzebowych, usług i zarządza­

nia cmentarzami, nadzoru nad budowami piwnic
geodezji i zieleni, prawnych, budów piwnic i gro­
bowców

♦ specjalistę ds. obrony cywilnej — 1/2 etatu

Szczegółowych informacji udziela Dział Służb Pra­
cowniczych MPUK, ul. Rakowicka 26. tel. 11-79-21 lub
11-34-44. wewn. 222. K-6007

zumiewają się obecnie w

ponad 3,5 tys. językach i
dialektach.

Natomiast aż 90 proc,

prasy i książek ukazpje się
obecnie na świecie tylko

w 8 językach. Są to w ko­
lejności nakładów języki:
chiński, angielski, hisż-

pański, rosyjski, arabski,
francuski, niemiecki i ja­
poński.
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Radni zadecydują

Od 1 lipca większe opłaty
za wodę

Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów
i Kanalizacji wystąpiło z propozycją- no­
wych opłat zą wodę i ścieki. Wzrosły bo­
wiem ceny materiałów, robocizny, energii.
Na przykład za jedną tonę siarczanu glinu
niedawno trzeba było zapłacić 50 tys. zł, a

dziś już 250 tys. A MPWiK do uzdatniania
wody zużywa go od 800 do 1000 ton. Do­
chody przedsiębiorstwa nie pokrywają więc
wydatków. Niedobór wynosi aktualnie po­
nad 1 mld 200 min zł.

MPWiK proponuje więc, by od 1 lipca br.
metr sześć, wody dla gospodarstw domowych
kosztował 80 zł (dotychczas 51 zł), a dla po­
zostałych odbiorców 100 zł (aktualnie 71 zł).
Natomiast w przypadku ścieków, cena za

ich odprowadzenie wyniosłaby dla gospo­
darstw domowych 24 zł (dotychczas 14 zł),
a dla zakładów, instytucji itp. — 32 zł (ak­
tualnie 23 zł).

Maksymalna miesięczna norma zużycia
wody (dotyczy to również ścieków) wynosi
6 m sześć, na jedną osobę. Przy proponowa­
nej podwyżce o 29 zł (woda) i o 10 zł (ście­
ki), najwyższa odpłatność na osobę w mie­
siącu wzrosłaby o 234 zł.

Projekt ten przedstawiono na wczorajszym

i ścieki?
posiedzeniu Komisji Ochrony Środowiska i

Gospodarki Komunalnej RN m. Krakowa.
Projekt ten został przez członków komisji
zaopiniowany pozytywnie zanim jednak rad­
ni go zaakceptowali, zapytali — czy w

związku z podwyżką opłat poprawi się ja­
kość wody, czy będzie mniej awarii, jak rea­
lizowany jest program oszczędności. Jakie
padły odpowiedzi? Otóż stwierdzono, iż
MPWiK stara się, by woda- była jak najlep­
szej jakości, m. in. obecnie na Rudawie trwa

wymiana zespołu filtracyjnego. Liczba awa­
rii zmniejszyła się o 10—15 proc. Natomiast
program oszczędnościowy jest realizowany
— nadal bowiem woda dla zakładów prze­
mysłowych jest limitowana.

W trakcie posiedzenia podkreślono rów­
nież, że MPWiK będzie dążyć do tego, by
opłaty od zakładów i osób prywatnych po­
krywały w całości . rzeczywisty koszt wy­
produkowania wody i odprowadzania ście­
ków.

O tym, czy nowe opłaty zostaną wprowa­
dzone od 1 lipca br., i w proponowanej wy­
sokości, zadecydują radni naszego miasta.

(mr)

Z raportów „drogówki”

Nadal dużo wypadków
Od 13 do 19 czerwca na drogach woj. krakowskiego doszło

do 54 wypadków. Zginęła jedna osoba, 60 odniosło rany. Za­
trzymano 31 nietrzeźwych kierowców.

Do tragicznego w skutkach wypadku doszło 14 bm. o godz.
13.10 na skrzyżowaniu ulic Urzędniczej i Kazimierza Wiel­
kiego. Kierowca samochodu „żuk’' potrącił 85-letniego męż­
czyznę, który na przejście dla pieszych wszedł tuż przed
nadjeżdżającym pojazdem. Mężczyzna zginął na miejscu.

W tym samym dniu, o godz. 9.30 na ul. Rewolucji Kubań­
skiej nietrzeźwy kierowca ciężarowej „skody”, należącej do
MPO najechał na tył „nysy”, która z kolei uderzyła w „ka-
maza”. W wyniku wypadku kierowca „nysy” oraz jego pasa­
żerka odnieśli obrażenia. Nie była to jedyna kolizja spowo­
dowana przez pijaną osobę, zasiadającą za kierownicą. 19
bm. o godz. 15.30 nietrzeźwy mężczyzna (nie posiadający
prawa jazdy) wsiadł do zaparkowanego przed sklepem, przy
ul. Widłakowej „poloneza”. Po zwolnieniu hamulca ręcznego,
bez uruchomienia silnika, samochód przetoczył się po po­
chyłości i uderzył w stojącego po drugiej stronie jezdni
„mercedesa”.

Pośpiech, niezachowanie ostrożności były także przyczy­
ną wypadków, do których doszło w minionym okresie. M.
in. w sobotę, 17 bm. w Brzeziu kierująca „maluchem” za­
jechała drogę „fiatowi 125”, w wyniku czego zderzył się on

z jadącą z naprzeciwko „syreną”. ,W kolizji ucierpiały cztery
osoby — kierowca dużego „fiata”, kierowca „syreny” oraz

dwóch jego pasażerów. Z kolei 19 bm. młodzian lat 18 pro­
wadzący „mercedesa”, należącego dó jego rodziców nie za­
panował nad pojazdem i uderzył przy ul. Bródowicza w

przydrożne drzewo. Kierowca, uczeń III klasy zasadniczej
szkoły zawodowej, prawo jazdy otrzymał kilka miesięcy te­
mu. Tego dnia swoim znajomym chciał pokazać, jak jeździ.
Efekt? Uszkodzony samochód, a także obrażenia, które od­
nieśli — kierowca i jego pasażerowie, chłopiec lat 19 i dzie­
wczyna lat 17. (mr)

Dla żon, mężów, narzeczonych—

Teatr Kolejarza
zaprasza

Teatr "

Kolejarza zaprasza
dziś i jutro o godz. 17 do DKK.

przy ul. Filipa 6 na premierę
sztuki Emmeline Raymond
..Celestyna” w reżyserii M.
Grych i L. Słyszą.

Komedia w trzech aktach
opowiada o losie prostej wiej­
skiej dziewczyny — kucharki,
mimo woli uwikłanej w mał­
żeńskie intrygi swoich pańs­
twa. Perypetie miłosne postaci,
zabawne sytuacje, pełne hu­
moru sćen.y — słowem zaba­
wa murowana. A wszystko to
w Paryżu!

Grają: M. Grych. A. Doma­
gała. K. Grzesiak, M. Bednarz,
L. Słysz, R. Gaździński. M. Za­
biegaj. L Rojkowski, A. Sze­
lest.

Bilety do nabycia w Filmo-
technice i kasie, na dwie go­
dziny przed spektaklem.

(zab)

19.30 KAMERAL-
O.

poważni na

BAGATELA
W. Mły-

STARY (Jagiellońska 1): Sofo-
kles: Antygona — 19.15. SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): B. Schaef­
fer: Scenariusz dla nie istniejące­
go, lecz możliwego aktora Instru­
mentalnego
NY (Boh. Stalingradu 21):
WildeBądźmy
serio — 19.15.

(Karmelicka 6):
ńarski: Jeszcze w zielone gramy'
— 19.15. OPERETKA (Lubicz 48):
F Lehar: Wesoła wdówka — 19.15

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. Słowackiego (pl. Ducha 1):
G. F. Haendel: Juliusz 'Cezar —

19.15. FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo­
wy; . wyk.: Henryk Botor oraz

Kwartet dęty Filharmonii Bałtyc­
kiej — 17.15. OPERETKA — niecz

Pozostałe1'jak w sobotę.

SOBOTA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka . 71): Szkarłatny pi­
rat (USA 12 lat) — 14; Serpico .

(USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15;,
KIJÓW (Krasińskiego 34): Sam­
bo I (USA 15 lat) — 16 (przed-
premiera); Sztuka kochania (poi.
15 lat) — 18; Moonrakel. — Ja­
mes Bond (USA 15 lat) — 20.15
(przedpremiera). KULTURA (fty-
nek Gł. 27): Obcy — decydujące
starcie (USA 15 lat) — 13.30,
17.30, 20; Szkoda, źe cię tu

nie ma (ang. 15 lat) — 15.45;
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Po­
żegnanie z Afryką (USA 12 lat) —

16, 19; Maraton filmowy: 70625
funtów śmiechu — 23. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10.30; Super­
glina (USA 18 lat) — 8.30, 11 30.

15.30, 17.15, 19; Zdrada ’

(chiń. 15 lat) — 13.30.

(Majakowskiego 2): Żyj
umrzeć — James Bond
lat)' — 16, 18, 20. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7): Ma­
giczny warkocz (chiń. 15 lat) —

16; Nocne gry (USA 18 lat) — 18;
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 20 (pożegnanie z. filmem)
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Elektroniczny morderca

(USA 15 lat) — 15.45; Przeminęło
z wiatrem, cz. I 1 II (ang. 12

lat) — 18. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Wirujący seks (USA
15 lat) — 16; Piłkarski poker (poi-
15 lat) — 18; Czarownice z East-
wick (USA 18 lat)— 20 (prźedpre-
mlera). WANDA (Waryńskiego 5):
Interkosmos (USA- 12 lat) — 10:
Kosmiczne jaja (USA. 12 lat) —

12.15, 16; Śmiercionośna ślicznotka

(USA 18 lat) — 18; Willow (USA)
— 20 (przedpremiera). WARSZA­
WA (Stradom 15): W imię przy­
jaźni (fr. 18 lat) — 15.45; Co lu­
bią tygrysy (poi. 18 lat) — 18, 20
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Pe­
chowiec (fr. 12 lat)
pozwól

i zemsta
SFINKS

i pozwól
(USA 15

Pokazy ratownictwa

wodnego

Dziś, od godz. 16 do 18 nad
nowohuckim zalewem odbędą
się pokazy ratownictwa wod­
nego oraz uroczyste ślubowa­
nie ratowników WOPR. Orga­
nizatorzy zapraszała głównie
dzieci i młodzież szkolna, bo­
wiem w trakcie imprezy bę­
dzie można nauczyć sie wła­
ściwego korzystania ze sprzętu
pływającego, a także przyjrzeć
sie akcjom ratowników wod­
nych.

(mr)

Od kilku tygodni na Rynku Głównym zamontowano

stojaki na rowery. Cóż z tego jeśli rowerzyści nie wiedzą
do czego one służą. Informujemy więc, że stojaki są so­
lidnie przymocowane do podłoża i zabezpieczone na nich
rowery nie padną łupem potencjalnego złodzieja.

Fot. R. GLAC

Rozdzielnia Gazu Dobczyce informuje
Zakład Gazowniczy Kraków Rozdzielnia Gazu Dobczy­

ce, ul. Jagiellońska 12 informuje, że w związku z konie­
cznością przeprowadzenia pilnych prac przełączeniowych
na sieci gazowej w dniu 26. 06. 1989 r. w godz. 8—22,
nastąpi przerwa w dostawie gazu dla mieszkańców m.

Myślenic zamieszkałych w bl. na os. 1000-lecia PL Nr 19,
20, 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28.

Prosimy o pozamykanie kurków odcinających przed
Przyborami i niekorzystanie w tym czasie z urządzeń ga­
zowych. Bliższych informacji na ten temat udziela Za­
kładowa Dyspozycja Gazem tel. 66-05-22 i Rozdzielnia
Gazu w Dobczycach, Dobczyce 214. K-7354

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• (mr) Dom Polonii (Rynek
Gł. 14): Koncert kameralny z

cyklu „Wieczorne serenady”
— 19.

0 Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Program mu­
zyczny „Inter” (muz. spółka z

nieograniczonymi możliwoś­
ciami): (18—22).

• Galeria Forum (Mikołaj­
ska 2): Wystawa malarstwa
dziecięcego Lucjana Matuły —

16; dyskoteka dla dzieci oraz

bajki Wideo): (11—13).
• Teatr Kolejarza (Filipa

6): E. Raymond „Celestyna”
(spektakl teatralny) — 17
(premiera).

NIEDZIELA

0 Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): Bajki —

„Sposób na wakacje Bolka i
Lolka” — 11, 16.

0 Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi
„W krainie bajek” — 16.

0 Kościół XX Salezjanów
(Dębniki, ul. Konfederacka):
Recital organowy Bertholda
Wicke z RFN — 19 wst. wol­
ny.

0 MAK (Mikołajska 2):
Dyskoteka dla dzieci oraz po­
kaz bajek (video): (11—13).

0 Teatr Kolejarza: „Cele­
styna”— 17.

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza...

0 Sobota, godz. 10 — sport
i wypoczynek z TKKF, ul,
Eisenberga (basen Krako­
wianki), godz. 16 — szachowy
puchar lata, ul. Ugorek 1,
godz. 17 — turnie! brydża, ul.

Spółdzielców 3.

0 Niedziela, godz. 8 — bieg
po zdrowie w parku Jordana,
godz. 10 — sport i wypoczy­
nek z TKKF, ul. Eisenberga
(basen), godz. 10 — impreza
sportowo-rekreacyjna. N. Hu­
ta, os. Złotej Jesieni 15, godz.
11 — turniej kręglarski, strze­
lanie, rzutki, ul. Praska 26 (o-
grody działkowe), godz. 12 —

pokaz kulturystyczny oraz

wielobój siłowy, os. Centrum
B, bl. 6, godz. 16 — turniej

piłki nożnej os. Kliny (bois­
ko).

Wycieczki

Oto propozycje Koła Grodz­
kiego PTTK:

0 Sobota — wycieczka ni­
zinna „W leśnych ostępach
Draboźa”, trasa: Przytkowice
— Ludka. — Draboź Tra-
wna Góra — Półwieś, '12 km.
Zbiórka dworzec PKP Pła-
szów, godz.' 7.10.

0 Niedziela ,— wycieczka
nizinna „Szlakiem walk o nie­
podległość”: Słomniki — Sie-
ciechowice — Iwanowice —

Poskwitów — Niedźwiedź, 18
km, zbiórka Dworzec Gł., PKP

godz., 7.20.
0 wycieczka nizinna „Za-

bytkowy kościółek w Łapczy-
cy”: Bochnia — Łapczyca —

Damienice — Cikowice, 10
km, zbiórka Dworzec Gł.
PKP, godz. 8.30.

0 wycieczka górska w ra­
mach „Rajdu 7 Wierchów”:
Paweł Mała — Barutka —

Groń — Baków — Gachowiz-
na — Hucisko, 17 km marszu,
zbiórka dworzec PKP Pła-
szów, godz. 5.15.

O ligowe punkty

0 Boks, II liga: Wisła —

Górnik Knurów, sobota, godz.
17.

0 Tenis , Mistrzostwa Ma­
łopolski, sobota, godz. 9, nie­
dziela, godz. 10, korty Nadwi-
ślanu. (s)

.WEJ - APTEKA .POD ORŁEM”

(plac Bohaterów Getta' 18).
(10—14), niedz. (niecz.) . KRZY-

SZTOFQRY (Szczepańska 2): Wy­
stawa mai. Teresy Tyszkiewicz
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a):
Wyst. rzeźby Bogusława Gabrysia
grafiki Andrzeja Szadkowskiego
i malarstwa Sławomira Lewczuka

(11—18) GALERIA ARKADY (p)
Szczepański 3a): Wystawa gra­
fiki Henryka Chylińskiego (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice);
Galeria

wieku)
ZEUM
nonicza
MIENICA

Szczepański 9) Galeria polskie)
sztuki do 1764 r. (10—15.30). ZBIO
RY CZARTORYSKICH Uana 12)
(10—15.30). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): (10—15.30). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 3): Wysta­
wa — „ŻYDZI _

POLSCY”

(10—15). MUZEUM LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letniego 17): (9—15). TPSP (plac
Szczepański 4): Wyst. retrospekty­
wna prac J. Wejdmana (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al RÓŻ 3):
(10—17) KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wyst. Sto­
warzyszenia ART Internatio­
nal, Francja — Polska (10—18).
niedz. (10—14). GALERIA: (14—
18) niedz (nlecz.1 KLUB MPiK

(pl Centralny) CZYTELNIA:

(10—18), niedz <11—151 ' GALE­
RIA ZAR (Bracka 13): (11-15).
niedziela (nieczynne) GALERIA
.POD BARANAMI" (Rynek Gł

27): Wystawa „Kantor w

tografii K. Pollescha”

18). . WIELICZKA
ZUPNY: (8.30 — 18).
ZUP KRAKOWSKICH
KOPALNIA SOLI (nlecz.)

37-73-81 (14—18) sob niedz

święta (10—181

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00
POMOC DROGOWA PZMol <U)

Kawiory 3): 37-55-75 (10-18)-

młode. 10.00
10.30

pow

polskiej sztuki

(10 - 15.30).
'

WYSPIAŃSKIEGO
9): (10 - 15.30).

SZOŁAYSKICH

XIX
MW

(Ka-
KA-

(plac

POMOC PROGOWA - AN
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tartowska

4/2, tel 21-58-61 (całą dobę).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT" (al Pokoju 81)
tel 48-00-34 (10—181

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-87

(16—22)

9.10 Przeboje zawsze

Radiowy tyg kult

triumfalny” - ode
Konc. przed hejnałem 12.45 Muz.
nowości Pr. I . t3.25 Dla tych, co

nie lubią rocka. 13.45 Dom 1 my.
14.00 Z płytoteki kolekcjonera.
14.30 W Jezioranach 15.00 Konc.

życzeń 16.05 Podwieczorek przy
mikrofonie 17.20 Po opolskim fe­
stiwalu — transm z Opola 18 00

Dialogi hist. 18.15 Świat muz.:

Leopolda Godowsklego igraszki z

Chopinem. 19.10 Koncert na jeden
głos: Andy Williams. 19.30 Radio
dzieciom: „Lato czeka” 20.05 Przy
muz. o sporcie. 20.55 Komun. 21 .00

Krajowy Festiwal Piosenki Pol­
skiej — transm. konc. finałowego
„Mikrofon 1 Ekran" z Opola.

..Łuk
11.00

ode. pt. „Woda albo śmierć”
— film przyrodn prod. USA

16.05 Meandry architektury:
„Projektowanie zieleni”

16.25 „Ordy” ..Wulkany’
film animow orod

16.50 „Najdłuższa
woczesnej Europy”
„Dzięki ci, żelazny kanclerzu1
— seria) TP

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Benefis Romana Kło­

sowskiego
19.30 Alfa i Omega: „Z her­

bu rodem”
20.00 „Tancerz”

letowy prod. ang.
20.50 Studio Sport: Półfinał

indywidualnych Mistrzostw
Świata na żużlu — Rybnik ’89

21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon”, ode. 7

— serial obycz. prod. franc.
22.40 Komentarz dpia

-w.

japońskiej
wojna no-

odc. 8 pt.
,»

film ba-

NIEDZIELA

PROGRAM I

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY, KARDIOLO«’CZ
NY: tel 12-20-38. 12-41 -64 (8- 221

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA: (ultrasonografia 4. pie­
lęgniarki) - tel 86-30-00 pontedz
— pląt 11—17), sob.. niedz. (nlecz..

DOMOWA POMOC MEDTCZNA
SP-N1 .,ZDROWIE” .wizyty Kk»

rzy specjalistów,
habilitacja ekg,
11-20-51 (11—18):
(11—18).

pielęgnacja, re-

opieka) — tel
sob.. niedz

SCHRONISKO
NYCH ZWIERZĄT
(całą dobę)

'

fo-
<14—

ZAMEK
MUZEUM <9—14)

(niecz.I

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wa: Malarstwo na szkle (ze zbio­
rów Muzeum w Rabce) (10—13).
MDK (Świerczewskiego 4): (14—21'

szpitaleMfOYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę)'

PROGRĄM II

DZIENNIKI: 7.90,13.00,11,00,
21.09, 0.55.

DLA 3EZDOM
tel. 22-04-77

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW „EUROPEXU” -

tel 32-90-76 (15-21);

„SONOMED” -

USG jamy brzusznej,
(pon. piątek: 9—21 .30 .

11—18).
słych

sob ... niedz

diagnostyka
, tel. 11 -20-51

<ob -n*edt

7.10 Muz. młodych. 8.00—11 .00
Kraków na antenie. 8.00 Progn.
pog. 1 mag. „Co słychać",
konc. życzeń. 9 .30 „Powroty’
rep.
10.15 Country w grodzie
10.40 W ładownikach po zaborow-
sku. 11 .00 Poranek z płytą kom­
paktową. 12 .10 Pios na życzenie
13.05 „Drabina Jakubowa” — li-
ter.-dokum 14.00 Śpiewnik rodzin­
ny — śpiewaj razem z nami. 14 .15
Po Konkursie na Studencką Au­
dycję Muzyczną — Wrocław *89
15.00 Koncert chopinowski — Jean
Marc Luisada 15.35 Europejska
Usta przebojów. 17.05 Zakłócenia
odbioru 13.00 -Amilcare Ponchiel-
11: „Gioconda”. 21.05 Krak, ak-
tualn. sport. 21 .20 Wieczór pły­
towy.

8.45

10.00 Opowieści Sybiraka
Kraka

PROGRAM ISOBOTA

PROGRAM I
pro-

SOBOTA

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wroc­
ławska 1, niedz. — Kopernika 40.
CHIRURGII URAZOWEJ: Na

Skarpie 65, niedz. — Kopernika
19a. CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prądnicka 35, niedz. — Prokocim
LARYNGOLOGICZNY: Na Skal­
pie 65, niedz. — Kopernika 23a
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice, niedz. —

— Kopernika 38.

10; Żyj i

pozwól umrzeć — James Bond

(USA 15 lat) — 12; Frantlc (USA
15 lat) — 15.15; Uciekinierzy (fr.
12 lat) — 17 .30;. Ostatni cesarz

(ang. 15 lat) — 19.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Powrót do przy­
szłości (USA 12 lat) — 15.30; Gli­
niarz z Beverly. Hiilś,* cz. II (USzX
15 . lat) — 17 .30; Czule słówka (USA
15 lat) — 19.30. WYPOŻYCZALNIA
VIDEOKASET (Dzierżyńskiego 86):
(9—20).

ALWERNIA — Chemik: Wyzna­
wcy zła (USA 18 lat); W klatce

(poi. 18 lat). DOBCZYCE — Ra­
ba: Życie wewnętrzne (poi. 18 lat):
Pokój z widokiem (ang.. 12 lat)
KRZESZOWICE — Nowości: Krót­
ki film o zabijaniu (poi. 18 lat)
MYŚLENICE — Wisła: Osaczona

(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE -

Bajka: Nietykalni (USA 18 lat):
SKAWINA — .Piast: Co lubią ty­
grysy (poi. 18 lat); Cobra (USA
15 lat). SŁOMNIKI — Czar: Roz­
kaz 027 (KRLD 15 lat); Harry An-

gel (USA 18 lat). WIELICZKA —

Górnik: Frantlc (USA 15. lat).
Pozostałe nieczynne.

4

NIEDZIELA

MIKRO: Obywatel Piszczyk (poi.
15 lat) — 16: Kabaret J. Pietrza­
ka „Panie kontrolerze” — 18; Noc

żywych trupów (USA 15 lat) —

20. PASAŻ: Bajki — 10.30 . 11.30,
12130: Zdrada i zemsta — 13.30:

Superglina — 15.30. 17 .15, 19. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Bajki — 12; Daleko na zachodzie

(radź, b.o .) — 13; Mściciel znad

Żółtej Rzeki (Hongkong 15 lat) —

15; Wyznawcy zła (USA 18 lat) —

17. SFINKS: Bajki — 11. 12; po-
poł. jak w sob. ŚWIATOWID: Na

tropie sokoła (NRD 15 lat) — 13;
popoł. jak w sob. ŚWIT: Pan
Samochodzik 1 niesamowity dwór

(poi b.o.) — 13.45; popoł. jak w

sob. WRZOS: Bajki — 12: La­
birynt (ang. b.ó.) — 13; pond
jak w sob. WYPOŻYCZALNIA
VIDEOKASET: niecz.

ALWERNIA — Chemik: nlecz
Pozostałe jak w sobotę.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4):
tel. 11-83-98 (9—18); gabin. stoma­
tolog. '(9r^l4);(Śkawińską 8), teł.
66-34-52; (Długa 38j’ — tell' 22-86-77.'

(Radomska 36), tel. 11 -26-44 . (Ula­
nów 29a), tel. 11 -53-33 .

NOWA HUTA (os. Jagielloń­
skie 1), teł. 48-00-44 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), teł. 44-19-39; (os. Złoty Wiek)
— tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickie), tel. 44-87-77.
KROWODRZA: (Wójtowska 3):

tel. 33-21-97 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14). (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27, (os. Widok), tel.
27-17-40. (al. Krasińskiego 28), tel.
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55 -11 (8—19), gabin. sto-

■matolog. (9—14), Teligi 8 — tel. 55-
40-53. Szwedzka 27), tel. 66-38-72

(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00, ul
Na Kozłówce,’" tel. 65 -16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14). Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż; Kłaj, Dzie-

win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zfe-
lonk.i Mogilany, Gdów, Siepraw.
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko,.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy­
cięstwa 6), Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 8a). Sułkowi­
ce (Zdrojowe). Dobczyce (Rynek-
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 83). Wielicz­
ka (Szpitalna 2).

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,12.05.
14.00, 16.00, 18.00, 19.00. 20.00,
22.00, 23.00.

5.30—8.00 Poranne sygnały. 8 15
Muz. 9 .00—11 .00 Cztery Pory Roku:
10.30 „Łuk triumfalny” — ode

pow 11.00 Konc przed hejnałem
11.57 Komun 12.31 Muz folki ma­
lowana. 12.45 Roln kwadr 13.00
Komun. 13.05 Radio kierowców
13.30 Konc reklam 14.05 Radiowa

pios. tyg. 15.00 Mój program w

„Rytmie" 16.05 Muz 1 aktualn
17.00 Przeboje z listy J Webera
17.30 Matysiakowie. 18.00 II część
finał, meczu piłki nożnej o Pu­
char Polski: Legia
18.30 Muz. wizytówki Pr. I — Konc.
Dnia

„Supełek”.
20.45

pow. 21.00 Krajowy Festiwal
senk! Polskiej — transm,

. „Prmlery 89”.

Jagiellonia.

19.30 Radio - i
20.15 Konc.

„Na los szczęścia’

dzieciom:

życzeń
ode
Pio-
kon.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 8.00,13.00,21.00,
0.55.

5.30—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 6.45 Opow. S . Len­
kiewicza. 8.00 Poranna seren. 8 40
.Tydzień w stereo 9.00 „Morze
morze” — ode. pow 9.20—12.25 So­
bota melomana: 9.50 „Herriott
Street 29” - ode 12.25 Jazzowe

spotk 13.05—13.20 Kraków na an­
tenie: 13.05 Najbliższe plany Sta­
rego Teatru 13.20 Przebój za prze­
bojem. 14.50 Ryszard Boleslaw-
ski - „Umrzeć w Hollywood” —

ode 15.00 Album operowy 15 30

Niezapomniane głosy, nlezapomn
me! 16.00—17.15 Kraków na

nie: 16.00 Progn pog 16.05
1 profesje. 16.30 Repryza —

muz 17.00 Co niesie dzień

Dzieła, style, epoki 18.15
rlott Street 29” — ode pow. 18 30
Gwiazdozbiór 19.30 Wieczór w

fllh 21.24 H. 'Bardijewskl: „Przed
paradą” 22.00 Studio stereo za­
prasza. 22 .40 Hallo Berlin, hallo
Warszawa. .24.00 Studio stereo

prasza, cz. II

ante-

Pasje
mat

17.20

„Her-

PROGRAM ni

Z4-

pogotowie
*

6.00

9,
7.30 Polit

Tydzień na działce
„Na zdrowie” —

rekreacyjny
Program dnia
„Drops” — mag. dla
i młodzieży oraz film z

..Fragglesi”

SOBOTA NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (16-15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(16—15) MUZEUM KATEDRALNE
(16—15) GROBY KRÓLEWSKIE ’

DZWON ZYGMUNTA (9—15. nled-’

12—15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30) MU­
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5): Wystawy — „Lenin w Pol­
sce”; Lenin w Paryżu”.
(9—16. wst wol.) DOM LENI
NA (Kr. Jadwigi «): „Mieszka­
nie Lenina" . Rewolucyjna dzla
talność Lenina na ziemi .krakow

sklej”, „Zwierzyniec przed I woj­
na światową” (9—15, wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Głównt

35): Wyst „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyst. „Dawnych
wspomnień czar” (9—15). WIEŻA
RATUSZOWA: (9—15). DOM POD
KRZYŻEM (Szpitalna 21): Wysta­
wa— „Dzieje teatru krakow­
skiego” (9—15). JANA 12:

Wystawa — „Militaria i zega­
ry” (9—15). STARA SYNAGO­
GA: (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów I kultury Żydów"
(9—15) GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody*
(10—14 po zglosz. telef. pod nr

22-53-98). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17) (10—13 wst wol.l
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1): Wyst. „Polska kultu­
ra ludowa” (10—14). KRAKOWSKA

46; Wystawa „Tradycyjna sztu­
ka Afganistanu” (10—14). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po
Helska 6): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopol­
ski” .Pradzieje Nowej Huty”

. Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X" (nlecz.) niedz (11—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 - tel 999: zacho

.rowanla I przewozy, tel 22-29-99
Centrala

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel 66-69-99

(Teligi 6) - tel. 63-59-99 Lotnis­
ko (Balice) - te) u-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 56) — wy­
padki _

tel 44-42-9) 1 44-49-99
Krowodrza 1 Kazimierza Wlel

kiego 117, tel. 33 -39-99 Krowodrza

(I. Blałoprądnlcka 8, tel 34-39-99
Krzeszowice — tel. 99, 208-20, Jerz­
manowice - tel. 48. Proszowice

_

telefon 9. Myślenice telefon 999
201-80 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 999. tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) — tel 999. 78-12-89 Niepołomice
- tel alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

telefoniczna 22-36-00

apteki
SOBOTA

Prokoclm

NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —teł.

11-07-65; Informacji udzielają ap
teki dyżurne

Długa 88 — tel. 33-42-90. Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55 -51-87,
Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,
Krakowska 1,’ tel. 22-19-98. Nowa
Huta-: os. Centrum C, bl. 6 — tel.

44-17-19; os. Centrum A, bl. 3 —

tel. 44-17 -36.
WIELICZKA (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
Proszowice (i Maja 1)
Nocne dyżury pełnią apteki wi

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach. Gdowie. Słom-

' nlkach Niepołomicach

inne..
o SOBOTA — NIEDZIELA

POGOTOWIE ..MED1CAT" (wi­
zyty Internistów kardiologów pe­
diatrów, laryngologów) — tel.

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki.
24 godziny w 10 minut. 7, 8,
15, 16 Serwis . Trójki.
dla wszystkich. 8.10 Nie czytaliś­
cie — to posłuchajcie — przegląd
tyg. 8.30 „Mord założycielski"’ —

ode. 19 (powt.) . 9.05 „Mistrz i-

Małgorzata" — ode 8 (powt.) .

9.35—14.00 RadioMann: 11.20 „Krai­
na wód”; „Sucha biała pora” —

— ode. 15 (powt.). 13.00 „Mord za­
łożycielski" — ode 20 14.00 Pa­
ganini w stylu koncertującym
15.05 Wszystkie drogi prow. do
Nashvllle. 15.40 Europa bliżej
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki-
18.05 tnf sport. 19.00 Pamiętnik
potoczny — czerwiec 1880. 19.30
Dziś w Uście przebojów 19.50
„Kraina wód” — ode. 16 . 20.00 Li­
sta przebojów Programu III. 22 00
24 godziny w 10 minut i Inf. spoTt
22.10 Nie tylko dla ortów — mag.
rozr. 23.00—2.00 Zaprasz. do Trójki

dzieci
serii:

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow­

sze

11.05 „Siadami Odyseusza”
cz. 1 pt. „Wojna trojańska”
„Odjazd” — film dokum. prod
franc.

11.45 „Zdrowie”
mag. public.

12.15 „Wyprawa pod pod­
szewkę Alp”, ode. 3 pt. „Ol­
brzymy i cuda krasu” — film
dokum. Jana J. Kolskiego

12.50 „Flesz” — mag. muz.

rozr.

13.15 Telewizyjny Teatr Pro­
zy — Robert Louis Stevenson:
„Dr Jekyll i mr Hyde” reż. J

' Antczak. Wyk.: I. Machowski.
J. Strachocki. M. Voit A Bo­
browska, H. Dąbrowska. R
Hanin i in.

14.40 „Do trzech razy sztu­
ka” — program z udz B

Wrzesińskiej, E. Bem, W. Man­
na, K. Materny i A. Zaorskie­
go

15.10 Komedie, komedie, ko­
medie Hallo Szpicbrńdka
czyli ostatni występ króla ka-
siarzy” — komedia muz. prod

-poi. Reż. J. Rzeszewski Wyk •

P. Fronczewski. G Kownacka.
E. Wiśniewska

16.45 Losowanie Dużego Lot­
ka

16.55 Studio Sport — finał
Pucharu Polski w piłce noż­
nej: Legia Warszawa — Ja­
giellonia Białystok

17.45 Teleexpress (w przer­
wie)

lp.00 Dobranoc:
kapitana Klipera”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt”: „Lato”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dekalog, dziesięć” —

film fab. prod. polskiej, reż.
K. Kieślowski. Wyk.: J. Stuhr.
Z. Zamachowski

21.00 XXVI Krajowy Festi­
wal Polskiej Piosenki — Opo­
le ’89: premiery

22.30 Święto ..Trybuny Lu­
du”

22.40 Tydzień w polityce ko­
mentuje K. Szyndzielorz

22.50 XXVI Krajowy Festi­
wal Polskiej Piosenki — Opo­
le ’89: Premie i premiery

wojsk.

.Podróże

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00,12.05,
16.00, 19.00, 20.90. 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 7 .53
Komun. 8.00 Radiowy mag. wojsk

10.00—13.00 Tele 9: Powita­
nie wakacji; Trzepak; Galeria
Tele-9; Co. gdzie, kiedy; Ko­
lejny ode. „Szpitala na

feriach”
14.00 W świecie ciszy

gram dla niesłyszących.
Telewizyjny koncert

pery-

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45 „Po gospodarsku” ~

mag. spraw wiejskich
8.15 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod.
NRD. z serii: „Dziewczyna pi­
rat”, ode. 1

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Zycie na planecie

Ziemia”, ode. 3 pt. „Śmierć
drzewa” — serial przyrodn.
prod. franc.

11.25 “ ’

11.55
życzeń

12.40
13.25

fried Preussler „Malutka cza­
rownica”, reż. I. Dragan, wyk.
aktorzy Teatru Lalek „Kubuś”

14.10 „Morze” — mag.
14.30 Święto „Trybuny Lu­

du”
14.50 Trzy rundy-

Mikołaj Kozakiewicz
15.35 „Katarzyna”, odę. 13

— serial prod franc.
17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat” — program G. La­
soty

18.10 Antena
18.30 „Panna dziedziczka”,

ode. 7 — serial prod brazyl.
19.00 Wieczorynka: „Tajem­

nica wiklinowej zatoki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ucieczka z miejsc u-

kochanych”, ode 6 — serial
TP

21.00 XXVI Krajowy Festi­
wal Polskiej Piosenki — Opo-
le’89: „Mikrofon i ekran”

22.30 DT - wiadomości
22.35 7 dni — świat
22.50 XXVI Krajowy Festi­

wal Polskiej Piosenki — Opo-
le’89: „Mikrofon i ekran”, cz. 2.

Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

„Agromarket”
teatr dla dzieci: Ót-

PROGRAM II

prof.

9.15 „Przegląd tygodnia”
(dla niesłyszących)

9.50 Film dla niesłyszących:
.Ucieczka z- miejsc ukocha-

odc 6 — serial TP

„Krótkofalowcy” —

program public.
Lokalny koncert ży-

nych”.
10.50

wojsk
11.20

czeń
11.45
12.15
12.20

wa

12.30
rót na

10 (ost.) pt
— serial przygód pro

Jutro poniedziałek
Powitanie
Polska Kronika Filmo-

Kino familijne: ,Pow-
wyspę skarbów”, ode.

„Wyspa skarbów’
,rl ,-,g

13.10 100 pytań do K Mo­
dzelewskiego

14.00 Polacy — „Urodziłam
się. żeby śpiewać” — portret
Krystyny Szostek-Radkowej.

14.50 Podróże w czasie i
przestrzeni: „Który iesteś
rocznik?” „My, dumni Wę­
grzy" — węg film dokum.

15.40 Muzyka francuska w

warszawskich Łazienkach
, 16.40 .Być tutaj” — gawęda

prof. Wiktora Zina
17 00 Studio Sport — wyścigi

konne na Służewcu, nagrody
prezesa Rady Ministrów i
stadniny koni. Rzeczna

17.30 „Bliżej świata” —

przegląd telewizji satelitar­
nych

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic — Maksymilian
ski

19.30
Stasys

20.00
piłkarski

21.00 „Nowa” — :

Grzegorzem Bogutą
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” ode.

15 — serial prod USA
22.35 Święto „Trybuny Lu­

du”
22.50 Komentarz dnia

1 22.55 Dobranoc tylko dla do-
• rosłych

Galeria
Eidigrevicius
Studio Sport

pro-

14.25
życzeń

14.55
15.00

ode. 9
odwracalna”
orod. ang.

15.25 Spektrum
15.40 „Zwierzęta świata”.

Powitanie
„Tajniki przyrody”

pt. „Zagłada jest ni.e-
serial dokum.

Berezow-

.,Dwójki”:

mag.

spotk. z

TV BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy
programu Telewizji Słowackiej.
Za przymusową przerwę w je­
go publikowaniu serdecznie
Czytelników przepraszamy

Za zmiany w ostatniej ■■hwiH
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzią’
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: .lanusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejeżyk. Halina Kleszcz, Lech Kmietowtcz - sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca,
Zbigniew Satała. Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072
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Kocham!

« ...

ma jakieś zalety i lubi, by mu o tym mówić. 3
bo to doskonały balsam na jego serce i jego 3
męską ambicję. Wiadomo też, xe wszystkim 3
dziewczynom imponuje partner z poczuciem r

odpowiedzialności, taki, z którym życie może

być łatwiejsze, niż w samotności. Zakochani
mężczyźni lubią krytykować swoje dziewczy­
ny i chociaż jest to krytyka życzliwa, pełna
miłości, to jednak w przyszłości może prze­
rodzić się w krytykanctwo, od którego narze­
czona czy żona najchętniej uciekłaby. Pow­
strzymaj się więc od ciągłego pouczania jej.
co dla niej będzie lepsze.

Przez lata wyszło ? użycia pojęcie narze-

czeństwa. Coraz częściej chłopak kupuje
swojej jedynej skromny pierścionek, albo też

c___ ___ _____________ daruje jej pierścionek, który jego matka
wodzi, że doskonale wpływa na Ukochanego przeznaczyła na ten cel. Zakup powinien, być
chłopaka w konfliktowych sytuacjach trochę J "

łez, ale bez przesady. Mają być jak letni de­
szczyk, po którym znowu świeci słońce.

Kiedy już mamy pęwność, że on naprawdę
kocha, kiedy on nie jest nam obojętny, zwy­
kłą koleją rzeczy toczy się rozmowa o przy­
szłości, o ewentualnym wspólnym życiu. Jed-

■nak trzeba zdawać spbie sprawę,-że kandyda­
tem ńa męża nie jest ideał, bo takich nie ma,
a i my mamy swoje wady. Każdy mężczyzna

sercem, ale są pewne oznaki, które mogą po­
móc w uzyskaniu pewności co do tego donio­
słego faktu,

— Zakochany chłopak zawsze umawia się
na kolejne spotkanie.

—- Stara się jak najczęściej i jak najdłużej
przebywać w pobliżu obiektu swojej miłości.

— Zrezygnuje z meczu (albo innej mę­
skiej rozrywki), by przyjść na randkę.

— Nie żegna się pierwszy.
— Dba o siebie bardziej, niż kiedykolwiek.
— Myje często głowę i zawsze jest .ogolo­

ny.
Jeśli chłopak ma czas tylko w ciągu tygod­

nia, io czasie weekendów jest nieosiągalny —

nie zawracajcie sobie ‘nim głowy.
— Mile na pewno przez każdą dziewczynę

widziane są dowody sympatii i zaintereso­
wania okazywane nie tylko przy, szczegól­
nych okazjach. Kwiatek, książka, drobiazg
świadczący, że ukochany myśli o nas także
wtedy, gdy nie przebywamy razem.

— Która dziewczyna nie lubi komplemen­
tów?

A Mądra' dziewczyna nigdy nie mówi do
„___ __

- ukochanego, że on kłamie. On dojdzie do
szych do zdobycia informacji, bo to, że mówi wniosku, że kłatństwo jest czymś, co akcep-
KOCHAM” jeszcze nie świadczy, że tak jest tujesz i w przyszłości będzie kłamał. Zbytnia

rzeczywiście. Najlepiej czuje się to własnym podejrzliwość też miłości nie wychodzi na do-

Letnia pora roku sprzyja miłości; coraz

więcej zakochanych spotykamy na ulicach
naszego miasta, na Plantach i W parkach.
Często też w ostatnich tygodniach, w listach

• kierowanych do naszego poradnika
'

pytacie
Państwo o sprawy związane z „chodzeniem
z sobą”, dzielicie się problemami, wątpliwo-

-. ściami i radościami. Chociaż żyjemy' w trud­
nych czasach i karuzela życia kręci się coraz

szybciej, nie tylko nie chcemy zrezygnować z

romantyzmu, ale odnoszę wrażenie,, że prag­
niemy bardziej niż kiedykolwiek miłości,
czułych słów, spojrzeń i całego pięknego ry­
tuału związanego z tą sferą życia. Przez wie­
le lat w zapomnienie poszły takie pojęcia, jak
narzeczony, narzeczona, zaręczyny. Dziś świat
ponownie odkrywa urok tych pięknych i
małych uroczystości, które przynoszą ukoje­
nie sercu, spokój rodzicom, cementują uczu­
cie, wreszcie zmuszają do poważnego i odpo­
wiedzialnego myślenia o przyszłości.

Kto z nas nie zna przyspieszonego bicia
serca, drżenia rąk na widok ukochanej oso­
by? Pyta mnie pewna młoda osóbka, jak po-
znać, że ehłopak .jest w niej zakochany? No
cóż, jest to na pewno jedna z najtrudniej-

bre, co nie znaczy, że nie należy „trzymać rę­
ki na pulsie” i nie orientować się w sytua­
cji. Nie należy też zbytnio rozwodzić się nad
swoją przeszłością. Przecież każda miłość jest
pierwsza i wszystko, co ważne w życiu roz­
poczyna się właśnie teraz, kiedy sympatyzu­
jecie z sobą — bez względu na to ile macie
lat. Pamiętajmy^ że milczenie, to przyjaciel,
który nie zdradza nigdy (Konfucjusz).

A Podejrzliwość i zazdrość potrafią zatruć
każde uczucie. Nie należy mu się więc pod­
dawać. Nie zwyciężysz rywalki, jeśli będziesz
o niej mówić. Nigdy nie rób mu wyrzutów
tonem najnieszczęśliwszej istoty na ziemi.
Taka biedula doprawdy nie jest godna zain­
teresowania. Mężczyzna, słaba istota, może

tego psychicznie nie wytrzymać i wybrać tę
drugą. Natomiast praktyka wielu pokoleń do-

3

dokonywany wspólnie, by nie okazało się, że -I
dziewczyna, która nie lubi np. turkusów, bo ■
nie przynoszą jej szczęścia, zmuszona jest do :

noszenia pierścionka właśnie z tym kamie- ;
niem. W niektórych częściach Polski istnieje
zwyczaj zaręczyn obrączkami. Na zaręczyno­
wym wieczorku spotykają się tylko najbliżsi
młodej pary.

(LE)

opinie
podaje po raz 654. WOJCIECH MACHNICKI

Konkursy „GK” i TELE-9

Na antenie TELE-9 ogłosi­
łem w miniony wtorek kon­
kurs z przepisów ruchu dro­
gowego, którego pytania pow­
tarzam dzisiaj dla Czytelni­
ków. Brzmią one następująco:

1. Od kiedy obowiązywać
będzie trójkąt odblaskowy ja­
ko obowiązkowe wyposażenie
wszystkich samochodów oso­
bowych w Polsce?

2. Jaki pojazd podczas jaz
dy musi bez przerwy używać
sygnału dźwiękowego?

3. Kiedy samochód straży
pożarnej jadący na sygnale,
będący w akcji musi ustąpić
pierwszeństwa przejazdu?

Na odpowiedzi wyłącz­
nie na kartach pocztowych
pod adresem: Ośrodek Telewi­
zyjny w Krakowie ul. Krze­
mionki 30, oczekujemy do 1
lipca br. włącznie. Losowanie
nagród 4 lipca br. na antenie
TV w cyklicznym magazynie
AUTO-MOTO-KRAM. Nagro­
dy — 5-litrową bańkę oleju
CASTROL GTX-3 i 2 pięcioli-
trowe bańki oleju CASTROL
GTX — funduje szef stacji
obsługi VOLKSWAGEN-AUDI
w Krakowie przy ul. Zako­
piańskiej 169a — WOJCIECH
BEŁTOWSKI.

Drugi konkurs natomiast,
organizowany wespół przez
„GK”, lokalny program tele­
wizyjny TELE-9 oraz firmę
SONY przeznaczony jest wy­
łącznie dla posiadaczy video-
kamer (a jest takiego sprzętu
w Polsce już ponad milion
sztuk!). Kto w czasie wakacji
wędruje po świecie. ale także
po Polsce, może wziąć udział
w . konkursie na najlepszy
film nakręcony amatorską vi-
deokamerą. Szczegóły kon­
kursu w dzisiejszym wydaniu
TELE-9 pomiędzy godzina 10
i 13.

Baterie do 1000-krotnego
użytku

Wprawdzie większość urzą­
dzeń elektrycznych używa­
nych przez zmotoryzowanych
turystów daje się podłączać
do gniazda samochodowej za­
palniczki, ale z drugiej strony
lobby Towarzystwa Zwalcza­
nia Palenia Tytoniu wymogło
na producentach samochodów
w Polsce, by zlikwidować za­
palniczki w krajowych samo­
chodach... Trzeba zatem sto­
sować jako źródło zasilania
tych urządzeń baterie — je
żeli nie trudno dostępne, to
na pewno coraz droższe. Kto
wie, czy w tej sytuacji nie ko­
rzystniejsze będzie zastosowa­
nie baterii. — akumulatorków
do wielokrotnego ładowania.

Są one dostępne w sklepie
motoryzacyjnym PEWEXU w

Krakowie przy ul. Chopina 33.
Akumulatorek firmy UCAR
oznaczony RC 6 kosztuje 1,80
USD/szt. (jednorazowa bateria
tego typu 0,45 USD), akumula-
torek UCAR RC 14S ma ce­
nę 5,80 USD/szt. (zwykła bate­
ria tego typu — 0,90 USD) i
akumułatorek UCAR RC 20 S
kosztuje 8,80 USD (zwykła ba­
teria tego typu 1,20 USD). Kto
już zdecyduje się na zakup
akumulatorków powinien ku­
pić również ładowarkę do
nich, która kosztuje 15 USD.
Dla osób używających wielu
urządzeń elektrycznych zasi­
lanych z baterii taki wydatek
na pewno się opłaci, bowiem
jak zapewnia firma UCAR, a-

kumulatorki można ładować
do 1000 razy. Trzeba jednak
przestrzegać reżimów ładowa­
nia. I tak akumulatorki RC 6
po wyczerpaniu ładuje się 8
godzin (pierwsze ładowanie
formujące musi trwać 12 go
dżin), akumulatorki RC 14 S
— 36 godzin (ładowanie for­
mujące 50 godzin) i akumula­
torki RC 20 S — 72 godziny
(ładowanie formujące aż 100
godzin).

Zaglądnij do akumulatora

Lato mamy tęgo roku . ra­
czej deszczowe, co wcale nie
oznacza, iż z tego powodu
przybywa wody w akumulato-

,rze. Wręcz odwrotnie— woda
destylowana odparowuje z e-

lektrolitu i co 7—10 dni 'war­
to sprawdzić jego poziom, zaś
ubytki uzupełniać właśnie o-

wą destylowaną wodą. Może
się jednak okazać, że zbyt in­
tensywne odparowywanie wo­
dy z akumulatora spowodo­
wane jest niewłaściwą pracą
regulatora napięcia. Być mo­
że .kto.ś zmieniał nastawy re­
gulatora przed zimą, a póź­
niej zapomniał o ich ponow­
nej zmianie, na wiosnę. Być
może regulator napięcia —

nawet tzw. elektroniczny! —

uległ awarii. O jego skontro­
lowaniu trzeba pomyśleć
przede wszystkim wtedy, gdy
ktoś planuje wyjazd zagrani­
czny na południe Europy. W
upały, ze zdefektowanym re­
gulatorem napięcia łatwo po­
stradać całą płynną zawar­
tość akumulatora... A bez te­
go magazynu prądu elektry­
cznego jechać trudno, zaś ku­
pno nowego wiąże się z ko­
sztownym wydatkiem.

Zatem przed zagranicznym
urlopowym wyjazdem warto

skontrolować stan akumulato­
ra i regulatora napięcia. I ko­
niecznie trzeba zabrać ze so­
bą w drogę wodę destylowa­
ną na ewentualne • dolewki.

Wprawdzie w innych krajach
tei można kupić, ale po co

niepotrzebnie wydawać walu­
ty, których podróżujący Polak

nigdy nie ma w nadmiarze.

Zasady te opierają się na:

1. doborze odpowiedniego
rodzaju i proporcji spożywa­
nych .. tłuszczów.

2. ograniczeniu spożycia cu­
kru i mięsa,

3. powrocie do zbóż kom­
pletnych (ziarna zbóż, niełu-
skane kasze, gruboziarnisty
chleb).

Reguł tych należy przestrze­
gać tym ściślej, w im gorszym
stanie jest nasze zdrowie.

ŚNIADANIE: Lekka herba­
ta -j- krem Budwig sporządzo­
ny z 2 łyżeczek oleju lnianego
i 4 łyżeczek serka homogeni­
zowanego; zmiksować do bia­
łości. Olej lniany można za­
stąpić słonecznikowym. Dodać
sok z połówki cytryny, trochę
miodu, 1 lub 2 łyżeczki z i a-

ren oleistych świeżo

zmielonych w młynku do ka­
wy (do wyboru: siemię lnia­
ne, słonecznik, sezam, migdały
lub orzechy), 2 łyżeczki (lub
więcej) świeżo zmielonych su­
rowych ziaren zbóż (do wybo­
ru: gruba kasza owsiana lub

jęczmienna, albo ryż niełuska

ny czy gryka) i owoce sezono­
we. Posiłek ten, składający
się z surowych produktów, za­

wiera całą gamę niezbędnych
witamin. Jeśli poszczególne
jego składniki będą spożywa­
ne oddzielnie, efekt będzie
prawie taki sam. Można rów­
nież masą z oleju i serka sma­
rować gruboziarnisty chleb,
do sałatek czy surówek poda­
wanych do obiadu dodawać o-

Nowoczesne

odżywianie
rzęchy, a ziarna zbóż dosypy­
wać do zup, itp.

POŁUDNIE: Owoce i jarzy­
ny surowe, najlepiej na po­
czątku posiłku. Różne warzy­
wa gotowane na parze. Chude

mięso i ryby, wątroba, sery o

małej zawartości tłuszczu

Zjadać CODZIENNIE . zboża

kompletne w zupach lub w

postaci kleików. Mogą być u—

żywane ziarna w całości lub-
rozdrobnione (potłuczona),
albo świeżo zmielone, do wy­
boru: pszenica, żyto, owies,
jęczmień, proso, gryka, niełu-

skany ryż.
Rośliny strączkowe są pro­

duktami (niezbędnymi dla we

getarianina) trochę ciężko-
strawnymi, toteż należy je
spożywać w ograniczonych
ilościach wraz z produktami
zbożowymi i jarzynami, np. 2

razy w tygodniu (groch, faso­
la, bób, soja, soczewica).

WIECZÓR: Lekki posiłek
bezmięsny, przyrządzony wg
podobnych zasad. Jeśli nie

mamy apetytu rano, to po­
winniśmy zredukować kolację
do. jednego owocu, jogurtu lub
kleiku ze śwńeżo zmielonych
ziaren zbóż. Warto wiedzieć,
że, owies, pszenica, siemię
lniane, chleb razowy, miód,
figi, śliwki, gotowane jabłka,
niektóre soki owocowe są mo­
czopędne (unikać w przypad­
ku biegunki), a ryż, czerstwy
chleb, cwibak, surowe jabłka,
czarne borówki, marchew —

■powodują zaparcie. Kapusta,
kalafiory, ogórki, selery, ko­
per, endywia, pomidory, rzod
kiewki mogą być spożywane
w postaci surówek. Tarta rriar-
cfrewka doskonale smakuje

"

tartym jabłkiem. Do wsze'

kiego rodzaju sałatek dosko
nale pasują orzechy lub. mig­
dały.

Oprać.: WIESŁAWA

PSTRĄG-DWORZAŃSKA

Poważniejsze zasto­
sowania komputerów
czy nawet bardziej
złożone gry wymaga­
ją zastosowania sta­
cji dysków elastycz­
nych i nośnika infor­
macji potocznie zwa­
nego „dyskietką”. Je­

śli chodzi o wielkość to istnieją obecnie cztery rodzaje
dyskietek. Ich średnice w calach wynoszą: 8, 5,25, 3,5 i 3.

Dyskietki 8” o pojemności około 250 kilobajtów można

spotkać w ośmiobitowych mikrokomputerach produkowa­
nych w Polsce np. MK45.

Dyskietki 5.25” są jeszcze w tej chwili najczęściej sto­
sowane. Ich pojemność wynosi od 180 kilobajtów do 1.2
megabajta informacji. Ze względu na ilość stron dyskiet­
ki zdatnych do użytku rozróżniamy dyskietki jedno (SS
— single sided) i dwustronne (DS — double sided). Na­
leży przy tym zaznaczyć, że oznaczenie dyskietki jako je­
dnostronna nie oznacza, że na drugiej stronie nie można

niczego zapisać. Oznacza to tylko, że nośnik magnetyczny
na jej drugiej stronie nie spełnia fabrycznych norm

i forma nie bierze odpowiedzialności za pewność i trwa­
łość informacji na niej zapisanej. W rzeczywistości dys-

Koso woititowo
▲ DOLAR USA — 4850 zł

przy skupie — 4950 zł w

sprzedaży (Banki PKO w No­
wym Sączu przy al. Wolności i
w Tarnowie przy ul. Krakow­
skiej), 5000—5100 zł (Bank De-
pozytowo-Kredytowy w Lu­
blinie . oddział w Krakowie ul.
Szpitalna), 4900—5200 zł (pry­
watny kantor wymiany w

Krakowie przy ul. Szewskiej),
4750 zł — tylko skup (kantor
ORBISU Kraków ul. Pijar-
ska).

A BONY BANKU PEKAO
S.A. — 4700—4850 zł (Banki
PKO w Nowym Sączu i Tar­
nowie), 4800—5100 zł (kantor
Kraków ul. Szewska).

A MARKI RFN — 2430—
2550 zł (Bank PKO w Nowym

Sączu). 2425—2550 zł (Bank
PKO w Tarnowie), 2402—2654
zł (Bank Depozytowo-Kreciy-
towy w Krakowie), 2300—2600
zł (kantor Kraków ul. Szew­
ska), 2400 zł — tylko' skup
(kantor Kraków ul. Pijarska).

A FUNTY BRYTYJSKIE —

7150—7500 zł (Bank PKO w

Nowym Sączu), 7110—7500 zł
(Bank PKO w Tarnowie),
7304—8071 zł (Bank Depozyto-
wo-Kredytowy w Krakowie),
7000—7500 zł (kantor Kraków
ul. Szewska), 6400 zł — tylko
skup (kantor. Kraków ul. Pi­
jarska).

'

A FRANKI SZWAJCAR­
SKIE — 2560—2700 zł (Banki
PKO w Nowym Sączu i w

Tarnowie), 2762—3052 zł (Bank
Depozytowo-Kredytowy w

Krakowie), 2650—2900 zł (kan­
tor Kraków ul. Szewska), 2400
zł — tylko skup (kantor Kra­
ków ul. Pijarska). . .

A SZYLINGI AUSTRIAC­
KIE — 330—370 zł (Banki
PKO w Nowym Sączu i w

Tarnowie), 325—360 zł (kan­
tor Kraków ul. Szewska), 290
zł — tylko skup (kantor Kra­
ków ul. Pijarska).

Wajuty krajów socjalistycz­
nych (skup i sprzedaż tylko
w kantorze w Krakowie przy
ul. Szewnkiej 14 IIIp.): A LE­
WA bułgarska 420 zł skup —

450 zł sprzedaż, A KORONA
czechosłowacka — tylko
sprzedaż 100 zł, A MARKA
NRD 200—250 zł, A FORINT
węgierski 40—50 zł, A RUBEL
radziecki 320—370 zł.

Pamięci zewnętrzne
komputerów (c.d.)

kietki renomowanych firm jak np. 3M oznaczone jako
jednostronne spisują się znakomicie jako dwustronne,
natomiast dyskietki mniej znanych firm oznaczane jako
dwustronne mogą nie działać dobrze z żadnej strony.

Z kolei ze względu na gęstość zapisu rozróżniamy dy­
skietki o normalnej (SD — single density), podwójnej
(DD — double density) i wysokiej (HD — high density)
gęstości zapisu. Należy pamiętać o tym, że zasadniczo
każda dyskietka pasuje do określonej stacji. Jeśli mamy
dyskietkę o podwójnej gęstości, to zastosowanie przy za­
pisie stacji o wysokiej gęstości nie zwiększy nam pojem­
ności dyskietki. Ponadto zapisane w ten sposób informa­
cje mogą być nie do odczytania na odpowiedniej dla niej
stacji o podwójnej gęstości. Z kolei zapisanie dyskietki
o wysokiej gęstości na stacji o podwójnej gęstości jest
praktycznie niemożliwe.

Dyskietki 3.5” staną się’W najbliższym czasie dominu­
jące na rynku mikrokomputerów. Sa one stosowane we

wszystkich nowych konstrukcjach. Wynika to z ich nie­
wielkiego rozmiaru (ok. 9 cm średnicy),, pojemności —

720 kilobajtów do 1.44 megabajta i mniejszej wrażliwości
na uszkodzenia mechaniczne, czy termiczne. To ostatnie

wynika z tego, że w przeciwieństwie do dyskietek ośmio-
oraz pięciocalowych nie są one schowane do plastyko­
wych cienkich, elastycznych kopert, lecz do małych, szty­
wnych pudełek.

Oprócz różnic w wielkościach dyskietek istnieją też
różnice w sposobie zapisu informacji na nich. Oznacza
to, że zbiory zapisane na dyskietce 5.25” na Atari czy
Commodore nie będą widoczne na IBM PC. Czy można,
zrobić tak, żeby dyskietka zapisana na komputerze jednej
marki dawała się odczytać na całkiem innym kompute­
rze? Tak, ale pod warunkiem, że dany napęd jest fizycz­
nie w stanie odczytać wszystkie informacje na niej za­
warte. Ale i tak praca taka wymaga dobrej znajomości
systemów operacyjnych obu komputerów. Przykładowy
opis sposobu zapisywania dyskietki na komputerze Com­
modore C-128, tak, aby było możliwe przeczytanie jej na

IBM PC można znaleźć w „Komputerze” nr 8—11/1987.
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Ten proces, z uwagi na

swoją precedensowość, wy­
wołuje zrozumiałe zainte­
resowanie. Po raz pierwszy
bowiem nasz wymiar spra­
wiedliwości ma rozstrzygnąć
sprawę odszkodowania za

zarażenie wirusem AIDS.
Rzecz idzie o 30 milionów
złotych, a w charakterze
pozwanego występuje jeden
ze specjalistycznych szpitali.

50-letnia Romana Z. le­
karską diagnozę przyjęła
z przerażeniem, jak przyj­
muje się tego typu lekar­

skie stwierdzenia. Wprawdzie początkowo próbo­
wano ukrywać przed pacjentką prawdziwe przy­
czyny jej coraz bardziej szwankującego zdrowia,
jednak pani Z. jest osobą na tyle inteligentną, by
zorientować się, że skierowania do poradni onkolo­
gicznej mają jednoznaczne źródło. Na wyraźne
życzenie pacjentki powiedziano jej w końcu praw­
dę. Tę straszną prawdę o raku, który zaatakował
jej kobiece narządy.

Lekarze w szczerej rozmowie powiedzieli Roma­
nie Z., że wprawdzie rak jest chorobą bardzo nie­
bezpieczną, ale przecież nie beznadziejną. W jej,
pani Z. przypadku, rokowania są w miarę optymi­
styczne. Być może nie uda się doprowadzić do cał­
kowitego wyleczenia, z całą pewnością liczyć je­
dnak można na zahamowanie postępu choroby.
Trzeba z pełną determinacją poddać się specjali­
stycznemu leczeniu, trzeba z całą skrupulatnością
stosować zalecenia prowadzącego lekarza. Na szczę­
ście rak nie jest jeszcze zbyt zaawansowany i gdy

KRZYŻÓWKA
Nr 25

POZIOMO: 7. stłuży ucznio ­
wi, 8. spec od spawania, 9. po
technikum, 11. Sir Anthony.
znany polityk bryt., 13. nie
miecz i nie szabla, 15. pieniek,
również zabawka, 17. z broni
palnej, 19. niżej porucznika,
22. przedmiot dumy, 25. zawód
prawie zanikły w naszym lian
dlu.’27. wędlina z osła, 28. do­
skwiera w bezczynności, 29.
wymuszenie siłą, 30. sztuczny
język wyparty przez esperan­
to, 31, sam się musi bronić.

PIONOWO: 1. do rozniece­
nia ognia, 2, pedałuje, 3. poda­
runek z okazji, 4. na okrycie
z numerkami, 3. elegancik i
pstro w głowie. 6. potrzebna
strapionemu, 10. u paska, 12.
przybory, szczegóły uzupełnia­

wszystko uda się tak. jak to przewidują specjali­
ści, pani Z. będzie mogła żyć jeszcze wiele, wiele
lat.

Początkowo kobieta lekarskie zapewnienia trakto­
wała jako naturalną próbę pocieszenia, jako pró­
bę nakreślenia przed nią szansy, wiara w którą
mogła być pomocna w leczeniu. Musiało minąć
sporo czasu zanim Romana.Z. po przeżytym szóku
oswoiła się w końcu z faktem istnienia groźnej
choroby, zanim doszła do racjonalnego wniosku,
że załamywanie nad sobą rąk sytuacji nie polepszy,

Proces
a wręcz przeciwnie. Stała się przykładną 'pacjent­
ką, dzielącą los tysięcy ludzi, podobnie jak ona

chorych, ale z determinacją walczących o przetrwa­
nie.

Po trzech latach od zdiagnozowania u pani Z.
raka, okazało się, że leczenie farmakologiczne nie
przynosi spodziewanych rezultatów. Nieodzowne
stało, się przeprowadzenie operacji. Kobieta wyra­
ziła na nią zgodę, wychodząc z jedynie słusznego
założenia, że żadnej szansy poprawy stanu zdrowia
nie wolno zaprzepaścić. W umówionym terminie

zjawiła się na oddziale ginekologicznym specjali­
stycznego szpitala.

Wiadomo było, że operacja należeć będzie do
trudnych, a ogólna kondycja pacjentki nie należała
do najlepszych. Przez kilka tygodni poprzedzają­
cych zabieg poddawano pacjentkę intensywnym
dzihłaitiom wzmacniającym. We w miarę przyzwoitej
formie przewieziono chorą do sali operacyjnej.

jące, 14. rośnie na brzegach,
na mokrych łąkach, 16
chwast biedoty, 17. ostry wie­
rzchołek, 18. ze wzruszenia w

oku, 20. słówka protektora, 21.
odległe ery, zaprzeszłe czasy,
23. nicpoń (w odcieniu żarto •

bliwym), 24. popisowa odwa­
ga, 26. instrument Jankiela,
27. potężna . zapora w Bie­
szczadach.

Rozwiązani* prosimy nad­
syłać do dnia I lipea br. (de-
eyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na koper­
cie „Krzyżówka nr 25". Wśród
Czytelników, którzy nadeśla
prawidłowe rozwiązania, re -

dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 19. książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 23

POZIOMO: 7. maturzysta, 8
konkury, 9. Titanic, 11. siła,
13. strach, 15. sploty, 17. ra­
tusz, 19. pumpernikiel, 22.

atetasz, 23. eielak, 27. madera,
28. oaza, 29. Fertner, 30.
krztyna. 31. faramuszka.

PIONOWO: 1. Demokryt, 2.
Paluch, 3. purysta, 4. dystans,
5. status, 6. papiloty, 10. o-

szczerca, 12. hydroplan, 14
chmurka, 16. /panewka, 17. ru­
pia, 18. zakaz, 20. pielesze, 21.
czernina, 23. teorban, 24. sma­
kosz, 26. kankan, 27. muzyka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 23, z

1989-06-10,11 książki otrzymu­
ją: J. Pasternak — Wadowi­
ce, J. Zorychta — Krzeszowi­
ce, K. Szałankiewicz — Tar­
nawa Dolna, J. Batko — Roz­
toka, U. Potok — Gorlice,
J. Ulnian — Myślenice, K.
Wojtoń, T. Chwastek — Kra­
ków, K. Ziobrowska — Tar­
nów, L. Wiśnicz — Skawina.

Nagrody prześlemy pocztą.

W trakcie zabiegu konieczne stało się przeprowa­
dzenie transfuzji krwi. Mimo ujystępujących kom­
plikacji operacja udała się w pełni i chorą po kil­
ku dniach wypisano ze szpitala. W porównaniu z

poprzednim okresem czuła się teraz znakomicie,
wrócił tak nieodzowny optymizm. Niestety, okazać
się miało, że był przedwczesny.

Niespodziewanie, po dwóch latach od operacji,
stan zdrowia Romany Z. gwałtownie się pogorszył.
Pełna najczarniejszych myśli odwiedzała kolejnych

'

specjalistów, którzy jednak zgodnie stwierdzali, że

o ArtS
przypadłości występujące u pacjentki nie mają
żadnego związku z chorobą rakową. Jeżeli bowiem
chodzi o raka, to sytuacja — jeżeli tak to można
określić — jest przyziooicie unormowana. Zły stan

zdrowia Romany Z. był przecież jednak niezaprze­
czalnym, faktem.

Kolejne specjalistyczne badania, kolejne analizy.
Wynik jednej z nich był na tyle podejrzany, że
zdecydowano się na wykonanie jeszcze jednej pró­
by. Teraz, po dokładnym sprawdzeniu, nie mia­
no już wątpliwości: Romana Z. zarażona została
wirusem AIDS, Wystąpiły pierwsze symptomy tej
choroby. •

Wyobraźmy sobie człowieka walczącego z rakiem,
który dowiaduje się, że rak w porównaniu z cho­
robą drugą jest prawie błahostką. Wyobraźmy so­
bie człowieka^ który jest przekonany, że własnym
działaniem, choćby prze2 kontakty seksualne, w

niczym nie przyczynił się do zarażenia. I jakby te­

go wszystkiego było mało, pani Z. dowiaduje się,
iż trzeba zaprzestać leczenia ąntyrakowego, gdyż
to znacznie osłabia odporność organizmu i tak już
nadwerężonego zmaganiem się z wirusem AIDS.

Jedynym racjonalnym wytłumaczeniem zaraże­
nia jest — zdaniem pani Z. — przeprowadzo^na w

szpitalu transfuzja krwi. Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że w czasie gdy przeprowadzano operację (a
ta miała miejsce przed kilku laty) nie obowiązy­
wało jeszcze testowanie przeznaczonej do transfu­
zji krwi na obecność wirusa AIDS. Czy jednak
właśnie szpital był miejscem zarażenia? Tego
jednoznacznie przesądzić nie można.

Romana Z. domagając się zapłaty 30 milionów
złotych od pozwanego szpitala utrzymuje, iż cho­
dzi jej tylko o zabezpieczenie sobie przyzwpitfićh
warunków u> ostatnich pozostałych jej jeszcze la­
tach życia, a przede wszystkim w końcowym, naj­
trudniejszym okresie choroby- Chce umierać god­
nie, chce dzięki pieniądzom, które spodziewa się
otrzymać, zapewnić właściwą opiekę i najlepsze
lekarstwa. Czy domaga się tffk wiele?

Proces, n którym mówimy należy do bardzo
skomplikowanych. AIDS stawia bowiem wyzwanie
nie tylko służbie zdrowia, ale także wymiarowi
sprawiedliwości. W związku z rozszerzaniem się
groźnej choroby można spodziewać się podobnych
procesów i nasze sądy muszą być na nie przygo­
towane. Najpierw jednak winna obowiązywać w

naszej służbie zdrowia świadomość niebezpieczeń­
stwa. MożJ^jpość zarażenia się w jej placówkach
wirusem, musi być przez różne działania absolutnie
wykluczona. Innej drogi nie ma.

JANUSZ HAŃDEREK
PS. Z uwagi na szczególny charakter sprawy

niektóre szczegóły zostały przez autora zmienione.

BIEDNI I BOGACI
W Europie należymy do

grupy najbiedniejszych.
Według badań CBOS dla
62,6 proc, łudzi w Pólsce
ich sytuacja materialna
stanowi jedno z najważ­
niejszych źródpł lęku po-,
równywalne z takim źró­
dłem obaw, jak wybuch
wojny czy niepokoju w

kraju. 81,4 proc, responden­
tów uważa, że występowa­
nie w Polsce strefy ubó
stwa jest faktem. Jedno­
cześnie są rodziny, w któ­
rych miesięczny dochód na

1 osobę sięga kilkuset ty­
sięcy złotych, a czasem do­
chód ten jest siedmiocyfro
wy. Takich rozpiętości ma­
terialnych, z jakimi mamy
do czynienia dzisiaj, nie
mieliśmy w żadnym z o-

kresów w naszej powojen­
nej historii” — pisze na

łamach „PRAWA I ŻY­
CIA” Jerzy Chłopecki, ko­
mentując konsekwencje te­
go zjawiska. Najgroźniejsze
zdaniem autora jest roz­
szerzanie się strefy ubó­
stwa. Właśnie ona ograni­
cza nam możliwości gospo­
darczych manewrów, po­
nieważ każde, nawet nie­
wielkie pogorszenie położę
nia materialnego rodzi nie­
bezpieczeństwo społecznego
wybuchu.

W tym samym numerze

o polskich milionerach —

trzy sylwetki ludzi, którzy
dorobili się majątku w

„amerykańskim stylu”, za­
czynając od zera.

ODZYSKIWANIE
PENSJONATÓW

W ostatnich miesiącach
FWP w Bielsku-Białej o-

trzymał nakazy zwrotu 11
przejętych kiedyś pensjo­
natów prywatnych. Peryr
petie byłych właścicieli do­
mów opisuje „PRZEGLĄD
TYGODNIOWY”. Więk­
szość z nich chce pensjo
naty jak najszybciej sprze­
dać, straszona ewentualno­
ścią zastosowania przepi­
sów prawa dotyczącego za­
siedzenia. Ponadto pensjo­
naty wymagają miliono­
wych remontów, ich byli
gospodarze ogołacają je z

wyposażenia, rwą źe ścian
elementy wystroju, a na­
wet wykopują kwiaty z o-

grodów. Bywa, że FWP żą­
da od właścicieli rekom­
pensaty, podczas gdy przez
lata Fundusz korzystał z

ich własności nieźle pro­
sperując. Po latach zbiegły
się dwie krzywdy: FWP
(który niewątpliwie zubo­
żał) i właścicieli domów.
By rozstrzygnąć konflikt
konieczne są decyzje regu­
lujące warunki przejmowa­
nia pensjonatów przez
spadkobierców.

ZŁOTÓWKOWY PEWEX

Wprowadzone ostatnio
zmiany w funkcjonawaniu
polskiej gospodarki, nowe

prawo dewizowe i rozwój
akcji walutowych stwarza­
ją możliwość eliminacji
sprzedaży dolarowej w Pe-
wexie i zastąpienia jej
sprzedażą w złotówkach —

twierdzi na łamach „POLI­
TYKI” prof. Dariusz Rosa-
ti, dyrektor Instytutu Ko­
niunktur i Cen Handlu Za­
granicznego. W każdym
sklepie Pewexu działałby
kantor wymiany, gdzie mo­
żna by zamienić twarda
walutę na złotówki. Ceny
towarów początkowo zmie­
niałyby się często w zależ­
ności od kursu dolara. Ko­
rzyści — zaufanie do pie­
niądza krajowego, zmniej­
szenie zapotrzebowania na

dolary, zwolnienie tempa
wzrostu kursu dolara, a w

konsekwencji zredukowa­
nie obecnego stopnia dola-
ryzacji polskiej gospodarki
i zmniejszenie podwójnego
otóegu pieniężnego. Zda­
niem autora niebagatelne
mogą być skutki psycholo-
giczno-społećzne takiego
przedsięwzięcia.

W tym samym numerze

Anna Matałowska opisuje
„sprawę Demidowa” —

który śle do instytucji, or­
ganizacji i gazet zebrane
przez siebie dowody — jak
twierdzi. — milionowych
strat, nadużyć, marnotraw­
stwa i niekompetencji na

prowadzonych przez nas

budowach w, Libii.

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: A w „TYGOD­
NIKU KULTURALNYM”
rozmowę ze Stanisławem
Mazurem, b. członkiem
Państwowej Komisji Wy­
borczej, reprezentującym
PSL (W takiej więc atmo­
sferze stanąłem przed obli­
czem Bieruta w styczniu
1945 roku i poprosiłem o

dymisję ze stanowiska wo­
jewody warszawskiego. Nie
mogłem wiernie reprezen­
tować polityki PKWN i
odpowiadać za przebieg
wydarzeń, na które nie
miałem żadnego wpływu”
A w „PRZEKROJU” dwie
rozmowy — z satyrykiem
Andrzejem Czeczotem
przebywającym na stałe w

Nowym Jorku oraz z Pip-
po Baudo, najsłynniejszym
prezenterem telewizji wło­
skiej RAI.


